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E U G E N IU S Z  M O D L IŃ S K I 
C entra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

M etodyka nauczania bhp na uczelniach wyższych*)
ZAG A D N IEN IA  SPOŁECZNE I ORGANIZACYJNE

A r ty k u ł ro z w ija  tezę o w y n ik a ją c e j z podstaw ow ych  p ra w  nowego u s tro ju  Państw a n ie ro ­
zerw a lnośc i w ię z i zagadnień bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  z p ro b le m a tyką  p ro d u k c y jn ą  —  co 
pow in no  znaleźć sw ó j w y ra z  w  p rogram ach i  m etodyce nauczania na wyższych ucze ln iach tech­
n icznych.

A u to r  om aw ia  d a le j m etodykę  w yk ła d a n ia  po lityczn ych  i  gospodarczych aspektów  bezpieczeń­
s tw a i  h ig ieny  pracy, sposobu i  zakresu re g u la c ji p ra w n e j tego zagadnienia w ra z  ze sprawą  
odpow iedzia lności p ra w n e j oraz r o l i  i  s tru k tu ry  o rg an izacy jne j w szys tk ich  służb bhp.

A btop cT3Tbn oóocHOBbiBaeT Te3y o BbiTeKaromeñ c ochobhhx 3aKOHOB hoboto rocy/łapcTBemioro 
CTpOH Hepa3pbIBHOH CBB3H TeXHHKH 6e30naCH0CTH C OpraHH3aUHeft np0H3B0flCTBa. 3Ta 0BH3b flOJIJKHa 
óbiTb onpeAejieHHO BbipaxeHa b nporpaMMax u MeTOAHKe npenogaBam n TexHHKH 6e3onacHOCTn b b h c - 
u inx TexHHqecKHX yaeÓHbix 3aBea.eHnax.

B flajibHeHiiieM aBTop oócyjKgaeT MeTOAHKy npenoAaBaHHH TexHHKH 6e30nacH0CTH c tohkh 3peHHH 
ee nojMTHHecKoro h SKOHOMmecKoro cMbicjia, npoójieMy 3aK0H0flaTejibCTBa b stoh oó jiaern , Bonpoc 
OTBeTCTBeHHOcTH 3 a  cocTOHHHe TexHHKTt 6e3onacHocTH, a TaKJKe pojib h CTpyKTypy opraHOB no TexHHKe
6e3onacHOCTH.

Ochrona p racy t ra f ia  do p ro g ra m ó w  nauczania w  szko­
łach w yższych w  p ie rw sze j ko le jn ośc i na ucze ln ie  techn icz­
ne. Sens tak iego  po rządku rzeczy polega na tym . że zapew ­
n ien ie  bezpiecznych i  zd row ych  w a ru n k ó w  p racy  leży p rze­
de w szys tk im  w  ręka ch  tych , k tó rz y  k ie ru ją  bezpośrednio 
procesam i p ro d u k c y jn y m i, bądź te  procesy tw orzą .

J a k k o lw ie k  s to im y na s tanow isku , że p ro b lem  bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  p racy  w  p ra k tyczn ym  zastosowaniu to  g łó w ­
nie  p ro b lem a tyka  techniczna, je dn ak  d la  w łaściw ego na u ­
czania tego p rzedm io tu  je s t rzeczą niezbędną podbudow anie 
go —  obok podstaw ow e j w iedzy  z dz iedz iny f iz jo lo g ii 
i h ig ieny  pracy —  także:

1) zasadniczym i w iadom ośc iam i o pow iązan iach z ogólną 
p ro b lem a tyką  społeczną i  gospodarczą,

2) pods taw ow ym i w iadom ośc iam i z zakresu m e to d yk i 
i  treśc i p raw nego no rm ow a n ia  tego zagadnienia, a w  szcze­
gólności także in fo rm a c ja m i co do system u odpow iedz ia l­
ności za stan b h p  w  p ro d u k c ji,

3) zna jom ością s tru k tu ry  o rg an izacy jne j i  wzajem nego 
pow iązan ia  w szys tk ich  p io n ó w  służby bhp, a w ięc  g łów n ie  
p rodukcy jnego  i  zw iązkowego.

W  dziedzin ie  społeczno-gospodarczego aspektu ochrony 
pracy n a jis to tn ie jsze  je s t w p o je n ie  studentom  ucze ln i tech­
n icznych św iadom ości, że w  gospodarce soc ja lis tyczne j k w e ­
stia  bezpieczeństwa zd ro w ia  i  życia załog i jest. na jśc iś le j- 
zw iązana  z p ro b le m a tyką  p ro d u kcy jn ą , że ochrona pracy 
i  p ro b lem a tyka  p ro d u k c y jn a  to  e lem enty b y n a jm n ie j n ie  
p rzeciw staw ne i  k rzyżu jące  się, że ochrona p racy n ie  może 
być  rów n ież  czynn ik ie m  ubocznym  p rz y  u s ta lan iu  i  o rga­
n iz a c ji procesów p ro d u kcy jn ych , p rzy  k o n s tru o w a n iu  m a­
szyn i  urządzeń przem ys łow ych , p rzy  rozp la n o w yw a n iu  i  p ro ­
je k to w a n iu  b u d y n k ó w  fab ryczn ych  itp . Is tn ie je  bow iem  
c a łk o w ita  zbieżność p ro b le m a ty k i ochrony p racy  z p ro b le ­
m a tyką  p ro du kcy jną , a w ym agan ia  dotyczące w łaśc iw ych

*) A r ty k u ł op racow any  na podstaw ie  re fe ra tu  w ygłoszonego 
przez au tora  na k o n fe re n c ji W yk ładow có w  bhp  w yższych  ucze ln i, 
la k a  m ia ła  m ie jsce  w  R ogow ie w  d n ia ch  23-25.1.55. (p rzyp . red.)

w a ru n k ó w  p racy m uszą się stać in te g ra ln y m  e lem entem  
p rzy  w szys tk ich  poczynaniach p ro d u k c y jn y c h  i  rozw iąza­
n iach  technicznych., S tąd p ły n ie  także konieczność w y ro b ie ­
n ie  n a w yku , by  p rzy  w sze lk ie j ana liz ie  dz ia ła lnośc i w y ­
tw ó rcze j zak ładów  p ra cy  i  ca łych dz iedz in  p ro d u kcy jn ych , 
czy to  z p u n k tu  w idzen ia  ekonom icznego, czy ty lk o  tech­
nicznego, uw zg lędn iać stan ochrony p ra cy  załóg ja k o  m ie r­
n ik  rów no rzędny z ta k im i w skaźn ikam i, ja k  w yda jność  p ra ­
cy, koszty  w łasne i  liczbow e -w yn ik i p ro d u k c ji.

Taka  in te g ra ln a  w ięź  p ro b le m a ty k i p ro d u k c y jn e j z p ro ­
b le m a tyką  bezpieczeństwa załóg rob o tn iczych  w y n ik a  z za­
sadniczych p rzesłanek naszego u s tro ju , a w  szczególności 
z podstawowego p ra w a  ekonom icznego socja lizm u. S tudent 
m usi zrozum ieć, że skoro podstaw ow ą przes łanką  w sze lk ie j 
dz ia ła lności gospodarczej je s t cz łow iek  i  zaspokojen ie jego 
w szechstronnych potrzeb, to  dzia ła lność ta  m u s i im p lic ite  
zakładać stworzenie, rów n ie ż  w  to k u  procesu twórczego, 
w  p e łn i bezpiecznych w a ru n k ó w  p ra cy  jego tw ó rc y  —  ro ­
b o tn ik o w i. Społeczeństwo socja lis tyczne —  to  społeczeństwo 
lu d z i p ra cy ; każdy  b ierze  u d z ia ł w  tw o rze n iu  okreś lonych  
dóbr na uży te k  powszechny, to też żadne z w y tw o rzon ych  
dóbr n ie  może b y ć  obciążone życ iem  czy zd row iem  w spó ł­
uczestn ika zb iorow ego w y s iłk u  p rodukcy jnego . To po ds ta ­
w ow e założenie s tw arza  w a ru n k i, w  k tó ry c h  pe łna re a li­
zac ja  p o s tu la tó w  och rony p ra cy  m u s i być osiągnięta.

W skazane zasadnicze pode jście do sp raw  och rony ro b o t­
n ik a  w  p ro d u k c ji na leży u w y p u k lić  przez p rzec iw s taw ien ie  
go w a ru n k o m  ka p ita lis tyczn ym , gdzie rów n ież  zagadnienia 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy podlega ją dom inu jącem u 
p ra w u  ekonom icznem u k a p ita lizm u , p ra w u  m aksym alnego 
zysku.

Bezpieczeństwo p racy  je s t elem entem  szerszego po jęc ia  
stosunku p ra cy  i  nosi na  sobie jego cechy. E ksp loa ta to rsk i 
ch a ra k te r stosunków  p racy  w  k a p ita liz m ie  rod z i ca łkow ite  
zaniedbanie zagadnień technicznego bezpieczeństwa pracy 
i  o d w ro tn ie  —  w  p e łn i hum an is tyczny  cha ra k te r s o c ja li­
s tycznych stosunków  p racy  tw o rz y  w ym óg pełnego bezpie-
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czeństwa p racy w  społeczeństw ie pozbaw ionym  k las an ta- 
gonistycznych.

Tw orzone w  gospodarce ka p ita lis ty c z n e j pod nacisk iem  
k la sy  robo tn icze j i m ające na oku cele po lityczne , bądź bez­
pośrednią k a lk u la c ją  na zysk (k a lk u la c ja  s k ła d k i ubezpiecze­
n iow e j, kw e s tia  odszkodowania itp .), sporadyczne poczyna­
n ia  w  dziedzin ie  podn ies ien ia  poziom u bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy m a ją  ch a ra k te r lo k a ln y  i  pokazowy, a p rz y  tym  
znaczenie ich  je s t racze j iluzoryczne, gdyż u tra ta  pracy 
w  ta k im  w łaśn ie  „re p re ze n ta cy jn ym “  zakładzie  w y tw ó rczym  
pozbaw ia ro b o tn ik a  n ie  ty lk o  m oż liw ośc i ko rzys tan ia  z tych 
poczynań i  urządzeń, lecz w  ogóle w sze lk ie j m oż liw ośc i eg­
zystenc ji. Poza tym , ja k  w skazu je  obserwacja, k a p ita lis ty c z ­
nym  in w es tyc jo m  w  bhp  tow arzyszy z re g u ły  w ym ó g  zw ię ­
kszonego tem pa pracy, a w ięc nowe natężenie eksp loa tac ji 
ro b o tn ik a  i  n iw eczenie tego, co w  in n ych  w a ru n ka ch  m o­
g łyb y  przyn ieść załodze p racow n icze j te  urządzenia.

S praw a bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  posiada też swoje 
aspekty gospodarcze; poznanie tych  aspektów  n ie  je s t bez 
znaczenia d la  w y ro b ie n ia  w ła śc iw e j postaw y przyszłych 
k ie ro w n ik ó w  p ro d u k c ji. Chodzi o uśw iadom ien ie  sobie przez 
słuchaczów fa k tu , że w sze lk ie  zan iedbania w  te j dziedzin ie  
pow odu ją  o lb rzym ie  i  w ie lo s tro nn e  s tra ty  d la  gospodarki 
na rodow e j i  że poziom  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy bez­
pośrednio w a ru n k u je  w yda jność pracy, a  przez to  także 
tem po re a liz a c ji p la n ó w  gospodarczych. S łuchacze p o w in n i 
posiąść świadom ość, że obow iązu jąca powszechnie w  gospo­
darce na rodow e j zasada oszczędności pow in na  m ieć w  p ie r­
wszej ko le jnośc i zastosowanie w  stosunku do elem entu 
ludzkiego, do s iły  robocze j; w ym aga tego sama is to ta  gos­
po d a rk i soc ja lis tyczne j oraz fa k t, że ten  ty p  gospodarki l i ­
k w id u je  bezrobocie (z jaw isko  ta k  w łaśc iw e  w sze lk im  fo r ­
m om  gospodark i ka p ita lis ty c z n e j) i  w ch ła n ia  na tychm ia s t do 
procesów  p ro d u k c y jn y c h  ca ły  p rzy ro s t ludności, w  m ia rę  
osiągania w ie k u  zdo lności do p racy  zaw odow ej. Jako  s tra ty  
m a te ria ln e  w  w y n ik u  w yp a d kó w  i  chorób zaw odow ych w ska ­
zać na leży: p rz e rw y  w  p racy  (k ró tk o  i  d łu g o trw a łe ) osób po­
szkodow anych oraz osób za trud n ionych  w  na jb liższym  oto­
czeniu, p rzesto je  i pow sta łe  p rz y  w yp a d ku  uszkodzenia 
i  un ie rucho m ie n ia  m aszyn i  in n y c h  urządzeń przem ysło­
w ych , a w ięc  n ie u n ikn io n e  także zm nie jszenie w yda jnośc i 
p ro d u k c ji i  opóźnien ia w  w y ko n a w s tw ie  p lan ów  gospodar­
czych, a da le j w ie lk ie  w y d a tk i na pom oc m a te ria ln ą  dla 
osób poszkodowanych i  na  pomoc leczniczą. C zu jności na 
od c inku  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  n ie  może osłabiać 
okoliczność, że państw o ludow e  zapew nia  o fia ro m  w y p a d ­
k u  pomoc m a te ria ln ą  i  leczniczą —  je s t to  bow iem  n a tu ­
ra ln a  zasada naszych w a ru n k ó w  us tro jow ych . Is to ta  rzeczy 
polega na sprow adzen iu ty c h  w yp a d kó w  do m in im u m  przez 
usuw an ie  ich  rzeczow ych p rzyczyn .

W skazane je s t odrębne rozp raw ien ie  się z kw e s tią  rzeko­
m e j n ieuchronnośc i w yp a d kó w  p rzy  p ra cy  i  c h o ró b . zaw o­
dow ych. N a leży wskazać na k lasow y, k a p ita lis ty c z n y  cha­
ra k te r  te j te o r ii i  je j zasadniczą błędność oraz na kon iecz­
ność pozbycia się pozostałości ty c h  w p ły w ó w ; podać także 
p rz y k ła d y  liczbow e, ilu s tru ją c e  m oż liw o śc i w ie lk ic h  osią­
gn ięć na ty m  o d c in ku  w  społecznych fo rm ac jach  lu do w ych  
(ZSRR i  Polska).

W a ru n k ie m  zasadniczym , od k tó rego  zależy osiągnięcie 
p o zy tyw nych  re z u lta tó w  na om aw ianym  po lu , to  wszech­
stronność i  powszechność dz ia łan ia  i  w sp ó łd z ia łan ia  w  ty m  
k ie ru n k u  ze s trony  w szys tk ich  czynn ików , a w ięc k ie ro w ­
n ic tw a  p ro d u k c ją  w szys tk ich  szczebli w raz  z jego w yspe­
c ja lizo w a ną  służbą bhp, ze s trony  zw ią zkó w  zaw odowych, 
rep rezen tu jących  o lb rzym ie  m oż liw ośc i m o b iliza cy jn e  w okó ł 
tego zagadnien ia  i spe łn ia jących  dz is ia j rea lne fu n k c je  
państw ow e w  ty m  zakresie, oraz ze s trony  apara tu  służby

zd ro w ia  i  p laców ek naukow ych . P rzy  om a w ia n iu  rzeczowe­
go w k ła d u  w  popraw ę w a ru n k ó w  p ra cy  w  zakładach p ro ­
d u k c y jn y c h  trzeba także zw róc ić  uwagę n a  w ie lk ie  m o ż li­
wości, ja k ie  k r y je  w  sobie m asowy ru ch  ra c jo n a liza to rsk i 
i wynalazczości p racow n icze j.

W  dziedzin ie  p ra w n ych  aspektów  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
p racy s tuden t p o w in ie n  w yn ieść z w y k ła d u  przede w szyst­
k im  świadomość, że zasada bezpiecznych i  zd row ych  w a ­
ru n k ó w  p racy je s t w  naszym  u s tro ju  n ie  ty lk o  postu la tem  
s taw ian ym  w  p łaszczyźnie hasła po litycznego i  pożądanych 
reg u ł rac jona lnego  gospodarowania, lecz —  ze w zg lędu na 
swą wagę —  została w łączona także w  obow iązu jący system, 
p ra w n y . Inacze j m ów iąc, zasada ta  je s t je d n ym  z is to tn ych  
e lem entów  p raw orządnośc i lu do w e j, na straży k tó re j stoi 
a u to ry te t w ładzy  państw ow e j.

Zasadę tę fo rm u łu je  w  sposób ogó lny art. 60 K o n s ty tu c ji, 
zapew nia jący ob yw a te low i P R L  p ra w o  do och rony zdrow ia , 
i, d la  coraz szerszego u rze czyw is tn ien ia  tego p ra w a , zapew­
n ia ją c y  stałe polepszanie w a ru n k ó w  bezpieczeństwa, och ro ­
ny  i  h ig ie n y  p racy. W  w yk ła d z ie  na leży wskazać, że a r ty k u ł 
ten  w iąże się log iczn ie  z inną , leżącą u  podstaw  naszego 
u s tro ju  k o n s ty tu c y jn ą  zasadą, w e d łu g  k tó re j w  stosunku do 
w szystk ich  o b y w a te li zdo lnych  do p racy  is tn ie je  obow iązek 
pracy, ja ko  powszechnego w k ła d u  w  s ta ły  i  w szechstronny 
rozw ó j gospodark i na rodow e j. W  ten  w łaśn ie  sposób zorga­
n izow ane na now ych , soc ja lis tycznych  zasadach społeczeń­
stwo, w ym aga jąc od każdego obyw a te la  osobistego ud z ia łu  
w  procesie p ro d u k c ji dóbr d la  zaspoko jen ia  w szechstronnych 
potrzeb społecznych, p ra gn ie  zapew nić m u  zarazem m aksy ­
m alne bezpieczeństwo zd ro w ia  i  życia p rzy  spe łn ian iu  tego 
obow iązku.

Trzeba zw ró c ić  uwagę, że wskazane p rzep isy  K o n s ty tu c ji 
zaw arte  są w  rozdzia le  pośw ięconym  (i ta k  za ty tu ło w a n ym ) 
podstaw ow ym  p raw om  i  obow iązkom  ob yw a te li. Inaczej 
m ów iąc, pe łna  ochrona zd ro w ia  i  życ ia  w  to k u  p racy  zaw o­
dowej na leży do rzędu podstaw ow ych  p ra w  obyw a te la ; ob y ­
w a te l nasz m a p ra w o  domagać się spe łn ien ia  te j zapow ie­
dzi, a na a d m in is tra c ji pańs tw a  (w  na jszerszym  tego o k re ­
ślen ia  znaczeniu), w  ty m  przede w szys tk im  na k ie ro w n ic tw ie  
gospodarczym  czy p ro d u k c y jn y m , ciąży obow iązek zaspoka­
ja n ia  om aw ianego p raw a .

Bezpieczeństwo i  h ig iena  p racy  je s t p rzedm io tem  reg u la ­
c j i  p ra w n e j w  dość szerokim  zakresie. Zespół n o rm  p ra w ­
nych z te j dz iedz iny w ch od z i w  zakres odrębnego dzia łu  
praw a, tzw . p ra w a  pracy, a szczególną cechą tego zespołu 
je s t znaczna ilość przep isów  nada jących  no rm om  techn icz­
n ym  i  no rm om  z dz iedz iny o rg a n iza c ji procesów  techno lo ­
g icznych ch a ra k te r n o rm y  p ra w n e j, a w ięc  n o rm y  obow ią ­
zu jące j pod rygo rem  odpow iedn ich  sankcji.

S tudentom  trzeba zw ró c ić  uwagę, że w  dziedzin ie  bhp, 
ta k  ja k  i  we w szys tk ich  in n y c h  dziedzinach, stosowane są 
n o rm y  p ra w a  u ję te  w  różne fo rm y , a m ia no w ic ie : us taw  
bądź de k re tów  R ady P aństw a (dawn. de k re tów  P rezydenta 
RP), rozporządzeń w ykonaw czych  m in is tró w , u ch w a ł Rządu 
i  jego P rezyd ium , zarządzeń m in is tró w  i  w ie lu  in s tru k c ji;  
po dkre ś lić  trzeba , że is tn ie je  i  obow iązu je  h ie ra rc h ia  no rm  
p raw nych  (np. in s tru k c ja  czy re g u la m in  p racy  może ro z w i­
ja ć  pewne zagadnienia, ale m u s i się m ieścić w  granicach 
postaw ionych  je j przez n o rm y  wyższego rzędu, ja k  ustaw y, 
rozporządzenia itd . i  n ie  może być  w  sprzeczności z ty m i 
no rm am i).

Zespół p rzep isów  specja ln ie  pośw ięconych zagadnieniom  
bh p  m ożna u ją ć  z grubsza w  dw ie  g ru p y :

a) p ierw sza g rupa  —  to  p rzep isy  dotyczące m e ritu m  tych  
zagadnień, a w ięc  g łów n ie  techn iczne j s trony  bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  pracy,
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b) druga g rupa  —  to  przep isy dotyczące zagadnień orga­
n izacy jn ych  w  om aw iane j dz iedz in ie  oraz k o n tro li i  nadzoru.

Jest rzeczą oczyw istą , że w  ram ach  ogólnej lic zb y  godzin 
w yk łado w ych , przeznaczonych na  bhp, niesposób zapoznać 
słuchaczów z w s z y s tk im i szczegółam i odnośnych us ta w  
i  rozporządzeń. T rzeba p rz y ją ć  za zasadę, że w  części 
w yk ła d u , przeznaczonej na  p ro b le m a tykę  społeczno-gospo­
darczą, poda się ty lk o  ogólne zasady obow iązującego syste­
m u  no rm , z szerszym uw zg lędn ien iem  d ru g ie j g ru p y  o b e j­
m u jące j zagadnien ia  o rgan izacy jne  oraz k o n tro li i  nadzoru. 
P ierw sza zaś g rupa  przep isów , obe jm u jąca  techn iczną s tro ­
nę zagadnień bhp, będzie z n a tu ry  rzeczy podstaw ą dalszych 
części w yk ła d u , ściśle technicznych.

Z  g rupy  przep isów  dotyczących m e ritu m  zagadnień bhp 
trzeba odrębnie p o tra k to w a ć  rozporządzen ia z m ocą us taw y 
z 16.3.1928 o bezpieczeństw ie i  h ig ie n ie  p racy  (Dz.U. N r 35, 
poz. 328) i  z dn. 22.8.1927 o zapob iegan iu chorobom  zaw odo­
w y m  i  ich  zw a lczan iu  (Dz.U. N r  78, poz. 676), a także art. 
327 i  376 p ra w a  budow lanego i  a r t.  94 p ra w a  górniczego. 
P rzep isy te za w ie ra ją  ty lk o  ogó ln ie  s fo rm u łow ane obow iąz­
k i  stosowania w  zakładach p racy  środków , zapew n ia jących  
ochronę życ ia  i  zd ro w ia  p ra c o w n ik ó w  oraz zapobieganie 
chorobom  zaw odow ym  i  d a ją  w raz  z art. 3 de k re tu  z 10.XI. 
1954 r. o p rze ję c iu  przez z w ią z k i zawodowe zadań w  dz iedz i­
n ie  bhp  (Dz.U. N r  52, poz. 260) podstaw ę do w yd a w a n ia  przez 
w łaśc iw ych  m in is tró w  szczegółowych rozporządzeń w y k o ­
naw czych ; są to  w ięc racze j p rzep isy o ty p ie  ba rdz ie j b la n ­
k ie to w ym . O ile  w  okresie  p rzedw rześn iow ym  z upow aż­
n ień  ty c h  skorzystano w  z n iko m ym  ty lk o  zakresie, o ty le  
okres po w y zw o le n iu  cechuje ba rdzo  s iln a  rozbudow a 
w łaśn ie  szczegółowych przep isów  bhp, przez co ogó lnym  
dek la rac jom  nadano ko n k re tn ą  treść, zgodnie z w ym oga­
m i u s tro ju  ludow ego, w  zakresie  otoczenia cz łow ieka p racy 
n a jb a rd z ie j w n ik liw ą  opieką.

Pozostałe, n a jb a rd z ie j liczne  i  rozbudow ane przepisy, 
p rzew ażn ie  rozporządzen ia w ykonaw cze  m in is tró w , dotyczą:

1) bądź ogó lnych zasad b u d o w n ic tw a  zak ładów  w y tw ó r­
czych i  o rg an izac ji p ro d u k c ji ( ja k  rozporządzenie z 6.XI.1946
0 ogólnych przepisach dotyczących bezpieczeństwa i  h ig ie ­
n y  pracy),

2) bądź różnych  urządzeń w y tw ó rczych  i  procesów tech ­
no log icznych ( ja k  p rzep isy  o z b io rn ik a c h  pod c iśn ien iem , 
przep isy o bh p  p rzy  o b rab ia rka ch  do m e ta li itp .),

3) bądź subs tanc ji n iebezpiecznych i  szkod liw ych  dla  
zd ro w ia  ( ja k  p rzep isy o p rze ładunkach  i  m agazynow aniu  
m a te ria łó w  niebezpiecznych, p rzep isy  o ka rb id z ie , 0 o łow iu
1 jego zw iązkach, o zw iązkach  ch rom u itp .),

4) bądź wreszcie ogó lnych zasad bh p  d la  ca łych branż 
p ro d u k c y jn y c h  ( ja k  p rzep isy  d la  p rzem ys łu  w łók ienn iczego, 
d la  h u t szkła itp .).

W łaśn ie w szys tk ie  te  p rzep isy  z om aw iane j g ru p y  będą 
g łów ną podstaw ą d la  w y k ła d u  w  części dotyczącej tech ­
n iczne j s tro n y  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy.

P odkreś lić  trzeba, że, je ś li chodzi o sp ra w y bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  p ra cy , w  p ra k ty c e  p ro d u k c y jn e j p rzy ję ta  
Jest zasada, opa rta  na  o rzeczn ic tw ie  Sądu Najwyższego, 
w e d łu g  k tó re j obow iązu je  w  ty m  zakresie  n ie  ty lk o  to, co 
je s t w  ja k ie jś  n o rm ie  u regu low ane, ale i  to , co w y n ik a  
Z' wskazań w y łączn ie  w iedzy  fachow e j lu b  powszechnego 
doświadczenia.

Z  g ru py  p rzep isów  pośw ięconych zagadnien iom  organ iza­
c y jn y m  oraz spraw ie  k o n tro li i  nadzoru  om ów ić trzeba :

1) uchw a łę  P rezyd iu m  Rządu N r  592 z d n ia  1.8.1953 w  
spraw ie  zapew nien ia  postępu w  dziedzin ie  bezpieczeństwa 
* h ig ie n y  p ra cy  (M o n ito r P o ls k i N r  A-83) w ra z  z zarządza­
n iem  Przewodniczącego P K P G  z 16.9.1953 o o rg a n iza c ji i za­

kres ie  dz ia łan ia  s łużby bhp, op u b liko w a n ym  w  ty m  sam ym  
num erze M o n ito ra  Polskiego,

2) ustaw ę z 4.2.1950 o społecznej in s p e k c ji p racy  (Dz. U. 
N r 6, poz. 52),

3) d e k re t z 10.XI.54 o p rze ję c iu  przez z w ią z k i zawodowe 
zadań w  dziedz in ie  w y k o n y w a n ia  us taw  o ochron ie, bez­
pieczeństw ie i  h ig ie n ie  p racy  oraz spraw ow an ia  in sp e kc ji 
p racy  (Dz.U. N r  52, poz. 260) oraz

4) ogóln ie  w spom n ieć o dekrecie  z dn. 14.8.1954 o pańs tw o ­
w e j in s p e k c ji san ita rn e j (Dz.U. N r  37, poz. 160) i  w yd an ym  
doń rozporządzen iu w yko na w czym  z 14.8.1954.

W  ty m  m ie jscu  w y k ła d u  iszerzej na leży om ów ić  uchw a łę  
P rezyd iu m  Rządu z 1.VHI.1953, a pozostałe trz y  osta tn ie  
a k ty  będą p rzedm io tem  dalszych uwag. W  szczególności pod­
k re ś lić  trzeba na jis to tn ie jszą  cechę uch w a ły , po legającą na 
re g u la c ji zagadnień bhp  n ie  od s trony  k o n tro li,  a od s trony  
pozytywnego, rzeczowego dzia łan ia .

U chw a ła  podkreśla  konieczność zapew nien ia  załogom  w a ­
ru n k ó w  pracy, w yk lu cza ją cych  w sze lk ie  zagrożenie d la  życia 
i  zd row ia , usta la, że obow iązek ten  ciąży na zakładach p racy 
i  nadrzędnych jednostkach  a d m in is tra c ji gospodarczej, 
w ciąga do ty c h  zadań i  określa  obow iązk i b iu r  p ro je k to ­
w ych  i  k o n s tru k c y jn y c h  oraz p laców ek n a uko w o-b ad aw ­
czych, w prow adza i  us ta la  je d n o lity  system  o rgan izacy jny  
w ewnętrznego, w yspecja lizow anego w  dziedz in ie  bhp apara­
tu , ja ko  organu pom ocniczego (d la  tych  celów) k ie ro w n ic tw a  
w szys tk ich  szczebli o rg a n iza c ji p ro d u k c ji.  P odkreś lić  trz e ­
ba, że uchw a ła  n iedw uznaczn ie  um ie jsca w ia  odpow iedz ia l­
ność za stan bhp  w  p ro d u k c ji na  je j k ie ro w n ik a c h  w szyst­
k ic h  szczebli oraz p recyzu je  obow iązk i k ie ro w n ic tw a  i  za­
łóg, w iążąc w  ten sposób zagadnien ia  och rony p racy  z p ro ­
b lem a tyką  p ro d u k c y jn ą  w  w yko na w s tw ie . W reszcie w ska ­
zać trzeba  na dużą ro lę , ja k ą  w  zam ierzonym  osiągnięciu  
radyka lnego  postępu w  dz iedzin ie  bhp p rz y p is u je  uchw a ła  
nauczaniu tego p rze dm io tu  w  szko ln ic tw ie  w yższym  i  za­
w odow ym  oraz szkolen iu  czynnego w  p ro d u k c ji personelu 
inżyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  i  załóg robotn iczych.

W  zespole zagadnień p ra w n ych , zw iązanych  z bezpieczeń­
s tw em  i  h ig ieną  pracy, niesposób pom inąć podstaw ow ych  za­
sad odpow iedzia lności za naruszenie obow iązu jących  w  ty m  
względzie regu ł. Słuchacze p o w in n i zrozum ieć, że każde 
naruszenie tych  regu ł, ta k  samo ja k  naruszenie w szystk ich  
in n ych  zasad w spó łżyc ia  społecznego, z n a tu ry  rzeczy m usi 
w yw o ła ć  rea kc ję  ze s trony  społeczeństwa w  postaci zasto­
sow ania odpow iedn ie j san kc ji w  stosunku do w innego. 
W ypadek p rz y  p racy, k tó ry  ju ż  zaszedł, czy choroba zaw o­
dowa, są z re g u ły  rażącym  w yrazem  czyjegoś zaniedbania, 
czy je jś  w in y . C a ły system p rzep isów  bhp m a zapobiegać 
ta k im  z jaw iskom , toteż każde naruszenie tych  przepisów  
ja k o  po tenc ja ln ie  zagrażające życ iu  i  z d ro w iu  załóg p ra co w ­
n iczych  je s t ju ż  karane.

O dpow iedn io  do stopn ia  i  rod za ju  p rze w in ie n ia  stosowane 
są sankcje  z K odeksu K arnego w  postępow aniu  ¡sądowym 
bądź k a ry  w  postępow aniu  k a rn o -a d m in is tra c y jn y m  (w  ty m  
os ta tn im  p rzyp ad ku  —  wskazać na zm iany, ja k ie  zaszły 
osta tn io  w  zw iązku  z reo rgan izac ją  pa ńs tw ow e j in s p e k c ji 
pracy). W  w y k ła d z ie  w spom nieć także trzeba  o odpow ie ­
dzia lności c y w iln e j i  adm in is tracy jno -is łużbow e j oraz m o ra l-  
n o -po lityczne j.

O sta tn ia  część m a te r ia łu  w yk łado w e go  p o w in n a  dać s łu ­
chaczom podstaw ow e w iadom ośc i o s tru k tu rz e  i  zakresie 
dz ia łan ia  w szys tk ich  służb, pow o łanych  specja ln ie  do p racy 
w  zakresie bhp oraz o w za jem ne j ich  re la c ji.

W  oparc iu  o w skazan ia u c h w a ły  P rezyd iu m  Rządu 
z 1.8.1953 r. i  zarządzenia Przewodniczącego P K P G  z 16.9. 
1953 na leży ogóln ie  ok re ś lić  zakres dz ia łan ia  tzw . p rze m y­
s łow e j s łużby bhp, a w ięc  in ż y n ie ró w  i  s ta rszych in ż y n ie ­
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ró w  bh p  w  zakładach p ro d u k c y jn y c h  oraz inspek to rów , 
starszych i  g łów n ych  in sp e k to ró w  bh p  w  w yższych jedno­
stkach a d m in is tra c ji gospodarczej.

S tanow iska  te n ie  s tanow ią  w yodrębn ionego, h ie ra rch icz ­
n ie  pow iązanego p ion u  w  a d m in is tra c ji gospodarczej, a są 
one ty lk o  w e w n ę trz n y m i ko m ó rka m i o rg a n iza cy jn ym i w  po­
szczególnych jednostkach gospodarczych, po dporządkow any­
m i bezpośrednio k ie ro w n ic tw u  ty c h  jednostek (dy re k to rom  
w zg lędn ie  ich  zastępcom do sp ra w  technicznych). Zasadn i­
czym  w ym og iem  d la  in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  b h p  obok 
k w a lif ik a c ji  społecznych —  je s t zawodowe w ykszta łcen ie  
techniczne. P odkreś lić  trzeba  obow iązkow y ud z ia ł p rze m y­
słow ej s łużby bh p  w  na radach techno log icznych i  p ro d u k ­
cy jn ych , u d z ia ł w  K O P I oraz zasadniczy obow iązek re p re ­
zen tow an ia  p u n k tu  w idzen ia  och rony p ra cy  w  o rgan izow an iu  
i  p row adzen iu  procesów p ro d u k c y jn y c h ; na  uw agę zasłu­
g u ją  rów n ie ż  szczególne u p ra w n ie n ia  s łużby bhp  do inge­
re n c ji w  to k  procesu p ro du kcy jn e g o  w  raz ie  szczególnego 
zagrożenia załogi. T u  także —  d la  podkreś len ia  zasady, że 
ob ow iązk i z zakresu och rony p ra cy  n ie  zam yka ją  się b y n a j­
m n ie j w  k rę g u  spec ja lnych kom ó rek  bh p  —  w ypada pod­
k re ś lić  obow iązk i, ja k ie  w  s fo rm u ło w a n iu  cyt. zarządzenia 
Przewodniczącego P K P G  ciążą w  te j dziedzin ie  na personelu 
in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y m  i  na  załodze robo tn icze j.

O bok p io n u  przem ysłow ego (produkcyjnego), k tó ry  m oż­
na b y  nazwać p ionem  rzeczowego w yko na w s tw a  w  dziedzi­
n ie  bhp, dz ia ła  szeroko rozbudow any p ion  zw iązkow y  w  po­
staci:

1) pa rostopn iow e j społecznej in s p e k c ji p ra cy  i  k o m is ji 
och rony pracy, będących w ła ś c iw y m i o rganam i zw iązków  
zaw odow ych na te ren ie  zak ładu  p rodukcy jnego ,

2) w  postaci pow o łane j os ta tn io  do życ ia  —  w  m ie jsce 
daw ne j państw ow e j in s p e k c ji p racy —  techn iczne j in sp e kc ji 
p racy  p rzy  b ranżow ych  zw iązkach  zaw odow ych oraz p rzy  
CRZZ i  w o jew ód zk ich  radach  zw. zaw.

O bok bliższego zarysow an ia  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j spo­
łecznej i  techn iczne j in s p e k c ji p racy  i  ich  pow iązań orga­
n izacy jn ych , na leży w  ogólnych zarysach podać zakres 
ich  u p ra w n ie ń  i  obow iązków  oraz ś ro d k i d z ia ła n ia  (uw ag i 
i  zalecenia społecznych in spe k to rów  oraz nakazy techn icz­
nych  in sp e k to ró w  p racy  i  skuteczność p ra w n ą  ty c h  aktów ). 
W  w yk ła d z ie  po d kre ś lić  trzeba  rozbudow aną ro lę  zw iązków  
zaw odow ych w  zakresie ochrony p racy, ja k o  jeden ze szcze­
gó lnych  p rze ja w ów  przem ian  u s tro jo w y c h  zaszłych w  na ­
szym  k ra ju , a w  szczególności ja ko  jedną  z fo rm  bezpo­
średniego u d z ia łu  o rg an izac ji mas p ra cu jących  w  w y k o n y ­
w a n iu  fu n k c ji państw ow ych.

P rzy  om a w ia n iu  m a jących  szczególne d la  bh p  znaczenie 
służb n ie  m ożna też pom inąć pa ństw o w e j in s p e k c ji san i­
ta rn e j z je j u p ra w n ie n ia m i k o n tro ln y m i oraz leczniczo-za­
pobiegawczego apara tu  s łużby zdrow ia , k tó ry  zb liżon y  do 
zak ładów  p racy w in ie n  dać pe rsone low i in ż y n ie ry jn e m u  
w ie le  obserw acyjnego m a te r ia łu  do w ła śc iw ych  rozw iązań  
techn icznych d la  stałego u lepszania w a ru n k ó w  p ra cy  załogi.

W reszcie w ażna je s t choćby k ró tk a  in fo rm a c ja  o tym , że 
na podstaw ie odrębnych a k tó w  p ra w n ych , bądź cyt. uch w a­
ły  P rezyd ium  Rządu z 1.8.53, dz ia ła ją  w  in te resu jącym  nas 
zakresie specja lne d la  tych  ce lów  pow ołane p la c ó w k i na u ­
kow o-badaw cze  (C IO P i  - In s ty tu ty  M edycyny  P racy w  Ł o ­
dz i i  R o k itn ic y , częściowo rów n ież  w  L u b lin ie ) , a także 
inne p la có w k i naukow o-badaw cze zosta ły  zobow iązane do 
uw zg lędn ien ia  p ro b le m a ty k i . och rony p racy w  p lanach  
swoich p rac badawczych.

C a ły w y k ła d  w  zakresie  bhp, a w ięc n ie  ty lk o  om aw iana 
w n in ie js z y m  re fe rac ie  część społeczno-ekonom iczna, p o w i­
n ien  się is to tn ie  p rzyczyn ić  do tego, żeby ja ko  cel swej 
p rzyszłe j dz ia ła lnośc i zaw odow ej obecny s tudent rzeczyw iś­
cie w id z ia ł zaspoka jan ie  po trzeb społeczeństwa, a cz łow ieka  
w  p ro d u k c ji żeby w id z ia ł w  całości a w ięc  n ie  ty lk o  ja k o  
odbiorcę i  u ż y tk o w n ik a  w y n ik ó w  jego p racy, lecz także 
w  to ku  samego procesu w ytw órczego.

A N D R Z E J M A Z U R K IE W IC Z  
R edakcja  „ O chrony P racy “

Palne gazy, pary i ciecze

Wybrane zagadnienia bhp

A u to r zw raca uw agę na m o ż liw o śc i zapalenia  
zw iększonym , ja k  i  zm nie jszonym  c iśn ien iem , 
w ydosta jących  się z n ieszczelnych przew odów  
ich  gaszenia.

się gazów p a ln ych  pozostających zarów no pod  
om aw ia  na p rzyk ład ach  w yb uch y  gazów pa lnych  
oraz przebieg pożaru cieczy pa lnych  i  techn ikę

B cTaTbe aBTOp oópamaeT BHHMaHHe Ha B0 3»io>KHocTb BOcnjiaMeHeHHH roprc>HHx ra 3 0 B, HaxogHiUHX- 
ch non nOBbimeHHbiM vum noHHSceHHbiM naBJieHHeM, paccMaTpmaeT npuMepu B3pbiBOB ropioBHX ra 30B, 
KOTopue npocamiBajiHCb H3 npon3BOACTBeHHbix arperaTOB n ra3onpoBonoB HapyiKy, hbjighhh nowapoB 
rOpK3HHX JKHAKOCTeft H TeXHHKy HX TyLIieHHH.

S praw a  w a lk i z p rzyczyn am i i  s k u tk a m i pożarów  pocho­
dzących od p a ln ych  cieczy, p a r i  gazów jest zagadnieniem  
stale a k tu a ln y m  i  n ie zw yk le  obszernym , gdyż do tyczy n ie ­
m a l w szys tk ich  gałęzi p rzem ys łu  i  d z ia łó w  za trudn ien ia , w  
k tó ry c h  substancje te  p rze rab ia  się, s k ła d u je  lu b  używ a.

Zagadn ien ie  to  jest om aw iane z różnych  s tron  i  w  ro z ­
m a ity  sposób. W yda je  się jednak, że często po m ija ne  są 
pewne fra g m e n ty  techn iczne  i  organ izacyjne , k tó re  w  p ra k ­
tyce  w  n ie k tó ry c h  oko licznościach m ogą m ieć duże znacze­
nie. K i lk a  ta k ic h  zagadnień zostanie om ów ionych  n iże j.

Palne gazy, pary i cieczy pod ciśnieniem

W  coraz w iększe j m ie rze stosu je s ię  obecnie w  techn ice  
m an ip u lo w an ie  lu b  prze tłaczan ie  gazów pod c iśn ien iem , n ie ­
raz bardzo w yso k im , w ynoszącym  na w e t se tk i atm osfer, ja k  
np. s k ła d n ik i do  syntezy am o n iaku  pod c iśn ien iem  (przy 
m etodzie  Fausera i  C laude‘a w yn o s i ono 300— 900 atm .).

Do prze tłaczan ia  cieczy p a ln ych  n ie  używ a  się  ta k  w yso ­
k ic h  c iśn ień. Zazw ycza j n ie  p rzekracza ją  one k ilk u n a s tu  a t­
m osfer.
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Jako m ed ium  tłoczące w  p rzyp a d ku  cieczy s łuży gaz obo­
ję tn y  (np. d w u tle n e k  w ęgla, azot itp .), co zda je się zapew­
n iać  bezpieczeństwo przed zapaleniem  cieczy i  w ybuchem  je j 
pa r. I  is to tn ie  ta k  jes t —  a le  ty lk o  ta k  długo, do pó k i na ­
czynie lu b  przewód, w  k tó ry m  zn a jd u je  s ię  gaz lu b  ciecz 
p a ln a  —  je s t szczelny i  cały.

Z upe łn ie  inaczej p rzedstaw ia  się (bezpieczeństwo p rze c iw ­
pożarowe, je ż e li a p a ra t lu b  p rzew ód pęknie, choćby n ie ­
znacznie, a lbo w  in n y  sposób u tw o rz y  się nieszczelność. 
Jeżeli gaz p a ln y  b y ł p rze tłaczany lu b  pozostaw ał pod c iś ­
n ien iem , wówczas przez n ie ró w n y , poszarpany o tw ó r w  m a­
te r ia le  żelaznym  w p ły w a  gaz z bardzo dużą szybkością, 
wynoszącą se tk i m efrów /sek. Wówczas, ła tw o  zapala się on 
pod k a ta lity c z n y m  dz ia łan iem  stargane j p o w ie rzchn i s ta lo ­
wego naczyn ia  lu b  przew odu.

N ie  ty lk o  znane, a le  na w e t pospo lite  są p rz y p a d k i p ę k ­
n ięc ia  p rzew odu stalowego, k tó ry m  prze tłacza  się w o dó r w  
tzw . „p re k a ta liz ie “  do syntezy am o n iaku  system em  C laude'a, 
pod c iśn ien iem  ok. 100 a tm . Każde, na w e t drobne  pękn ięc ie  
s ta li pow odu je  au tom atyczne zapalanie się w yp ływ a ją cego  
w odoru . P łom ień  m a  w y g lą d  n ie ró w n e j, s fa low ane j ta rczy
0 ś redn icy  nawet' p rzekracza jące j 1 m. Schłodzenie po łączo­
ne z ad iabatycznym  rozprężeniem  w o do ru  n ie  m a tu  p ra k ­
tyczn ie  żadnego znaczenia.

Podobnie może zachować się p ły n  tłoczony  gazem ob o ję t­
nym . G w a łto w n y  w y p ły w  cieczy przez po rw aną po w ie rzch ­
n ię  może spowodować je j zapalen ie  —  zarów no pod k a ta lic z - 
n ym  dz ia łan iem  żelaza ja k  i  w s k u te k  w y ła d o w a n ia  e le k trycz ­
ności statycznej. B ow iem  p rzy  p rz e p ły w ie  cieczy przez ru ry  
nab ie ra  ona ła d u n k ó w  e lektrycznośc i sta tyczne j o nap ięc iu  
pow yże j 10 k V , n ieszko d liw ym  d la  cz łow ieka ze w zg lędu na 
bardzo n is k ie  natężenie, lecz dostatecznym  do w y w o ła n ia  
is k ry  o d ługości na w e t k i lk u  cm.

N ależy przypuszczać, że zapalen ie  pa ln e j cieczy tłoczone j 
gazem ob o ję tnym  może zdarzyć się n ie  ty lk o  w  p rzypadku  
pękn ięc ia  p rzew odu  i  po w s tan ia  w  ty m  m ie jscu  po rw anych , 
os trych  k raw ęd z i. R ów n ież pod w p ły w e m  is k ry  e le k trycz ­
ności s ta tyczne j może (p rz y n a jm n ie j teo re tyczn ie ) nastąp ić 
zapłon naw e t wówczas, gdy na  ru rze  pow stan ie  naraz n ie ­
szczelność, np., na  je j uszcze ln ien iu  ko łn ie rzow ym . W ówczas 
na zew ną trz  w y p ły w a  g w a łto w n ie  gaz obo ję tny, nasycony 
p a ra m i pa ln e j cieczy. P rzy  p rz e p ły w ie  zarów no gaz, ja k  i  p a l­
na ciecz e le k try z u ją  się sta tyczn ie . T a k  np. czysty benzen 
p rzy  p rze p ływ ie  pod ciśn ien iem  1,5 do 2 a tm . dochodzi do
nap ięc ia  3600 V o lt, zaś m o k ry  azot p rz y  w y p ły w ie  z b u t l i  __
na w e t do 9000 V o l t — co może być w ystarcza jące do w y w o ­
ła n ia  is k ry  zapa la jące j zarów no ciecz, ja k  i  je j p a ry  w  ze­
w n ę trzn ym  pow ie trzu .

W y n ik a  stąd p ro s ty  w n iosek, aby w  po b liżu  p rzew odów
1 apara tów , w  k tó ry c h  zn a jd u ją  się ciecze lu b  gazy pa lne 
pod c iśn ien iem , n ie  p rzechow yw ać m a te ria łó w  p a ln ych  i  n ie  
dopuszczać, aby g ro m ad z iły  się tam  pa lne p a ry  i  gazy, choćby 
o n a jm n ie jszym  stężeniu.

Palne ciecze, pary i gazy pod ciśnieniem niższym 
od zewnętrznego

Jeżeli m a n ip u lu je  się lu b  prze tłacza pa lne gazy albo ciecze 
pod znacznie zm nie jszonym  c iśn ien iem  (np. 0,02 atm .) rów n ież  
is tn ie je  niebezpieczeństwo. N iedocen ian ie , a może na w e t m a­
ło  znane zagrożenie polega na  m oż liw ośc i gw a łtow nego 
w ta rg n ięc ia  z  zew ną trz  po w ie trza  do urządzenia z a w ie ra ją ­
cego ta k ie  pairy i  gazy. Może to  się zdarzyć np. w s k u te k  
nieznacznego pękn ięc ia  lu b  nieszczelności naczyn ia  a lbo 
urządzenia.

N iebezpieczne d z ia ła n ie  p o w ie trza  wpadającego ra p to w n ie  
z zew ną trz  z dużą szybkością do urządzenia pozostającego 
Pod znacznie n iższym  c iśn ien iem  (to  samo z jaw isko  może

zajść w  stosunku  do różnych  części tego samego urządzenia) 
polega na:

1) po w stan iu  w yb uch ow e j m ieszank i p o w ie trza  z pa ln ą  pa ­
rą  lu b  gazem,

2) n a g łym  sprężeniu pow sta łe j .m ieszanki w yb uch ow e j po­
dobn ie do tego procesu, ja k i zachodzi w  cy lind rze  t ło k o w y m  
s iln ik a  spalinowego. Nagłe sprężenie m ieszank i w y w o łu je  je j 
ogrzanie naw e t do te m p e ra tu ry  pow yże j 500°C, k tó ra  zupe łn ie  
w ystarcza do w y w o ła n ia  w yb uch u  w iększości m ieszanek p a l­
nych  p a r i  gazów z pow ie trzem .

Tego rod za ju  obserw acje i  dośw iadczenia poczyniono osta t­
n io  w  N iem czech w  stosunku  do r u r  ja rzen iow ych , k tó re  pę­
ka ją c  w yb u ch a ły  bez w idoczne j in n e j przyczyny.*) Obser­
w ac je  te i  dośw iadczenia dotyczą rów n ież  i  in n y c h  urządzeń 
pozostających pod c iśn ien iem  znacznie m n ie jszym  od c iśn ie - 
na i atm osferycznego.

A u to r  w ym ien ionego w  notce op racow an ia  stw ierdza, 
że w  zasadzie je s t obojętne, czy w  u rządzen iu  pozosta ją­
cym  pod zm n ie jszonym  c iśn ien iem  ju ż  zn a jd u je  się m ie ­
szanka w ybuchow a przed w ta rg n ięc ie m  pow ie trza , czy też 
pow stan ie  ona dopiero po g w a łto w n y m  n a p ły w ie  pow ie trza  
do urządzenia, t j .  do jego w nę trza . P odkreśla  on, że „nag le  
w yró w n a n ie  w ew nętrznego, n isk iego c iśn ien ia  danego u rzą ­
dzenia ze stosunkow o w yso k im  ciśnieniem, zew nę trznym  w y ­
w o łu je  gw a łtow ne  uderzenie sprężające. W ysta rczy ono, aby  
w  mieszance w yw o ła ć  w zros t tem p e ra tu ry  ta k  znaczny, że 
osiągnie się tem pe ra tu rę  zapalności m ieszank i w ybuchow e j. 
T e j p rzyczyn ie  m ożna w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  przyp isać  
w ybuchy, k tó ry c h  pow ody b y ły  dotąd nieznane“ .

W yda je  się prawdopodobne, że znane z p iśm ie n n ic tw a  w y ­
buchy „bez p rzyczyn y “  apa ra tów  zaw ie ra ją cych  w odór 
przeznaczony do u tw ardzan ia , tłuszczów  (tzw . hyd rogen izac ja  
o le jów ), k tó re  zd a rzy ły  się przed I I  w o jn ą  św ia tow ą  w  N ice i 
i  na ś ródz iem nom orsk im  w ybrzeżu  F ra n c ji —  na leżałoby 
p rzyp isać ta k ie j w łaśn ie  przyczyn ie . W praw dzie  u tw a rd za ­
n ie  tłuszczów  odbyw a się pod zw iększonym  c iśn ien iem  __
n ie  je s t je d n a k  w yłączone chw ilo w e  pow stan ie  p różn i, a za­
tem  nagłe w padn ięc ie  pow ie trza  z zew ną trz  lu b  z in n e j częś­
ci urządzenia, przez o tw ó r, k tó rego  poprzedn io  może wcale 
n ie  zauważono.

W  każdym  raz ie  na leży s tw ie rdz ić  duże znaczenie zacho­
w an ia  i  p rzestrzegania szczelności także w  stosunku do 
przew odów , z b io rn ik ó w  i  apa ra tów  zaw ie ra ją cych  pa lne 
ciecze, p a ry  i  gazy pod znacznie zm nie jszonym  ciśn ien iem , 
w  celu zapew nien ia  pełnego bezpieczeństwa pożarowego.

Lołność cieczy palnych
W  życ iu  codziennym  i  technice m am y ta k  dużo do czy­

n ien ia  z wodą, że m im o w o li w ie le  z je j s ta łych  fizycznych , 
a w  szczególności w a rto śc i c iep ła  w łaściw ego i  c iep ła  pa ro ­
w ania , jesteśm y sk ło n n i p rzyp isyw a ć rów n ie ż  i  cieczom 
pa ln ym  o pa rach  w ybuchow ych .

Ten zasadniczy, a bardzo n iebezpieczny b łąd  pope łn ia ją  
na jczęście j in żyn ie ro w ie  i  techn icy  n ie  będący chem ikam i. 
A le  i  ci o s ta tn i n ie  są w o ln i od te j n iebezpiecznej sugestii. 
Na pew no zna ją  te m p e ra tu ry  w rzen ia  czystego benzenu, a lko ­
ho ló w  czy e te ru  i  przew ażnie ty lk o  w ed ług  tego k ry te r iu m  
ocen ia ją  lo tność pa r danej cieczy. Jest to oczyw iście  zasad­
nicze, n ies te ty  często pow tarza jące  się przeoczenie.

N ie  zw raca się dostatecznej uw ag i na fa k t, że n ie  m n ie j 
w ażnym , a na w e t w ażn ie jszym  k ry te r iu m  lo tnośc i p a r p a l­
nych  cieczy je s t c iep ło  w łaśc iw e  i  c iepło pa row an ia  cieczy. 
P ie rw sze je s t p ra w ie  zawsze dw a razy  niższe od ciep ła

tt V  'Rr ‘ p e r^ ann Selle. „Z iin d g e fa h re n  be im  Z u bruchgehen  von 
U nte rd ru ckge fa ssen “ . D ie  Beru fsgenossenschaft, 1955, str. 172 i  na­
stępne.
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w łaściw ego w ody, zaś ciep ło  p a row an ia  pa ln ych  cieczy — 
a w ięc w łaściw ość może n a jb a rd z ie j groźna —  je s t naw e t 
sześciokro tn ie niższa od w o dy  (pa trz  tab lica  1). N ie zw yk le

T ab lica  1
W łasności fizyczne n ie k tó rych  p łynó w  pa lnych  i  w ody
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0,645— 0,655 30— 90 0,53 81

2. Benzyna eks­
tra kcy jn a

0,70— 0,72 70— 90 0,51 90

3. A lk o h o l e ty lo ­
w y  100%
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0,7893 —  

4
78,5 0,669 200,85

4. Benzen
20

0,8794 -----
4

80,09 0,464 94,3

5. E te r e ty lo w y
20

0,7135 —  
4

34,5 0,55 83,9

6. Aceton
20

0,792 — 56,5 0,53 121,58

7. W oda 1,000 100 1,00 539,55

w ysok ie  c iep ło  pa row an ia  w o dy  je s t z ja w isk ie m  w y ją tk o ­
w y m  w  przyrodz ie . M im o w o ln e  uogó ln ian ie  te j w y ją tk o w e j 
w łasności w o d y  na  inne ciecze może m ieć groźne i  n ie p rz y ­
jem ne  sk u tk i.

W ym ien ion e  poprzedn io  uogó ln ian ie  cech w o d y  na p ły n y  
pa lne p ro w a dz i w  p ra k tyce  np. do s taw ian ia  naczyń z p a l­
n ym  p łyn e m  w  po b liżu  g rze jn ikó w , rozgrzanych aparatów', 
pow ie rzchn i p ro m ie n iu ją cych  energ ią  cieplną, m ie jsc  s iln ie  
nagrzanych słonecznym  św ia tłe m  itp . W sku tek  tego ciecz 
o n is k ie j tem pe ra tu rze  w rzen ia , d w u k ro tn ie  n iższym  cieple 
w łaśc iw ym , a w ie lo k ro tn ie  n iższym  cieple pa row an ia  w y p e ł­
n i  —  o ile  naczynie je s t o tw a rte  —  p a ra m i p a ln y m i po m ie ­
szczenie w  czasie, w  k tó ry m  w oda ledw o nieznacznie  się 
nagrze je *).

Inacze j p rzedstaw ia  się sprawa, je że li naczynie z pa ln ym  
p łyne m  jest zam kn ię te , choć p rzew ażn ie  n ieherm etycznie.

W sku tek  w zro s tu  c iśn ien ia  p a r w  podw yższone j tem pe­
ra tu rze  może dojść do roze rw an ia  naczynia, zwłaszcza jeże­
l i  jego śc ia n k i są zardzew ia łe  lu b  pogięte.

Jeże li ponadto  w  po b liżu  zna jdz ie  się źród ło  ognia lu b  
żaru, to  o pożar oczyw iście n ie  trudn o . A le  źród ło  ognia nie 
m usi zna jdow ać się b lisko  m ie jsca w yd z ie lan ia  się pa r na 
to, aby w  pew nych  w a run kach  m óg ł powstać pożar lu b  na ­
w e t w ybuch . M ia n o w ic ie  w iększość te c h n ik ó w  w ie , że pa ry  
pa lnych  cieczy są bez w y ją tk u  k ilk a k ro tn ie  cięższe od po­
w ie trza . N ie  zawsze w ysn u w a ją  z te j w łaśc iw ośc i odpow ied­
n ie  w n iosk i, ja k  np. u rządzanie odciągu w e n ty la cy jn e g o  tych  
pa r dołem  zam iast górą, ja k  to  z w y k le  m a m iejsce.

Pożary i wybuchy palnych par i gazów
Poniew aż p a ry  pa lnych  cieczy są cięższe od pow ie trza , 

ich  stężenie w ybuchow e ( tj. stężenie pow yże j do lne j g ra n icy  
ich  zapalności) będzie znacznie szybcie j i  ła tw ie j osiągnięte 
w  do lne j części pom ieszczenia a n iże li w  ca łe j jego ob ję­
tości. A  tym czasem  w łaśn ie  w  do lne j części pom ieszczenia 
is tn ie ją  lu b  się p o ja w ia ją  źród ła  ognia, p łom ien ia , żaru  lu b

*) Lo tność cieczy odnosi się do lo tn o śc i e te ru  e ty low ego  lu b  
ace tonu p rz y ję te j za jednostkę .

is k ry , ja k  pa len iska  p ieców  i  k o tłó w , rozżarzone odpadki 
m e ta li, p łom ien ie  spawalnicze, w reszcie is k ry  pochodzące od 
uderzenia p o d k u ty m i b u ta m i o betonow ą podłogę itp .

Jeżeli w  n ie z b y t w ie lk ie j od ległości od m ie jsca w y d z ie ­
la n ia  się pa lnych  p a r zna jdz ie  się urządzenie s iln ie  zasy­
sające pow ie trze , ja k  np. pa len isko ko tła , p iec ogrzew niczy, 
m ie jsce zasysania sprężark i p o w ie trzn e j itp ., urządzenie 
ta k ie  zassie i  p rze tłoczy po w ie trze  nasycone p a ln y m i pa ra ­
m i do m ie jsca, gdzie ich  n o rm a ln ie  n ie  m a i  gdzie ich  n ik t  
się n ie  spodziewa. N ie  m us i od razu powstać w yb u ch  p a r 
w  pom ieszczeniu, gdzie zn a jd u je  się źród ło  ognia lu b  żaru. 
Stężenie p a r je s t je dn ak  dostateczne do tego, ab y  m og ły  
się one zapalić. P ow s ta ły  p łom ień  co fn ie  się w  k ie ru n k u  
ź ród ła  pow staw an ia  par, biegnąc ja k  gdyby po loncie  do 
m ie jsca, gdzie stężenie p a r je s t dostateczne do w y w o ła n ia  
w ybuchu . Ten obe jm ie  wówczas całe pom ieszczenie lu b  też 
jego część; będzie on  ty m  s iln ie jszy , im  ba rdz ie j sk ład  m ie ­
szanki zb liża  się do stech iom etrycznego.

T ak ie  zachow anie s ię  p a ln ych  gazów i  p a r i lu s tru je  po­
niższa tab lica , dotycząca gazu św ietlnego. N ie  ró żn i się on 
n iczym  is to tn ym  od zachow ania się in n ych  pa ln ych  gazów 
lu b  p a r w  podobnych w a runkach .

Zachow anie  się gazu św ie tlnego  zmieszanego z p o w ie ­
trzem  wobec czynn ika  zapalającego w e d łu g  badań E. 
S c h w a r z a  (tem pe ra tu ra  zapalenia m ieszan iny 560°C):

do 4% ob j. gazu w  p o w ie trz u  —  w yb uch u  n ie  m a
„  5% „ ” yy —  p łom ień  ledw o do­

strzega lny
„  6% „ ” yy —  gaz spala się po­

w o li
8— 12% „ >> yy —  gaz spala się szybko

13— 15% „ i f yy —  gaz spala się w y ­
buchow o

16— 19% „ „ yy —  w ybuch
19— 23 % „ >> yy —  s iln y  w yb u ch
23— 25% „ >> i t •— gaz spala się szybko
25— 28% „ yy

*
yy —  pow o lne  spalanie

Poniże j podano granice w ybuchow ośc i m ieszanek n ie k tó ­
ry c h  gazów i  p a r w  % ob ję tośc iow ych ich  zaw artośc i w  po­
w ie trzu  (tab lica  2).

T ab lica  2

Nazwa

Granice w y ­
buchowości

Nazwa

Granice w y ­
buchowości

dolna
%

górna
%

dolna
%

górna
%

Acetylen 2.6 80.0 Chlorek m e ty lu 8.2 18.7

Butan 1.85 8.4 A m on iak 16.0 27.0

Benzyna 1.1 4.8 Propan 2.4 9.5

E tan 3.2 12.5 Chlorek e ty lu 3.6 14.8

Z  powyższych rozw ażań w y n ik a  konieczność bardzo sta­
rannego i  dokładnego zbadania, czy i  gdzie is tn ie ją  d rog i 
p rzedostaw an ia  isię p a r lu b  gazów p a ln ych  do pomieszczeń 
zaw ie ra jących  lu b  m ogących zaw ierać obok czynn ika  zasy­
sającego pow ie trze  zanieczyszczone p a ra m i p a ln y m i —■ ta k ­
że źród ła  p łom ien ia , is k ie r, ża ru  itp . C zyn n ik iem  ta k im  
może być  np. źle zam ontow any w e n ty la to r ssący p a ry  ben­
zyny  z sąsiedniego pom ieszczenia n ie  zaw iera jącego p a l­
nych  cieczy.
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Przedostawanie się par i gazów palnych do budynków

Palne p a ry  i  gazy mogą n ieoczekiw an ie  dostać s ię  do b u ­
d yn ku  przem ysłow ego ró ż n y m i sposobami.. D w a  z n ich , po­
ja w ia ją ce  się częściej w  p ra k tyce  podam  poniże j.

1) P rzew ody ru ro w e  zaw ie ra jące  pa lne  gazy lu b  ciecze 
p row adzi się często ka n a ła m i ru ro w y m i, je że li gaz n ie  k o n - 
densuje się pod w p ły w e m  atm osferycznego z im na, na ja k ie  
ka n a ł je s t narażony, a ciecz prow adzona przewodem  n ie  za­
m arza pod dz ia łan iem  m rozu. K a n a ły  ta k ie  m a ją  u jśc ie  do 
budynków , w  k tó ry c h  się ciecze i  gazy w y tw a rz a  lu b  zu­
żywa. D ług ie  p rzew ody ru ro w e  .podlegają d y la ta c ji pod 
dz ia łan iem  czyn n ikó w  atm osfe rycznych, co ła tw o  może 
spowodować nieszczelność p rzew odów  zwłaszcza na złączach 
ko łn ie rzow ych , m ie jscach osadzania zasuw  i  w e n ty li itp ., 
a zatem i  częściowy w p ły w  p a ln e j cieczy lu b  gazu do k a ­
n a łu  rurow ego. Jeże li ka n a ł ta k i je s t k r y ty  b lachą p e rfo ­
row aną lu b  np. luźno  u łożo nym i deskam i, gazy lu b  pa ry  
pochodzące z p a ru ją cych  cieczy m ogą znaleźć swobodne w y j­
ście na zew nątrz, na  w o ln e  pow ie trze . G orzej je dn ak  p rzed­
s taw ia  się sprawa, je że li ka n a ł je s t szczelnie k ry ty ,  a jego 
u jśc ie  do b u d y n k u  przem ysłow ego m a pe łn y  p rz e k ró j i  n ie  
je s t zam urowane. B udynek p rzem ys łow y za w ie ra ją cy  piece 
lu b  k o t ły  zużyw ające znaczne ilośc i po w ie trza , dz ia ła  ja k  
pom pa ssąca po w ie trze  w  zasadzie przez odpow iedn ie  o tw o ­
r y  lu b  okna w  bu dyn ku . P ow inno  się ta k  dziać w  zasadzie, 
bo w  p rak tyce , zwłaszcza zim ą, załoga pragnąc u n ikn ąć  
przeciągów  i  z iębn ięc ia  p rzy  jednoczesnym  na dm ie rnym  
rozg rzan iu  od pieca d ła w i te  o tw o ry  i  p rz y m y k a  okna. W ó w ­
czas budynek za w ie ra ją cy  ko c io ł czy p iec przem ys łow y 
ciągn ie pow ie trze  skąd może, a n a jb a rd z ie j do tego celu 
dostępnym  m ie jscem  je s t w y lo t  ka n a łu  rurow ego. Jeżeli 
w  kanale zna jd u je  się n ie  czyste pow ie trze , lecz m ieszanka, 
pa lna pochodząca z nieszczelnego ru ro c iąg u  —  n ie  m ożna 
sie. dz iw ić , że p o ja w i isię ona w  b u d y n k u  p rzem ysłow ym , 
gdzie je j zupe łn ie  n ie  oczekiwano.

Chcąc u n ik n ą ć  tego rod za ju  niespodzianek, na leży:

a) kan a łu  ru row ego  zaw iera jącego pa lne  ciecze lu b  
gazy n ie  p o k ryw a ć  szczelnie;

b) m i« jsce w lo tu  ka n a łu  ru row ego  do b u d yn ku  do­
k ła d n ie  zam urować, a m ie jsce s tyku  r u r  z m ure m  
bardzo s tarann ie  uszczeln ić e lastycznym  isźczeli- 
w em  np. tra w ą  m orską, ostatecznie sznurem  k o ­
nopnym  na po jon ym  o le jem  itp . N ie  w o ln o  bow iem  
zapom inać, żg ru ra  m a rów n ie ż  'dy la tac ję  ś red n i­
cową, k tó ra  ła tw o  zgniecie szczeliwo, a p a ry  i  gazy, 
zwłaszcza le k k ie  (np. w odór, m etan) n ie z w y k le  ła ­
tw o  p rz e n ik a ją  przez nieszczelności.

2) B udynek p rze m ys łow y może n ie  m ieć zupe łn ie  in s ta la ­
c j i  zaw ie ra jące j pa lne  ciecze lu b  gazy, co go w ca le  n ie  
ch ro n i przed dostaniem  się pa ln ych  m ieszanek do jego w n ę ­
trza , jeże li w  od ległości na w e t k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w  od 
bu d yn ku  są zakopane w  z ie m i ru ro c ią g i zaw ie ra jące  tego 
rodza ju  pa lne  substancje. W  raz ie  nieszczelności p rzew odów  
gazy lu b  p a ry  pochodzące z p a ru ją cych  cieczy —  stosun­
kow o ła tw o  w yd os ta ją  się na  zew ną trz  przez górną w a rs tw ę  
z iem i, k tó ra  na jczęście j je s t lu źnym , n ie u b ity m  nasypem . 
M ie jsce nieszczelności ła tw o  odkryć , zwłaszcza w  lecie, je ­
że li w  m ie jscach odpow iada jących  nieszczelności zna jd u je  
się żyw a roś linność: ro ś lin y  pod dz ia łan iem  w y p ły w a ją c e j 
substancji w iędną, a następn ie czern ie ją .

Zagrożenie znacznie w zrasta  na tom ia s t w  z im ie , gdy z ie ­
m ia  zm arzn ie  i  p o k ry je  s ię  szczelną sko rupą  lodu. Gaz w y ­
dobyw a jący się z nieszczelne j ru ry ,  zwłaszcza pod w yso­
k im  ciśn ien iem  poszuku je  sobie m ie jsca w y jś c ia  przez d ro ­
g i przedstaw ia jące na jm n ie jszy  opór, a w ięc  nasypy, w a r ­

s tw y  p iasku  itp . tak , że może w ędrow ać w  górę, a naw e t 
w  dó ł na  p rzestrzen i k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w ! W  ta k ie j 
n iebezpiecznej w ędrów ce może m u  pom óc ja k ik o lw ie k  b u ­
dynek, by le b y  b y ł c iep le jszy od otoczenia.

W ówczas dz ia ła  on ja k  pom pa ssąca m ieszankę pa lną 
w zg lędnie gaz do w n ę trza  budynku .

Że ta k  s ię  dz ia ło  i  dziać może, w skazu ją  liczne p rz y k ła d y  
i  ismutne dośw iadczenia przedw o jenne  gazowego zagłębia 
po łu d n io w e j P o lsk i, ja k  np. głośna k a ta s tro fa  w yb uch u  
gazu ziem nego na dw orcu  k o le jo w y m  w  Zagórzanach ko ło  
G o rlic , k tó ra  spowodow ała śm ie rć w ie lu  łu d z i i  zniszczenie 
b u dyn ku . B ud yne k  dw orca  n ie  pos iada ł w  ogóle in s ta la c ji 
gazowej. N a tom ias t z d ru g ie j s tro n y  ośm iu  to ró w  k o le jo ­
w ych  dw orca przechodz ił zakopany spaw any ru ro c ią g  
o średn icy 250 m m , zaw ie ra ją cy  gaz z iem ny pod ciśn ien iem  
ok. 10 atn. R u roc iąg  m ia ł jedną  zupe łn ie  d robną nieszczel­
ność w  spo in ie. Gaz, ja k  się potem  okazało, w ę d ro w a ł po 
zam arzn ięc iu  na w ie rzch n i to ró w  ok. 50— 80 m  pod n ią  
w  dó ł i  górę, co n ie  tru d n o  b y ło  s tw ie rdz ić  po sub te lnym  
zapachu gazoliny, ja k a  pozostała w  w a rs tw ach  p iasku , przez 
k tó re  gaz przechodził. C zyn n ik iem  ssącym gaz do b u d yn ku  
dw orca by ł... duży piec w  bu fec ie  k o le jo w ym , a m ie jscem  
zasysania uchodzącego gazu p raw dopodobn ie  dó ł k loaczny 
w  sąsiedztw ie bu fe tu .

Podobnie w  m iastach posiada jących ru ro c ią g i u liczne , za­
w ie ra jące  gaz ś w ie tln y  sztuczny —  najczęstsze w y p a d k i za­
tru ć  osób i  w yb u ch ó w  w  n isko  po łożonych m ieszkan iach 
(su te ryny) p o ja w ia ją  s ię  w  z im ie . C iep ły  dom  dzia ła  ssąco, 
na w ie rzchn ia  u lic y  zm arzn ięta , okna n ie  o tw ie rane  ze w zg lę ­
dów  oszczędnościowych —  toteż skup ia ją  się w szys tk ie  w a ­
ru n k i u m o ż liw ia jące  n a p ły w  gazu do m ieszkania, m im o  że 
w  ogóle n ie  posiada on in s ta la c ji gazowej.

Chcąc zapobiec tego rod za ju  w ypadkom , na leży w  pob liżu  
b u d yn kó w  na ru ro c ią g i zaw iera jące pa lne ciecze, a zwłaszcza 
gazy nakładać co k ilkana śc ie  m e tró w  p ionow e s tu d z ie n ! ’ 
w e n ty la cy jn e  z ru r  o średn icy  ok. 50 m m  sięgające aż do 
przew odu rurow ego. Należy zw róc ić  baczną uwagę na fa k t 
zatracenia przez gaz p rz e filtro w a n y  przez p iasek lu b  glebę 
cha rak te rys tyczne j w o n i, s k u tk ie m  czego zan ika  ten  w ażny 
czyn n ik  ostrzegawczy. Pochodzi on przew ażn ie  od cięższych 
np. w ęg low odorów , pozostających w  z iem i. S tąd też w ska ­
zane je s t częste w ie trzen ie  ta k ic h  pomieszczeń bez w zg lędu 
na to, czy gaz i pa rę  czuć czy też nie, albo też poszukiw ać 
gazu de tekto ram i, co w  p ra k tyce  je s t znacznie trudn ie jsze . 
N ie  po w in no  się w y k o n y w a ć  szczelnych na w ie rzch n i na  te ­
ren ie , pod k tó ry m  zn a jd u ją  s ię  p rzew ody ru ro w e  gazów 
lu b  cieczy pa lnych.

Przebieg pożarów płynów palnych

P ożary p ły n ó w  p a ln ych  przeb iega ją  dość rozm aic ie  za­
leżnie przede w szys tk im  od tego, ,czy ciecz płonąca roz lana 
je s t na dużej pow ie rzchn i, czy też p łon ie  w  naczyn iu , a w  
ta k im  razie, ja k i je s t jego ksz ta łt, w y lo ty , ro zm ia ry  oraz 
te rm iczn a  w ytrzym a łość  m a te ria łu , z k tórego jesit w y k o n a ­
ne. Ponadto is to tne jest, czy ciecz p łon ie  na w o ln e j p rze­
strzeni, czy też w  zam kn ię tym  pom ieszczeniu.

Jeże li p a li się ciecz roz lana  w  c ie nk ie j w a rs tw ie  na du ­
żej przestrzen i, p ło n ie  p łom ie n iem  spoko jnym , na jczęściej 
s iln ie  kopcącym  (w  p rzyp ad ku  p łonących węglow odorów ). 
T a k i pożar m ożna stosunkow o ła tw o  ugasić w  zarodku, np. 
za pom ocą gaśnicy śniegowej, te tro w e j lu b  proszkow ej.

Inacze j p rzedstaw ia  się pożar cieczy w  na czyn iu  o tw a r­
tym , np. w  kszta łc ie  stojącego w alca, k tórego p o k ry w a  jes t 
ca łkow ic ie  o tw a rta . P oczątkow o spoko jny  przebieg pożaru 
zm ien ia  siwój w yg ląd  w  m ia rę  ogrzew ania  się do lnych
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w a rs tw  cieczy w s k u te k  przewodności c iep ła  przez śc iank i 
naczynia. D o lne w a rs tw y  cieczy m ogą ogrzać się na w e t do 
te m p e ra tu ry  w rze n ia , w y tw a rz a ją  parę, k tó ra  chcąc w y d o ­
stać się na zew ną trz  w yrzu ca  górne, płonące w a rs tw y  
w  postaci „p ió ropuszów “  p łom ien ia , rozrzucanych w o k ó ł na ­
czynia. Po w y rz u c e n iu  (częściowym ) p łonącej w a rs tw y  p ł y - '  
nu  następu je  ch w ilo w a  depresja  nad po w ie rzchn ią  cieczy, 
chw ilo w e  przygaśn ięcie  pożaru, po czym  n a p ływ a  z zew nątrz 
świeże pow ie trze , pod trzym u jące  dalsze jego trw a n ie . 
W  m ia rę  p rzed łużan ia  się pożaru  i  rozgrzew ania  coraz 
głębszych w a rs tw  cieczy do te m p e ra tu ry  w rzen ia , ro z rzu ty  
te  s ta ją  się częstsze, p rzyb ie ra ją c  na sile. W  każdym  
je d n a k  raz ie  ro z rz u ty  te  n ie  p o ja w ia ją  ,się w  p ie rw sze j fazie  
pożaru, chyba że ciecz poprzednio ju ż  b y ła  nagrzana do- 
te m p e ra tu ry  b lis k ie j tem pera tu rze  w rzen ia . Jednak i  w ó w ­
czas w s k u te k  słabej przew odności c iep lne j p a ln ych  cieczy 
ro z rzu ty  ta k ie  n ie  pow sta ją  od razu, lecz dopiero po k i lk u  
lu b  na w e t k ilk u n a s tu  m inu tach .

T a k ie  zachow anie się cieczy m a duże znaczenie d la  a k c ji 
ra tow n icze j' ze w zg lędu na możność usun ięc ia  na  czas p a l­
nych  m a te ria łó w  z na jb liższego otoczenia i  o k o lic y  bez na ­
rażan ia  na niebezpieczeństwo za tru d n io n ych  ta m  lu dz i. Np. 
pożar dużego apara tu , o  po jem ności k i lk u  w agonów  cieczy 
pa lnych , w  kszta łc ie  istojącego w a lca  z dnem  stożkow ym , 
a ca łkow ic ie  o tw a rty  u  gó ry  (tzw . „a g ita to r“  używ any 
w  iprzemyśle n a fto w ym ) —  przebiega zupe łn ie  spokojn ie , 
ta k  dalece, że m ożna w  czasie trw a n ia  pożaru ściągać pom ­
pą do lne w a rs tw y  cieczy, płonącego u  gó ry  naczynia.

D la  otoczenia i  ra to w n ik ó w  znacznie gorzej p rzedstaw ia  
się pożar z b io rn ik a  w  kszta łc ie  np. leżącego w a lca  zaopa­
trzonego w e  w łaz  gó rny  (cysterna) lu b  też w  w ą sk i o tw ó r 
czopowy (beczka żelazna). Pożar przebiega podobnie ja k  to 
w yże j opisano, je dn ak  nagrzewane pow ie rzchn ie  są w iększe 
stosownie do k s z ta łtu  zb io rn ika , a o tw ó r w y lo to w y , pe łn iący 
ja k  gdyby  ro lę  w e n ty la  bezpieczeństwa —  bez po rów nan ia  
m nie jszy. Toteż c iśn ien ie  pow sta jące w e w n ą trz  naczyn ia  
m usi być w iększe do w yrzu cen ia  „p ió ropusza“  p łonącej 
cieczy na zew ną trz  przez w ą sk i o tw ó r w łazu  lu b  jeszcze 
m n ie jszy  o tw ó r czopowy beczki. W  ta k ic h  w a ru n ka ch  zas­
sanie p o w ie trza  z zew ną trz  do p łonące j cieczy je s t u t ru d ­
n ione —  w s k u te k  czego ro z rzu ty  cieczy są rzadsze, ale za to 
ty m  siln ie jsze. P rzy  p łonące j cyste rn ie  zaw ie ra ją ce j ropę 
n a fto w ą  ro z rzu ty  ta k ie  dochodz iły  w  późnie jszych fazach 
pożaru do p ro m ie n ia  o d ługości ok. 10 m  (ty lk o  w  jedną 
stronę, pon iew aż inne b y ły  osłon ięte podniesioną p o k ryw ą  
górnego w łazu).

W  m ia rę  postępu pożaru w rą  coraz, głębsze w a rs tw y  
cieczy, co w  naczyniach o m a łe j p o w ie rzchn i w y lo tu  
s tw arza zw iększające się niebezpieczeństwo, zwłaszcza jeże­
l i  śc iany naczyn ia  są słabe, ja k  np. w  beczce m eta low e j. 
W ówczas może nastąp ić  roze rw an ie  się beczk i i  ob lan ie  
otoczenia p łonącym  p łynem . T ak ie  w y p a d k i n ie  zdarza ją  
się p rzy  pożarach cystern, w yko n a n ych  z grube j, k ilk u n a -  
s to m ilim e tro w e j b lachy, bow iem  b lacha racze j isię odha r- 
tu je , s k rz y w i i  spaczy, lecz cyste rna  n ie  pękn ie  w  p rze­
c iw ie ń s tw ie  do beczki, u  k tó re j po w ie rzchn ia  o tw o ru  czo­
powego jes t stosunkow o m ała , a śc ia nk i cienkie .

Pożar p ły n ó w  p a ln ych  w  zam kn ię tych  pom ieszczeniach 
może m ieć in n y  przebieg, je że li w  pom ieszczeniu ty m  zn a j­
d u ją  się pa lne p a ry . M ogą one szybko spa lić się w  p o w ie ­
trz u  je dyn ie  osm ala jąc n ie k tó ry c h  p ra c o w n ik ó w  lu b  też — 
w  na jg o rszym  w yp a d ku  —  spowodować w yb uch  m ieszanki 
pa r z po w ie trzem  w  ca łym  pom ieszczeniu lu b  też jego 
części. Jeże li w  n im  od razu  tak iego  w yb uch u  n ie  by ło , p ra ­
cow n icy  w  początkow ej faz ie  pożaru narażen i są ty lk o  na 
dz ia łan ie  stosunkow o n ie w ie lk ic h  ilośc i dym u i  gazów spa­
lenia .

Gaszenie pożarów palnych płynów
Duże pożary  o le jó w  m in e ra ln y c h  (benzen, benzyna, o le je  

sm arow e itp .)  roz lanych  na p o w ie rzchn i lu b  zaw artych  
w  dużych zb io rn ikach  n a jle p ie j gasi się w a rs tw ą  p ia n y  n ie  
niższą od 10 —  15 cm, k tó ra  w p ra w d z ie  n ie  ch łodzi p łonącej 
cieczy, lecz odcina dostęp p o w ie trza  do n ie j. N ie  nada je  się 
ona do gaszenia ta k ic h  p łyn ó w , ja k  a lkoho l, aceton, eter, 
ponieważ te  p ły n y  niszczą pianę.

D z ia ła n ie  p ia n y  je s t bardzo skuteczne pod w a ru n k ie m  
pow stan ia  na p łonącej p o w ie rzch n i w a rs tw y  p ia n y  o g ru ­
bości ok. 15 cm, co m us i się dokonać bardzo szybko w  ciągu 
czasu dostosowanego do w ie lko śc i p łonące j pow ie rzchn i, 
a m ia no w ic ie :

P ow ie rzchn ia  do 16 m 2 po w in na  być  p o k ry ta  w  ciągu 1.2 m in .
>> 17 „

190 „
400 „
550 „
750 „  „

w iększa n iż  750 m 2

„ 2.6 „
„  3.4 „
„  3.9 „
„  4.7 ,.
„  5.0 ,,

Te osta tn ie  p ra w ie  n ig d y  n ie  wchodzą p ra k tyczn ie  w  ra ­
chubę.

W idać z powyższego, że na jd łuższy  czas p rze w id z ia ny  do 
pow stan ia  n iezbędnej do zd ław ien ia  pożaru  10— 15 cm w a r­
s tw y  p ia n y  n ie  p rzekracza 5 m in u t, p rz y  w a rs tw ie  30 cm —  
10 m in u t. Powyższe n o rm y  n ie  są p rzypadkow e . Po 5— 10 
m in u tach  trw a n ia  pożaru ju ż  is tn ie je  obawa pow stan ia  
w  n ie k tó ry c h  m ie jscach „p ió ropuszów “  p ło m ie n ia  w rą ce j 
cieczy, k tó re  pada jąc na m ie jsca ju ż  p o k ry te  p ianą  pow o­
d u ją  je j zniszczenie. To sam o z ja w isko  zachodzi, je że li w a r­
stw a p ian y  jes t c ienka, np. 5 cm, bo p iana  je s t em u ls ją  n ie ­
zw yk le  le k k ą  (o ciężarze oko ło  0,12 k g / li t r ) ,  w s k u te k  czego 
naw e t bardzo n is k ie  początkow e ciśn ien ie  gazów spalenia 
może w ysta rczyć do je j rozerwania.,

Do gaszenia pożarów  m a łych , np. beczki z o le jem  m in e ­
ra ln ym , n a jle p ie j je s t użyć gaśnicy śniegowej, k tó re j s tru ­
m ień  ła tw o  w p row a dz ić  ewent. do o tw o ru  czopowego p ło ­
nącej beczki. Ten sam środek nada je  s ię  do gaszenia s p iry ­
tusu, acetonu i  eteru. T u ta j rów n ież  n ie  m a m ow y o ch ło ­
dzeniu p łonące j cieczy, lecz ty lk o  o odcięciu dostępu p o w ie ­
trza, a ściśle b io rą c  do tak iego zm ien ien ia  jego sk ła du  (po­
n iże j 14% tlenu ), aby ju ż  n ie  p o d trzym yw a ło  pa len ia . T ak ie  
samo zadanie spełn ia gaśnica te trow a . Do gaszenia p ły n ó w  
pa ln ych  w  pom ieszczeniach zam kn ię tych  n ie  na da je  się 
gaśnica te tro w a  ze w zg lędu  na sta łą  obawę pow stan ia  s iln ie  
tru jącego  gazu —  fosgenu.

Zatem  zadanie bezw odn ika  w ęglow ego i  cz te roch lo rku  
w ęg la  polega na zm ian ie  sk ładu  pow ie trza , a n ie  na  sch ło ­
dzeniu p łonące j cieczy. T e ' substancje gaszące m a ją  ta k  
n is k ie  c iep ło  w łaściw e, że n ie  od g ryw a  ono żadnej ro l i 
w  ch łodzeniu pożaru w  p rze c iw ie ń s tw ie  do w ody ja k o  środ­
ka gaśniczego, k tó re j n ies te ty  oczyw iśc ie  do gaszenia p ły ­
nów  pa lnych  w  postaci p rą d u  zw artego  użyć n ie  w o lno.

Obecnie w  próbach zn a jd u je  s ię  m etoda gaszenia p ły ­
nów  pa ln ych  i  ła tw o p a ln y c h  za pomocą m g ły  w odne j.

Jeże li do gaszenia u ży je m y  gaśnicy zb y t późno, wówczas 
gazy spa len ia  w yd ob yw a jące  się pod dużym  c iśn ien iem  .n ie 
dopuszczą do w n ę trza  z b io rn ik a  p ian y , zestalonego bezwod­
n ik a  węglowego an i cz te roch lo rku  w ę g la  i  e fe k t gaszenia 
będzie zupe łn ie  chyb iony .

Z powyższego w idać, ja k  n iezm ie rn ie  w ażne je s t um ie ­
ję tn e  i  na tychm ias tow e  zastosowanie środka gaśniczego do 
zd ław ien ia  w  zarodku  pożaru cieczy pa ln e j. U m ie ję tn e  
i  na tychm iastow e dzia łan ie  zależy od cz łow ieka i  o rg a n iza c ji 
pogo tow ia  salowego, co zasługuje na  om ów ien ie  w  oddz ie l­
n ym  a rtyku le .
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JÓ ZEF B IE R N A C K I *
K a ted ra  S pa w a ln ic tw a  P o lite c h n ik i W arszaw skie j

Spawanie zb iorn ików  po gazach i płynach palnych

A u to r  om aw ia  niebezpieczeństwa zw iązane ze spawaniem  naczyń m eta low ych  po p łynach  
i  gazach pa lnych , zw raca jąc szczególną uwagę na m etodę radzieckiego uczonego A. J. W iesio- 
ło w a  po legającą na na pe łn ian iu  z b io rn ik ó w  spaw anych za pomocą gazów w yd m uchow ych  i  spa­
linow ych .

A btop paccMaTpiiBaeT b eraTbe onacHocra CBH3aHHbie c np0 H3 B0 ACTB0 M CBapoAHbix pafioT npn cocy- 
aax, b KOTopbix nepe-A sthm HaxoAHJincb ropioHHe rasbi hjih jkhakoctii, h oópamaeT ocofiei-moe bhhm3hhg 
Ha MeTOA coBeTCKóro ynenoro A. H. BecejiOBa, npHMeHHBineró HanojiHHHHe nepeg cBapKoił cocyAOB 
BbIXJIOIIHbIMH ra33MH.

Saperzy za tru d n ie n i p rz y  rozm S now yw aniu zam inow anych 
m ie jsc  m ów ią  o sobie, że w  ich  zaw odzie m ożna się ty lk o  
raz w  życ iu  pom ylić . Oczyw iście, bo po m y łka  kosztu je  ży ­
cie. W  okresie  po w o jen nym  b y ło  k i lk a  w ypadków , gdy spa­
wacze za pom ocą p a ln ik a  do cięcia p ró b o w a li rozciąć becz­
kę, n ie  przeczuw ając, że je s t to  m in a  m orska  itd .

P o m ija ją c  w y ro b y  am un icy jne , spaw aczow i g roz i n ie  
m nie jsze niebezpieczeństwo od liczn ych  naczyń po nafcie , 
benzynie, sm arach, sp iry tus ie , gazach pa lnych  itd ., w  k tó ­
ry c h  zna jdu jąca  się m ieszan ina gazu palnego z pow ie trzem  
w ybucha, gdy n ieśw iadom y spawacz za ja rzy  łu k  łu b  zb liży  
się z p łom ien iem  pa ln ika . N aw e t spaw anie p ływ a kó w , do 
k tó ry c h  przez nieszczelności dosta ła  się woda, je s t n iebez­
pieczne, gdyż w  czasie nagrzew an ia  w oda p a ru je  i  c iśn ien ie  
może przekroczyć w y trzym a łość  ścianek. P ow ie rzan ie  tych  
ro b ó t spawaczom, bez uprzedniego p rzyg o tow an ia  przed­
m io tu , k tó ry  m a być  spawany, je s t niedopuszczalną le k k o ­
m yślnością  zagrażającą poważną ka tas tro fą , a  na w e t w y ­
padk iem  śm ie rte lnym . N iebezpieczeństwo po tęgu je się je ­
szcze także ze w zg lędu na n ieuśw iadom ien ie  ta k  w y k o n a w ­
cy, ja k  i  z leceniodaw cy.

A b y  znaleźć ś ro d k i zaradcze, na leży n a jp ie rw  zauważyć, 
że m ieszanina w yb uchow a może powgtać przez doprow a­
dzenie pow ie trza  (tlenu) do z b io rn ik a  zaw iera jącego gaz 
p a ln y  lu b  o d w ro tn ie  —• przez doprowadzen ie gazu palnego 
do z b io rn ik a  w ype łn ionego pow ie trzem . W  z b io rn ika ch  po 
p a liw ie  p ły n n y m  (na fta , benzyna itd .) gaz p a ln y  w  w ię k ­
szych ilośc iach w y tw a rz a  się dopiero na  sku te k  nagrzew a­
n ia  w  czasie spawania.

Jeśli w  z b io rn ika ch  zn a jd u je  się sam gaz p a ln y  lu b  samo 
pow ie trze  w zg lędn ie  m ieszan ina n iew ybuchow a, to n ie  m a 
niebezpieczeństwa w ybuchu . W  p ra k ty c e  na jczęście j z b io r­
n ik  zosta je o tw a rty  i  w te d y  do w e w n ą trz  przedosta je  się 
pow ie trze.

Reasum ując, is tn ie ją  następu jące m ożliw ośc i bezpiecznej 
na p ra w y  z b io rn ik ó w  za pomocą spawania:

a) spawanie z b io rn ik ó w  na pe łn ion ych  gazem pa ln ym  lu b  
m ieszan iną gazową —  pod w a ru n k ie m , że m ieszan ina 
gazowa n ie  m a stężenia w ybuchowego,

b) spawanie z b io rn ik ó w  po ca łk o w ity m  usun ięc iu  m a te ­
r ia łó w  p a ln ych  i  nape łn ien ie  ich  pow ie trzem ,

c) spawanie z b io rn ik ó w  po na pe łn ien iu  ich  gazem obo­
ję tn ym , w odą lu b  odpow iedn im  c ia łem  sta łym .

P ie rw szy sposób je s t stosowany p rzy  napaw an iu  z b io rn i­
k ó w  z gazem ś w ie tln y m  w  gazow niach m ie jsk ich . Gaz 
św ie tln y , na w e t zm ieszany z pow ie trzem , w  dość szerokich 
gran icach n ie  je s t w ybuchow y. D op ie ro  p rzy  zaw artośc i od 
75,5 do 92°/o pow ie trza  (czy li od 8 do 24,5%> gazu św ietlnego) 
m ieszanina sta je  się w ybuchow a. A c z k o lw ie k  w  zależności 
od sk ładu chemicznego gazu św ie tlnego ja k  rów n ie ż  i  tem ­
p e ra tu ry  zapłonu, gran ice w ybuchow ośc i mogą się zm ie­
n iać, to  je dn ak  pozostają dość szerokie m oż liw ośc i bezpiecz­
ne j pracy. W ysta rczy przed spawaniem  w ykonać analizę

gazu i  ok re ś lić  zaw artość pow ie trza . Do .analizy gazu sto­
suje się odpow iedn ie  -aparaty zwane gazoana liza toram i. 
W  p rzyp ad ku  innego gazu na leży spraw dzić jego w łasności 
i  na  te j podstaw ie  pow ziąć decyzję.

W  p rzyp ad ku  z b io rn ik ó w  zaw ie ra ją cych  acetylen lu b  
m ieszankę ace ty lenow o-pow ie trzną  n a jle p ie j stosować spo­
sób d ru g i, t j .  usun ięc ie  m ieszan iny gazowej, ty m  ba rdz ie j 
że z b io rn ik i n ie  są z b y t duże. N a jp ros tszym  sposobem usu­
n ięc ia  gazu ze z b io rn ik a  je s t nape łn ien ie  go ca łkow ic ie  ivo - 
dą (rys. 1). N ie  w ys ta rczy  z b io rn ik  „p o p łu k a ć “ , j-ak to  n ie ­

k tó rz y  au to rzy zalecają. W a ru n k ie m  kon iecznym  je s t ca ł­
k o w ite  w yp e łn ie n ie  z b io rn ik a  i  jego zaka m arkó w  wodą, 
gdyż ty lk o  w oda może w ypchnąć gaz. W  raz ie  skom p liko ­
w anych  ksz ta łtó w  i  w ą tp liw o ś c i m ożna czynność na pe łn ia ­
n ia  w odą w yko na ć  k ilk a k ro tn ie . Po w y la n iu  w ody, do z b io r­
n ik a  w e jdz ie  otaczające pow ie trze.

W  p rzyp a d ku  bębnów  po ka rb id z ie  na leży przedtem  usu ­
nąć re sz tk i m ia łu  ka rb idow ego w  sposób bezpieczny. B ębny 
po ka rb id z ie  na leży n iezw łoczn ie  po w ycze rpa n iu  k a rb id u  
zneutra lizow ać, t j .  nape łn ić  w odą celem  usun ięc ia  jego n ie ­
bezpiecznych resztek. Z da rza ły  -się w yp a d k i, że na w e t po 
dłuższym  w ie trze n iu , w  bębnach stw ie rdzono m ieszaninę 
w ybuchow ą. T łum aczy  się to  tym , że m ia ł k a rb id o w y  ob le­
p ion y  m u łem  w a p ie nn ym  rozk ład a  się b. p o w o li, a n ie w ie lk ie  
ilośc i ace ty lenu  23% w ystarczą , aby po w s ta ła  m ieszanina 
w ybuchow a.

Pozostałości p a liw  p łyn n ych  (na fty , benzyny, sm arów  itd .) 
m ożna usunąć:

a) przez odgazowanie za pomocą nagrzewania ,
b) w  sposób m echaniczny.
W  p ra k tyce  stosu je się odgazowanie za pomocą nagrze­

w a n ia  pa rą  wodną. N agrzew anie p row adz i -się przez 24 go­
dz iny  lu b  d łuże j, aż do ca łkow itego  odgazowania pozosta­
łośc i p łynó w . Po ty m  zabiegu nape łn ia  się z b io rn ik  wodą, 
aby usunąć m ieszan inę w ybuchow ą. D la  w iększego bez-
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pieczeństwa poleca się spawać p rzy  w yp e łn io n y m  z b io rn ik u  
wodą, ja k  to  i lu s tru je  rys. 2. O bjętość gazowa ponad wodą 
po w in na  łączyć się z atm osferą.

Z b io rn ik i po sm arach na leży n a jp ie rw  oczyścić, a następ­
n ie  nagrzewać pa rą  w odną i w  końcu  w y p e łn ić  wodą. Jeśli

w n ę trze  z b io rn ik a  je s t dostępne, to  oczyw iście n a jła tw ie j 
z b io rn ik  oczyścić m echan iczn ie  (szm atam i, szczotką itp .) 
i  w ym yć  gorącą w odą lu b  ług iem .

In te re su ją cy  sposób poda je  A. J. W i e s i e ł o w 1). Jak  to  
w y ja ś n ia  rys. S, do beczk i po na fc ie  w prow adza się przew ód 
(rys. 4) połączony z ru rą  w ydechow ą s iln ik a  samochodo­
wego. W  czasie p racy s iln ik a  gazy spa linow e w y p e łn ia ją  
beczką u n ie m o ż liw ia ją c  w  te n  sposób przedostanie się po-

Itys . 3. S chem at p rzeprow adzen ia  n a p ra w y  beczk i po benzyn ie  
p rz y  zastosow aniu gazów spa linow ych .

1. R ura  w ydechow a, 2. p rzew ód e las tyczny, 3. f i l t r ,  4. końców ka, 
5. kab le  spawalnicze.

w ie trzą . A u to r  zastrzega jednak , że bezpieczeństwo p ra ­
cy zależy od spe łn ien ia  następu jących w a ru n k ó w :

a) gazy spa linow e p o w in n y  w ypchnąć po w ie trze  i  ca łko ­
w ic ie  w y p e łn ić  z b io rn ik ;

b) na  drodze gazów spa linow ych  na leży za insta low ać f i l t r  
(rys. 5) m a jący  za zadanie zgasić lu b  za trzym ać is k ry ;

c) s iln ik  spa linow y po w in ie n  być cz te ro tak tow y, n ie  w o lno  
używ ać do tego ce lu  s iln ik ó w  d w u ta k to w y c h  i na w e t czte- 
ro ta k to w ych , w  k tó ry c h  p a liw o  w try s k u je  się ( typ u  D iesla );

d) po łączenia przew odów  p o w in n y  być  zabezpieczone 
przed roz luźn ien iem , ab y  n ie  b y ło  p rz e rw y  w  podaw an iu

>) A . J. W i e s i e ł o w ,  P o ta rn a ja  bezopasnost p r i  e leh tro -gazo - 
sw arocznych rabatach , Izd a tie ls tw o  M in is tie rs tw a  K om u na lno go  Cho- 
z ia js tw a  RSFSR, M oskw a 1954.

Rys. 4. Położen ie  k o ń c ó w k i p rzew odu  w  z b io rn ik u  
1. P rzew ód e las tyczny, 2. p rzyp a w a n y  p rę c ik  u n ie m o ż liw ia  z e tkn ię ­

cie o tw o ru  w y lo tu  z dnem .

gazów spa linow ych. W  p rzyp ad ku  stosowania przew odów  
g ię tk ic h  p o w in n y  być  one odporne na w ysoką  tem pe ra tu rę ;

e) średnica przew odu doprowadzającego gazy spa linow e 
pow in na  być m n ie jsza  od o tw o ru  w  z b io rn ik u , ta k  aby od­
p ły w  gazów b y ł zapew n iony;

f)  p rzed rozpoczęciem  spawania na leży p rze p łuk iw ać  
z b io rn ik  przez odpow iedn i czas, k tó ry  w  p rzyp ad ku  s iln i­
k ó w  sam ochodowych ty p u  G a z -A A  i Gaz-42 p racu jących  
bez obciążenia p rzy  400— 500 ob ro tach  na m in u tę  w ynos i 
od 2 do 25 m in u t, w  zależności od w ie lko śc i z b io rn ika , ja k  
to  podaje ta b lic a  1;

g) w  czasie spaw ania i  na w e t w  czasie p rz e rw  należy 
p rze p łu k iw a ć  beczkę gazam i s p a lin o w ym i; w  raz ie  kon iecz­
ności p rze rw a n ia  czynności p rze p łu k iw a n ia , spawanie m oż­
na rozpocząć po po no w nym  p rze p łu ka n iu  w  czasie w skaza­
n ym  w  ta b lic y  1.

T ab lica  1

Pojemność 
zb io rn ika  
w  litra c h

do
200

do
350

do
500

do
700

do
900

do
1100

do
1400

do
1700

Czas p łukan ia  
gazami sp a li­
now ym i przed 
spawaniem 
w  m inutach

2 4 6 9 12 15 20 25

Rys. 5. F i l t r y  do is k ie r  
a) w o d n y , b) s ia tko w y
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A na log iczny  sposób zastosowano z powodzeniem  w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim  do n a p ra w y  dużych z b io rn ik ó w  po na fc ie  
i  benzyn ie na ok rę ta ch  i  ko le jach . A u to rz y  te j m etody zo­
s ta li odznaczeni p re m ią  S ta linow ską . Do w y tw a rz a n ia  ga­
zów  (dym u) m ożna w yko rzys ta ć  urządzen ia  s iło w n i o k rę to ­
w e j, parow ozy lu b  in ne  pa len iska. Np. p rzy  spa lan iu  około 
260 k g  w ęg la  na  godzinę w  pa len isku  pa row ozow ym  m ożna 
uzyskać oko ło  3000 m 3 gazu na godzinę, k tó ry  zaw ie ra  12—  
15% d w u tle n k u  w ęg la  i  od 2 do 5% tlenu . Gaz po ostudze­
n iu  (poniżej 40° C) w  spec ja lnym  urządzen iu  w tła cza  się do 
z b io rn ik a  za pom ocą w e n ty la to ra .

Poważną czynnością je s t badan ie  m ieszan iny gazów na 
wybuchowość. M ieszan ina p a r n a fty  z po w ie trzem  je s t w y ­
buchow a p rzy  zaw artośc i od 1 do 7% p a r n a fty . D oprow a­
dzenie gazów spa lin ow ych  o zaw artośc i 7,5°/o d w u tle n k u  
w ęg la  u n ie m o ż liw ia  zap łon i  w yb u ch  m ieszan iny. W  p rz y ­
padku  doprow adzen ia 25% d w u tle n k u  w ęg la  rów n ie ż  zapłon 
i  w ybuch  m ieszan iny sta je  się n iem o ż liw y .

W  p ra k tyce  —  p rz y  p rz e p łu k iw a n iu  z b io rn ik ó w  gazam i 
sp a lin ow ym i —  uznano zaw artość CO 2  w  g ran icach 10— 
12°/o ja ko  zapew nia jącą ca łko w ite  bezpieczeństwo pracy. 
P rzy  w szys tk ich  in n y c h  w a run kach  je dn akow ych  w ys ta rczy  
sprawdzać zaw artość COg za pom ocą apa ra tu  O rsata lu b  
in n y c h  gazoana liza torów . Z aw artość tle n u  n ie  p o w in n a  p rze ­
kraczać 4,5%. W ykres  na rys . 6 poda je  w za jem ną za leż-

10% i  dopiero w te d y  p rzys tąp iono  do spawania. Co 30— 40 
m in u t sprawdzano zaw artość COo p rz y  n iep rze rw a nym  prze­
p łu k iw a n iu  gazam i spa lin ow ym i. O gó lny czas n a p ra w y  w y ­
no s ił 21 godzin. Ogółem  uszczeln iono 700 n itó w , p rzyp aw a- 
no 4 ła ty  o w ym ia ra ch  1000 X  2000 i  na p ra w io no  nieszczel­
ną spoinę o d ługości 24 m.

A u to r  op isu je  jeszcze inne  p rz y k ła d y  n a p ra w  (cystern k o ­
le jow ych ) i  poda je  szczegółowe in s tru k c je  przeprow adzen ia 
rem o n tów  w  różnych  p rzypadkach. Z a in te resow anym  ra ­
d z im y  zapoznać się z cy tow aną  pracą W ie s ie ło w a ’ ).

O s ta tn i sposób, po lega jący na w y p e łn ie n iu  z b io rn ik ó w  
c ia łem  sta łym , np. p iask iem , je s t pom ysłem  now ym , w y m a ­
ga jącym  w yp róbow an ia . Sposób te n  m óg łb y  być stosowany 
do n a p ra w y  m a łych  z b io rn ik ó w  po na fc ie , benzyn ie i  sma­
rach. A c z k o lw ie k  pom iędzy z ia rn a m i p iasku  zn a jd u je  się 
pow ie trze , to  je d n a k  ilość p o w ie trza  je s t bardzo m a ła  i  m oż­
liw o ś c i pow stan ia  m ieszan iny w yb uch ow e j są ograniczone. 
D la  w iększego bezpieczeństwa m ożna stosować p iasek m o­
k r y  lu b  m ieszaninę p iasku  z g liną .

N a zakończenie jeszcze ra z  na leży po dkre ś lić  z nacisk iem , 
iż n iebezpieczeństwo w yb uch u  is tn ie je  ty lk o  w tedy , gdy 
w  z b io rn ik u  zn a jd u je  się m ieszan ina w yb uchow a gazu p a l­
nego z po w ie trzem  (z w y ją tk ie m  acetylenu, k tó ry  je s t w y b u -
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Rys. 6. W p ły w  zaw artośc i C 0 2 i  0 2 na w ybuchow ość m iesza n iny  
p a r n a fty  z gazam i sp a lin o w ym i

a — stre fa  bezp iecznych k o n c e n tra c ji, b — s tre fa  zap łonu (bez 
w ybuch u ), c — s tre fa  w ybuch ow a.

ność zaw artośc i CO 2  i  Oa w  m ieszan inach pa r n a fty  z ga­
zam i spa linow ym i.

A u to r >) opisujie sposób przeprow adzen ia  n a p ra w y  b a rk i 
Przeznaczonej do  tra n s p o rtu  p ro d u k tó w  na fto w ych , w  cza­
sie n a p ra w y  w  z b io rn ik u  zna jd ow a ło  się 12 to n  benzyny. 
P a ry  benzyny w yd os taw a ły  się przez nieszczelności po łą ­
czeń n ito w a n y c h  (700 m ie jsc). U rządzenie do w y tw a rza n ia  
gazów (dym ów ) b y ło  zm ontow ane na  in n y m  ba rkasie  w  od le­
g łości 50 m . P rzew ód gum ow y o średn icy  150 m m  łą czy ł 
obydw a s ta tk i. W yda jność gazów (dym ów ) w yn o s iła  ok. 
500 m 3/godz.

Po dziesięciu godzinach p rz e p łu k iw a n ia  poszczególnych 
części zb io rn ika  analiza w yka za ła  zaw artość COa pow yże j

Tem peratura zapłonu i  granice wybuchowości mieszanek 
gazowo-powietrznych*)

Nazwa gazu
Tem peratura

zapłonu
°G

Zawartość gazu w  m ie­
szanin ie wybuchowej z 
pow ietrzem  % (objętości)

Metan (CH 4 ) 680 — 750 od 5,3 do 14,5
E tan  (Cdi«) 530 — 605 ,, 3 ,, 15
E ty le n  (C2 H 4 ) 475 — 550 ,, 3,3 ,, 18,3
Propan (GaHs) 510 — 580 ,, 2,1 ,, 9,5
P ropy len  (Callo) 455 ,, 2,6 ,, 7,5
B utan  (G4H i 0) 475 — 550 ,, 1,6 ,, 8,5
B u ty le n  (C-jHs) 445 ,, 1,9 ,, 6,0
T lenek węgla (CO) 610 — 658 ,, 12,4 ,, 75,0
W odór (H 2) 530 — 590 ,, 4,1 ,, 75,0
A ce ty len  (G2H 2) 335 — 500 „  3,5 ,, 52,3
A m on iak (N H S) — ,, 16,1 ,. 26,4
Gaz w ie lkop iecow y — ,. 35,0 ,, 74,0
Gaz generatorowy — ,, 20,7 ,, 74,0
Gaz w odny — ,, 5,0 ,, 75,0
Gaz koksowniczy — ,, 5.6 ,, 30,4
Gaz św ie tlny — ,, 8,0 ,, 24,5
Gaz ziem ny — ,, 3,0 ,, 15,0
Pary n a fty — ,, 1,1 ,, 5,5

chow y p rzy  c iśn ien iu  pow żye j 1,5 atn.). T ab lica  2 i lu s tru je  
gran ice w ybuchow ośc i różnych  gazów z pow ie trzem .

Bezpieczeństwo p ra cy  p rz y  n a p ra w ie  z b io rn ik ó w  po m a ­
te r ia ła c h  p a ln ych  polega na sztucznym  w y tw o rz e n iu  w e­
w n ą trz  z b io rn ik ó w  a tm osfe ry  gazowej n iew yb uch ow e j lu b  
na w y p e łn ie n iu  ich  n ie p a ln ym  c ia łem  p ły n n y m  (wodą) lu b  
n ie p a ln ym  c ia łem  sta łym .

P rzy  stosowaniu m ieszan in gazowych o stężeniu n ie w y b u - 
chow ym  is tn ie je  trudn ość  u trz y m a n ia  bezpiecznej a tm osfe­
r y  w  czasie p ra cy , gdyż atm osfe ra ta  może się zm ieniać. 
Kon iecznością je s t w ięc  posiadan ie a p a ra tu ry  do ciągłego 
k o n tro lo w a n ia  a tm o s fe ry  w e w n ą trz  zb io rn ikó w . Stosowane 
gazy n ie  p o w in n y  być tru ją ce .

*) A .A . Szmykow, Sprawocznik Term ista , Maszgiz, Moskwa, 1952. 
Dane po lsk ie  w  „K a le n d a rzu  Chem icznym “  są nieco odmienne, zwłaszcza 
w  stosunku do acetylenu: granice wybuchowości są szersze i  wynoszą 
2,3 — 82% (przyp. red .) ^
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Z B IG N IE W  Z A N O Z IŃ S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Transport w iórów  metalowych*)

A u to r om aw ia  ca łokszta łt zagadnień zw iązanych z gospodarką w ió ra m i m e ta lo w y m i w  za­
k ładach p rzem ys łu  maszynowego. Zaznaczono poszczególne etapy m a n ip u lo w an ia  w ió ra m i po ­
cząwszy od usuw ania  ich  z ob rab ia rek, kończąc na za ładunku  do w agonów  w  celu w y s y łk i do 
hu ty .

B cTaTbe paccMaTpHBaeTCH KOiMnjieKC BonpocoB, Kacaiommcn MeTajiJimecKoft CTpyjKKH, Bananaa ot 
yóopioi ee ot craHKOB n KOHnaa na TpancnopTOBKe H3 uexoB c uejibro BbicbiJiKH na MeTajiJiyprmecKHe 
3aB0flbI.

W ió ry  pow sta jące podczas sk ra w a n ia  m e ta li m ogą stać 
się czynn ik ie m  w p ły w a ją c y m  u je m n ie  na przebieg procesu 
p rodukcy jnego , a  to  z następu jących pow odów :

P ow sta jące w ió ry  s tw a rza ją  m ożliw ość w yp a d k ó w  (n a j­
częściej u razy oczu, tw a rz y  i  rąk ), k tó ry m  u lega ją  zarów no 
ro b o tn icy  p ra cu jący  na ob rab ia rkach , ja k  i  ro b o tn icy  z a tru d ­
n ie n i p rz y  u p rzą ta n iu  w ió ró w  ze s tanow isk roboczych.

W ió ry  grom adzą się na korpusach ob rab ia re k  i w  w a n ­
nach, a bardzo często w p ro s t na  podłodze. Pow sta jące w ió ry  
przeszkadzają w  p ra cy  i  n ie je d n o k ro tn ie  konieczność ich  
usuw an ia  i  up rzą tan ia  w y w o łu je  przesto je . W ió ry  n ieu p rzą - 
tn ię te  z a jm u ją  po w ie rzchn ię  dookoła s tanow isk roboczych, 
często prze jśc ia  i  d ro g i k o m u n ika cy jn e , opóźn ia jąc tra n sp o rt 
w e w n ę trzn y  i  u tru d n ia ją c  pe łne w yko rzys ta n ie  po w ie rzchn i 
u ży tko w e j. U p rzą tan ie  w ió ró w  na stanow iskach roboczych 
i  tra n s p o rt ich  na sk ładow iska , bez zastosowania odpow ied­
n ic h  urządzeń pom ocn iczych i  ś rodków  transp o rtow ych  je s t 
u c ią ż liw y , p racoch łonny i  n iebezpieczny.

W ió ry  gromadzące się w  nadm ie rnych  ilośc iach na sk ła ­
dow iskach z b ija ją  się w  zw a rte  b ry ły  i  k łę bo w iska  trudn e  
do rozdzie len ia . Z a ładunek ta k ic h  w ió ró w  do w agonów  
(p rzy  w ysy łce  do h u ty ) je s t bardzo u c ią ż liw y  i  p racoch łon­
ny . D o tyczy to  spec ja ln ie  w ió ró w  w stęgow ych.

W obec dużych ko rzyśc i ekonom iczno-techn icznych , ja k ie  
da je  ob róbka  plastyczna (od lew an ie  pod ciśn ien iem ) na 
leży przypuszczać, że ob róbka  s k ra w a n ie m  będzie coraz 
w ięce j w y p ie ra n a  przez w w  procesy technolog iczne. Is tn ie ­
ją  w  ty m  k ie ru n k u  coraz s iln ie jsze  tendencje. Z m n ie j­
szenie zasięgu o b ró b k i skraw an iem  pociągnie za sobą oczy­
w iśc ie  zm nie jszen ie  ilo śc i pow sta jących  w ió ró w , a w ięc  
i  zm nie jszen ie  trudn ośc i w y w o ły w a n y c h  przez w ió ry . N ie ­
m n ie j Obróbka sk ra w a n ie m  pozostanie jeszcze d ługo je d ­
n y m  z g łów n ych  procesów m echan iczne j o b ró b k i m e ta li; 
w  zw ią zku  z ty m  pozostanie też p rob lem  usuw an ia  trudn ośc i 
s tw arzanych  przez pow sta jące w ió ry .

A b y  u n ikn ą ć  ty c h  trudnośc i, na leży dążyć przede w szyst- 
k ie m  do ja k  n a jm n ie jszych  ilo śc i w ió ró w . U zysku je  się to 
przez p ro je k to w a n ie  m in im a ln y c h  —  m ieszczących się w  
g ran icach n o rm  —  n a dd a tków  na obróbkę. W y k ry w a n ie  
p rzy  pom ocy defektoskopów , p ro m ie n i Roentgena i  in nych  
sposobów, w ad  u k ry ty c h  w  odlewach, pozw a la  na u n ik n ię ­
cie zbędnej ob róbk i, a ty m  sam ym  na zm nie jszenie ogólnej 
ilośc i w ió rów .

P rzy  obróbce skraw an iem  zasadniczą spraw ą je s t ra c jo ­
na lne  zorgan izow anie system u usuw ania , tra n sp o rtu  i  s k ła ­
dow ania  w ió ró w , z uw zg lędn ien iem  w  m ia rę  po trzeby k r u ­
szenia, odciągan ia o le jó w  i p rasow ania  w ió ró w . R ealizacja  
poszczególnych etapów  tra n s p o rtu  i  sk ładow an ia  w ió ró w  
odbyw a się w  zależności od po trzeb i  is tn ie ją cych  w a ru n ­
k ó w  m ie jscow ych. U suw an ie  w ió ró w  z ob rab ia rek, tra n s ­
p o r t  na  sk ładow isko  i  sk ładow an ie  w ió ró w  m a m ie jsce

*) w ió r y  pow sta jące  p rz y  ob róbce sk ra w a n iem  stopów  M g i  A l 
w ym a g a ją  w  czasie m a n ip u la c ji spe c ja lnych  ostrożności, ze w zg lą ­
du  na n iebezpieczeństw o pożaru. Z agadn ien ie  to  n ie  je s t rozpa­
try w a n e  w  a r ty k u le , (p rzyp . au tora).

w  każdym  zakładzie. K ruszen ie  w ió ró w  i  odciąganie o le jó w  
chłodzących odbyw a się, ja k  to  ju ż  w spom niano, ty lk o  
w  m ia rę  po trzeby. P rasow anie stosuje się na  ogół w  za k ła ­
dach w y tw a rza ją cych  w iększe ilo śc i w ió ró w .

B ró d k i i  sposoby w yko n a n ia  poszczególnych etapów  
tra n sp o rtu  i  sk ładow an ia  w ió ró w  m ogą być  różne w  różnych 
zakładach. P rzy  w yborze  ich  na leży uw zg lędn ić  ja k  n a jd a ­
le j posun ię tą  m echanizacją tra n s p o rtu  w ió ró w  i  w szystk ich  
czynności zw iązanych z ich  przerobem  i  składow aniem .

D z ię k i m echan izac ji zm n ie jsza ją  się do m in im u m  m o ż li­
w ości g rom adzenia się w ió ró w  na stanow iskach roboczych, 
w zra s ta ją  m ożliw ośc i lepszego w yko rzys ta n ia  po w ie rzchn i 
w y d z ia łó w  m echanicznych, dz ięk i czemu tw o rzą  się lepsze 
w a ru n k i tra n sp o rtu  wew nętrznego, m a le je  pracochłonność 
czynności po łączonych z transportem , sk ładow an iem  i  p rze­
robem  w ió ró w  i  w reszcie  w zras ta  bezpieczeństwo pracy.

M echan izacja  czynności zw iązanych z transportem  i  p rze ­
robem  w ió ró w  może być  ca łko w ita  lu b  częściowa. M echa­
n izac ja  c a łko w ita  polega na zup e łnym  w y e lim in o w a n ia  
p ra cy  lu d z k ie j p rzy  w sze lk ich  czynnościach zw iązanych 
z usuw an iem  w ió ró w  i  ich  przerobem . P rzy  m echan izac ji 
częściowej n ie k tó re  prace są w yko nyw a ne  ręcznie.

N a w y b ó r stopnia m echan izac ji w p ły w a ją  w a ru n k i p ro ­
d u k c y jn e  zak ładu  i  opłacalność za insta low anych  urządzeń. 
D ecydu jącą ro lę  o d g ryw a ją  w  danym  p rzyp ad ku  tonaż w y ­
tw a rza nych  w ió ró w  w  jednostce czasu i  ciężar usypow y  
w ió rów , t j .  ciężar 1 m 3 luźno zsypanych w ió ró w . W ażną ro lę  
p rz y  w yborze stopn ia  m echan izac ji o d g ryw a ją  rów n ież : 
rozp lanow an ie  h a l p ro d u kcy jn ych , m oż liw ośc i za ins ta low a­
n ia  urządzeń przeznaczonych do tra n s p o rtu  w ió ró w , ko n ie cz ­
ność segregacji w ió ró w  w g  g a tu n kó w  ob rab ianych  m a te r ia ­
łó w  itd .

N a leży specja ln ie  po dkre ś lić  duże znaczenie, ja k ie  posia­
da o trzym yw a n ie  w ió ró w  w  postac i m o ż liw ie  w ygodne j do 
usuw an ia  i  transp o rtu . N a jw ygodn ie jsze  do usuw an ia  są 
w ió ry  schodkowe  w  postaci p ie rśc ien i, pó łp ie rśc ie n i itp . 
Z a jm u ją  one stosunkow o m a ło  m ie jsca (ich  ciężar usypow y 
w aha się w  g ran icach 200— 800 k G /m 3) i  są ła tw e  do usu ­
w an ia , a poza ty m  n ie  s tw arza ją  w iększego niebezpieczeń­
stw a w ypadku . W  zw ią zku  z ty m  na leży dążyć do o trz y m y ­
w a n ia  tego rod za ju  w ió ró w . Często po w s ta ją  one sam orzut­
n ie, np. p rzy  s trugan iu , frezow an iu , toczeniu po w ie rzchn i 
p rze ryw anych , a w ięc  tam , gdzie długość w a rs tw y  skraw a­
nej sama przez s ię  zapobiega po w s taw an iu  w ió ró w  d ług ich . 
P rzy  toczen iu  o trz y m u je  się w ió ry  schodkowe także p rzy  
obróbce n ie k tó ry c h  ga tunkó w  s ta li w ę g lis tych . W  in n ych  
przypadkach  w ió ry  zb liżone do schodkow ych m ożna o trz y ­
m ać d rogą  łam an ia  w ió ró w  za pom ocą noży z łam aczam i 
w ió ró w . Ła m an ie  w ió ró w  u ła tw ia  w  og rom nym  s topn iu  ich  
usuw anie  z o b ra b ia rk i i  da lszy ich  transp o rt. W ió ry  łam ane 
spadają do w a n n y  o b ra b ia rk i, skąd da ją  się ju ż  ła tw o  usu ­
nąć. Dalszy tra n s p o rt w ió ró w  łam anych  n ie  nastręcza ró w ­
nież w iększych  trudnośc i.
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Usuwanie wiórów z obrabiarek
N a jlepszym  rozw iązan iem  usuw an ia  w ió ró w  z ob rab ia ­

re k  jest przenośn ik  w b udow any w  ob rab ia rkę . P ow sta jące 
w ió ry  spadają na p rzenośn ik  i  są n im  odprowadzane do 
po je m n ika  ustaw ionego obok o b ra b ia rk i albo jeszcze le p ie j 
w p ro s t do kana łu , k tó ry m  b iegn ie  p rzenośn ik  obsługu jący 
szereg ob rab ia rek. W ie le  now ych  k o n s tru k c ji au tom atów  
i  toka rek  re w o lw e ro w ych  posiada tego rod za ju  p rzenośn ik i. 
Są to  przeważnie p rzenośn ik i ś rubow e i  wstrząsowe. Należy 
podkreś lić , że zastosowanie p rzenośn ików  do usuw an ia  w ió ­
ró w  z ob rab ia re k  je s t m oż liw e  ty lk o  w  p rzyp ad ku  w ió ró w  
drobnych , k tó re  n ie  s tw arza ją  niebezpieczeństwa sk łę b ia n ia  
się i  zap lątytwania w  przenośnik.

Skuteczne usuw anie  w ió ró w  z o b ra b ia rk i może zapew nić 
rów n ież  sama k o n s tru k c ja  o b ra b ia rk i. Np. p rz y  na chy len iu  
łoża to k a rk i pod ką te m  45° i  odw róconym  k ie ru n k u  tocze­
n ia  w ió ry  spada ją sw obodnie do ustaw ionego obok po je m ­
n ik a  (rys. 1). O dprowadzen ie w ió ró w  z to k a rk i u ła tw ia

Rys. 1 T o k a rk a  o n a c h y ln y m  łożu  pod ką te m  45“

rów n ież  w  dużym  s topn iu  odpow iedn ie  rozstaw ien ie  p ro ­
w adn ic , u m o ż liw ia ją ce  swobodne spadanie w ió ró w  pom iędzy 
n im i do po je m n ika  umieszczonego pon iże j (rys. 2). S pecja l­
ne o tw o ry  w  stole fre z a rk i po zw a la ją  odprow adzić w ió ry  do

Rys. 3 S tó ł fre z a rk i w zd łużn e j z ka n a ła m i u m o ż liw ia ją c y m i ła tw e  
odprow adzan ie  w ió ró w

kom ory , z k tó re j m ożna je  stosunkow o ła tw o  usunąć (n a j­
le p ie j przenośn ik iem ) rys. 3.

P rzy  ob rab ia rkach  pozbaw ionych  p rzenośn ików  i  o k o n ­
s tru k c ji un ie m o ż liw ia ją ce j swobodne spadanie w ió ró w  do 
ka n a łó w  lu b  do po je m n ikó w , up rzą tan ie  w ió ró w  na leży ta k  
zorganizow ać, by  czynności z  ty m  zw iązane p o ch ła n ia ły  ja k  
n a jm n ie j w y s iłk u  ro b o tn ik a  i  n ie  s tw a rza ły  niebezpieczeń­
stw a w ypadku .

W ió ry  tw orzące się na poszczególnych ob rab ia rka ch  
w  czasie p racy  częściowo spada ją i  za trzym u ją  się na łożach, 
sto łach i  w  w annach ob rab ia rek, częściowo spada ją na pod­
łogę.

W ió ry  za trzym u jące  się na ob rab ia rka ch  up rzą ta ją  ro ­
bo tn icy  p ra cu jący  na ty c h  ob rab ia rkach . W ió ry  z pod łog i 
u p rzą ta ją  ro b o tn ic y  po rządkow i. Z a rów no  je d n i, ja k  i  d ru ­
dzy p o w in n i up rzą tać w ió ry  do kan a łów , k tó ry m i b iegną 
p rze no śn ik i odprowadzające w ió ry  spod ob rab ia rek, a lbo do 
p o je m n ik ó w  us taw ionych  obok 'obrabiarek. W  zw iązku  
z ty m  ro b o tn ic y  p o w in n i być  zaopatrzen i w  odpow iedn ie 
na rzędzia  do usu w a n ia  w ió ró w  (haki, szczotki, ło p a tk i, pę­
dzle itp .).

Rozstaw ienie p o je m n ikó w  na w ió ry  po w in no  być zapro­
je k to w a ne  z uw zg lędn ien iem  ilośc i i  postaci w ió ró w  tw o ­
rzących się na  poszczególnych ob rab ia rkach . P o je m n ik i p rzy  
ob rab ia rka ch  us ta w ia  się w  te n  sposób, aby ja k  na jw iększa  
ilość tw orzących  się w ió ró w , spadając z o b ra b ia rk i spadała 
do po je m n ika . P rzy  to ka rka ch  p o je m n ik i u s ta w ia  się z w y ­
k le  po p rze c iw leg łe j s tron ie  s tanow iska ro b o tn ik a  tuż  obok 
w anny.

Transport wiórów na składowisko
Podobnie ja k  p rzenośn ik i w budow ane w  o b ra b ia rk i n a j­

le p ie j rozw ią zu ją  spraw ę usuw an ia  w ió ró w  z ob rab ia rek, 
ta k  samo p rze no śn ik i biegnące w zd łuż  l in i i  ob rab ia re k  n a j ­
le p ie j ro z w ią z u ją  spraw ę tra n s p o rtu  w ió ró w  na sk ła do w is ­
ko  lu b  na m ie jsce ich  p rzerobu. R obo tn icy  p ra cu jący  na 
ob rab ia rka ch  z rzuca ją  w ió ry  na  p rzenośn ik i n ie  porzuca jąc 
sw ych stanow isk roboczych. P rzenośn ik i b iegną zazwyczaj 
k a n a ła m i pod podłogą. Z rzucen ie  w ió ró w  bezpośrednio na 
p rze no śn ik i u m o ż liw ia ją  ka n a ły  zasypowe umieszczone obok 
s tanow isk roboczych.

R ozplanow anie sieci p rzenośn ików  w  w yd z ia łach  p ro ­
d u k c y jn y c h  w iąże  się  ściś le  iz rozs taw ian iem  obrab iarek. 
R ozplanow anie p rzenośn ików  doprow adzających w ió ry  do 
m ie jsca ich  prze robu  lu b  na 'Składowisko zależy od położe­
n ia  ty c h  os ta tn ich  w  stosunku do w y d z ia łó w  p ro d u kcy jn ych . 
P rzen ośn ik i obsługujące poszczególne lin ie  ob rab ia re k  do­
p row adza ją  w ió ry  do jednego lu b  w  m ia rę  po trzeby k i lk u  
p rzenośn ików  g łów nych , k tó re  z k o le i doprow adza ją  w ió ry  
do m ie jsca ich  p rze robu  lu b  w p ro s t na sk ładow isko. W  l i ­
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n iach  po tokow ych  k ie ru n e k  ru ch u  w ió ró w  p o w in ie n  być 
p rze c iw n y  do k ie ru n k u  ru ch u  ob rab ianych  przedm io tów . 
T a k i u k ła d  pozw ala na skrócenie d ro g i p rzebyw ane j przez 
w ió ry . Początkowe fazy ob rób k i w  lin ia c h  po tokow ych  po łą ­
czone są bow iem  z pow staw an iem  zw iększonych ilośc i 
w ió rów .

Dobrze rozp lanow ana sieć przenośn ików  pozw a la  na zu­
pełne w ye lim in o w a n ie  p ra cy  lu d z k ie j p rz y  transporc ie  w ió ­
rów . Rola cz łow ieka sprowadza się w te d y  ty lk o  do k o n tro li 
dz ia łan ia  przenośn ików . D z ię k i um ieszczeniu przenośn ików  
w  kana łach  pod podłogą o trzym u je  się doda tkow ą p o w ie rz ­
chn ię uży tko w ą  podłóg, przez oo stw arza się dogodniejsze 
w a ru n k i do tra n sp o rtu  w ew nętrznego i  sk ładow an ia  w y ro ­
bó w  na stanow iskach roboczych.

N ajczęście j do tra n s p o rtu  w ió ró w  stosowane są przenoś­
n ik i  wstrząsowe, cz łonow e-ko ry tow e , zga rn iakow e  zgrzebło­
w e i  ta le rzow e oraz p rze no śn ik i kube łkow e . O ile  w szystk ie  
w ym ien ion e  p rze no śn ik i dobrze spe łn ia ją  swe zadan ia p rzy  
transp o rc ie  w ió ró w  d ro bn ych , to  p rz y  tra n sp o rc ie  w ió ró w  
d ług ich  (w stęgow ych) zastosowanie w iększości ic h  jest! 
ograniczone. Is tn ie je  bow iem  niebezpieczeństwo za p lą tyw a - 
n ia  się d łu g ic h  w ió ró w  w  p rze no śn ik i i  zniszczenia poszcze­
gó lnych  jego elem entów. Do tra n sp o rtu  d ług ich  w ió ró w  n a ­
da ją  się ty lk o  p rze no śn ik i cz łonow e-ko ry tow e  i  wstrząsowe. 
Jedne i  d rug ie  posiadają szczelne k o ry ta  (w  k tó ry c h  są 
przenoszone w ió ry )  u n ie m oż liw ia jące  zap lą tyw an ie  się w ió ­
ró w  w  przenośnik.

M im o  bardzo dużych za le t tra n s p o rt w ió ró w  przenośn ika­
m i jes t n iek ie dy  ogran iczony w zg lędam i n a tu ry  techniczno- 
ekonom icznej. T ra n sp o rt w ió ró w  p rzenośn ikam i n ie  zn a j­
d u je  uzasadnienia p rzy  konieczności dok ładne j segregacji 
w ió ró w  w g  g a tunkó w  ob rab ian ych  m a te ria łó w  oraz 
w  p rzypadkach  gdy n ie  m a us ta lonych  p u n k tó w , z k tó ry c h  
w ió ry  m a ją  być usuwane. W  obu ty c h  przypadkach  rozp la ­
now an ie  sieci p rzenośn ików  je s t tru d n e  i  k ło p o tliw e , a po 
za ins ta low an iu  p rzenośn ik i b y ły b y  ty lk o  w  b. m a łym  stop­
n iu  w yko rzystane . W  is tn ie ją cych  zakładach za insta low anie  
przenośn ików  połączone je s t z w ykonan iem  szeregu robó t 
na te ren ie  w y d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h . R oboty te mogą 
p rzyczyn ić  się do pow ażnych zaham ow ań w  p ro d u k c ji, na 
co dany zak ład  n ie  może sobie w  danej c h w ili pozw olić.

Wszędzie tam  gdzie tra n s p o rt w ió ró w  p rzenośn ikam i n ie  
może być  zastosowany na leży używ ać e lek trycznych  w óz­
k ó w  w id ło w y c h  w ysok iego  podnoszenia .i p o je m n ikó w . 
T ra n sp o rt tego rod za ju  odznacza się ca łk o w itą  elastycz­
nością. S tanow i to  jego na jw iększą  zaletę. Zachow u jąc za­
sadę u n ik a n ia  p rze ła dun ków , na leży dążyć, b y  p o je m n ik i 
nape łn ione w ió ra m i na stanow iskach roboczych b y ły  opróż­
n iane  dopiero do wagonu, a w  p rzyp a d ku  gdy p rze w id u je  
się p rze rób  w ió ró w  —  do urządzenia przerabiaijącego 
(a w ię c  np. do k ru s z a rk i) . U m o ż liw ia ją  to  w yże j w y m ie ­
n ione  w ó zk i w  po łączen iu  z  p o je m n ik a m i da ją cym i się ła t ­
w o  opróżn iać p rz y  pom ocy ty c h  sam ych w ózków . N a jle ­
psze us łu g i odda ją rw1 danym  p rzyp a d ku  p o je m n ik i z o tw ie ­
ra n y m i dnam i.

G dy w  raz ie  szczupłości m ie jsca n ie  m a m ożności do jaz­
du do po je m n ika  e lek trycznym  w ó zk iem  w id ło w y m  zastępu­
je  się go ręcznym  w ó zk iem  n isk iego  podnoszenia. W ózek ta ­
k i  zab iera p o je m n ik  i  odw ozi go do na jb liższe j d ro g i tra n s ­
p o rto w e j, skąd zab ie ra  go ju ż  e lek tryczny  wózek w id ło w y  
i  odw ozi do m ie jsca przeznaczenia.

W  zakładach m n ie jszych , w  k tó ry c h  stosowanie w id ło ­
w y c h  w ó zków  e lek trycznych  ze w zg lędu na ogólną szczu­
płość m ie jsca lu b  z in n ych  w zg lędów  je s t n iem ożliw e , m oż­
na z powodzeniem  stosować w ó zk i ręczne n isk iego podno­
szenia. Podnoszenie p o je m n ika  napełn ionego w ió ra m i przez

dz ia łan ie  na dźw ign ię  o d łu g im  ra m ie n iu  n ie  w ym aga 
dużego w y s iłk u  i  um o ż liw ia  tym  sam ym  przewożenie po­
je m n ik ó w  naw e t o dość dużych ciężarach.

Kruszenie wiórów
D ług ie  w ió ry  wstęgowe c h a ra k te ryzu ją  się m a łym  cięża­

rem  usypow ym . Oznacza to , że przestrzeń za jm ow ana przez 
ta k ie  w ió ry  je s t duża w  s tosunku do ich  ciężaru. W ió ry  
wstęgowe w ym a ga ją  zatem  dużej po w ie rzch n i sk ładow an ia . 
W  czasie sk ładow an ia  'w ió ry  wstęgowe ła tw o  z b ija ją  się 
w  k łę b y  tru d n e  do rozdzie len ia . Z a ładunek ta k ic h  w ió ró w  
do wagonu je s t tru d n y  i  bardzo pracoch łonny ; is tn ie je  p rzy  
ty m  zawsze niebezpieczeństwo w yp ad ku . W ió ry  wstęgowe 
n ie  pozw a la ją  też na pe łne w yko rzys ta n ie  ładow ności w a ­
gonów, k tó ry m i z re g u ły  są wyw ożone z zakładów .

P rzytoczone u jem ne w łasności w ió ró w  w stęgow ych w y k a ­
zują, że na leży dążyć do o trzym yw a n ia  w ió ró w  drobnych . 
Ja k  ju ż  w spom niano, n a jk o rz y s tn ie j je s t -otrzym ywać ta k ie  
w ió ry  w  czasie skraw an ia . Jeże li je d n a k  je s t to  n iem ożliw e, 
wówczas o trzym ane w ió ry  w stęgow e po w y tra n s p o rto w a n iu  
ich  z w yd z ia łó w  m echan icznych na leży z m ie jsca  k ruszyć 
w  kruszarkach .

Stosowane są dw a ty p y  krusza rek , a  m ia no w ic ie : k r u ­
sza rk i nożowe o w a łach  poziom ych lu b  p ionow ych  i  k r u ­
sza rk i b ijako w e .

W  k rusza rkach  nożow ych w ió ry  są rozcinane za pomocą 
całego szeregu noży rozm ieszczonych n a  obwodzie stałego 
le ja  zasypowego oraz obracającego się w e w n ą trz  w irn ik a . 
K ru s z a rk i tego ty p u  odznaczają się p ro s to tą  k o n s tru k c ji. 
Są to  k ru s z a rk i w o lnob ieżne  (oko ło  40 obr. n a  m in .).

Z a ładunek w ió ró w  do k ru sza re k  tego ty p u  odbyw a się 
z góry, co s tanow i ich  dużą zaletę.

W  k rusza rkach  b ija k o w y c h  w ió ry  są kruszone przez b i-  
ja k i um ocowane na bębn ie  ob raca jącym  się w e w ną trz  obu­
dow y, k tó rą  s tanow ią  n ie ruchom e rusz ty  w ykonane z p rę -

Rys. 4 K ru sza rka  z m e chan iczn ym  p o d a jn ik ie m  w ió ró w

tó w  sta low ych. K ru s z a rk i te m a ją  ju ż  k o n s tru k c ję  ba rdz ie j 
złożoną. Są to  k ru s z a rk i iszybkobieżne (oko ło  900 obr. na  
m in ). P rzy  obsłudze ich  zda rza ją  się w y p a d k i w yrzu can ia  
na zew ną trz  przez o tw ó r zasypow y p rzedm io tów , k tó re  do­
s ta ją  się p rzypadkow o do k ru s z a rk i w raz  z w ió ra m i. W y ­
rzucane w  ten  sposób p rze dm io ty  mogą spowodować w y ­
padek.
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A b y  tem u zapobiec, na leży często ko n tro lo w ać , czy p rze ­
w ód  tzw . łapacza n ie  je s t zapchany w ió ram i. K ru s z a rk i 
b ija ko w e  są zasilane z boku. Z as ilan ie  ta k ie  je s t m n ie j k o ­
rzystne od zas ilan ia  górnego. W adę tę m ożna je dn ak  usu­
nąć przez zastosowanie m echan icznych p o d a jn ik ó w  w ió rów . 
Nowoczesne k ru s z a rk i b ija ko w e  posiada ją  tego rod za ju  po­
d a jn ik i (rys. 4).

Odciąganie olejów chłodzących
Odciąganie o le jó w  chłodzących od w ió ró w  stosuje się ce­

lem  odzyskan ia o le jó w  chłodzących. W  zw iązku  z ty m  w ió ­
r y  zao liw ione przepuszcza się przez specja lne w iró w k i.

Uproszczony sposób odciągania o le ju  z w ió ró w  polega na 
um ieszczeniu ich  w  specja lnych odsto jn icach z d z iu rko w a ­
n y m i dnam i, przez k tó re  ścieka o le j do us ta w io nych  p o n i­
żej w an ien. Po odciągnięc iu  o le ju  podda je  się go z w y k le  re ­
generacji.

Odciąganie o le jó w  stanow i odrębne zagadnienie w y m a ­
gające szerszego om ów ienia.

Prasowanie wiórów
W  dążeniu do ja k  na jlepszego w y ko rzys ta n ia  w ió ró w  jako  

surowca hutn iczego w  celu zm nie jszen ia  s tra t p rzepa łu  
p rz y  wsadzie do pieca, w ió ry  podda je  się prasow aniu . W ió ­
r y  sprasowane w  fo rm ie  b ry k ie tó w  lu b  p a k ie tó w  pozw a la ją  
równocześnie na dalsze zaoszczędzenie po w ie rzchn i sk ładów  
i  zm niejszenie kosz tów  i  trudn ośc i transp o rtu .

Do prasow ania w ió ró w  służą specja lne p rasy h y d ra u lic z ­
ne. Prasa do prasow ania w ió ró w  posiada kom orę, k tó rą  
w yp e łn ia  się w ió ra m i. P rzesuw a jący się w  kom orze t ło k  
sprasow uje zaw arty  w  n ie j ładunek. Za leżnie od k ie ru n ­
k u  tło k a  i  ilo śc i t ło k ó w  rozróżn ia  się p rasy  poziom e i  p io ­
nowe oraz w ie lo k ie ru n k o w e  zaopatrzone w  dw a lu b  w ięce j 
t ło k ó w  przesuw ających się każdy w  in n y m  k ie ru n k u .

Z a ins ta low an ie  prasy do prasow an ia  w ió ró w  w  zakładzie  
zależy w  g łów ne j m ie rze  od ilo ś c i w ió ró w , k tó re  podda je  
się prasow aniu. Ze w zg lędu na duże ko rzyśc i uzyskiw ane 
dz ięk i p rasow an iu  w ió ró w  in s ta lo w an ie  p ras zwłaszcza 
w  dużych zakładach je s t ze w szechm iar pożądane.

Składowanie wiórów
Sposób sk ładow an ia  w ió ró w  p o w in ie n  um o ż liw ia ć  ja k  n a j­

szybsze, a zarazem ja k  n a jm n ie j p racoch łonne za ładow anie 
w ió ró w  do wagonu. Is tn ie ją  dw a  sposoby sk ładow an ia  w ió ­
rów , k tó re  odpow iada ją  przy toczonym  w yże j w a run kom . 
P ie rw szy sposób polega na p rzechow yw an iu  w ió ró w  w  z b io r­
n ika ch  (silosach), d ru g i —  na p rzechow yw an iu  w ió ró w

w  po jem n ikach , w  k tó ry c h  zosta ły  dostarczone na sk łado­
w isko  bezpośrednio z w y d z ia łó w  m echanicznych.

P rzechow yw an ie  w ió ró w  w  zb io rn ikach  jes t pożądane 
p rzy  dużych ilośc iach w ió rów . Z a ładunek w ió ró w  do z b io r­
n ik ó w  odbyw a się przenośn ikam i. S tosuje się do tego celu 
na jczęście j p rze no śn ik i kube łkow e  lu b  zga rn iakow e ta le ­
rzow e —  ru ro w e  (typu  Hapm ana) rys. 5.

Rys. 5 P rzenośn ik  zg a m ia ko w o -ta le rzo w y , ru ro w y  ( ty p u  H apm ana)

Z b io rn ik i po na pe łn ien iu  są opróżn iane w p ros t do pod­
s taw ianych  wagonów. O próżn ian ie  z b io rn ik ó w  następu je 
g ra w ita c y jn ie  po o tw a rc iu  zasuw y i  opuszczaniu ry n n y  za­
sypowej.

Należy un ika ć  dłuższego p rzechow yw an ia  w ió ró w  w  z b io r­
n ikach . W ió ry , zwłaszcza źle pokruszone, m a ją  tendencję 
do z b ija n ia  się. Bardzo niebezpieczne pod ty m  względem  są 
m okre  w ió ry  że liw ne, gdyż szybko rdze w ie ją  i  w  k ró tk im  
czasie tw o rzą  masę n iem o ż liw ą  do usunięcia . D latego czas 
p rzechow yw an ia  ta k ic h  w ió ró w  n ie  po w in ie n  w ynos ić  w ię ­
cej n iż  60 godzin. P rzy  n a p e łn ia n iu  z b io rn ik ó w  m o k ry m i 
w ió ra m i w  z im ie  is tn ie je  n iebezpieczeństwo zam arzan ia w ió ­
rów . M om ent ten na leży uw zg lędn iać p rz y  p ro je k to w a n iu  
zb io rn ików .

P rzechow yw an ie  w ió ró w  w  p o je m n ika ch  pow inno  się od­
byw ać pod dachem. Ten system p rzechow yw an ia  w ió ró w  
w ym aga b. regu larnego podstaw ian ia  wagonów . W  p rz e c iw ­
n ym  razie może się  zdarzyć, że zab rakn ie  p o je m n ik ó w  na 
w ydzia łach . N ieodzow nym  w a ru n k ie m  szybkiego za ładow a­
n ia  w agonu je s t możność ła tw ego op różn ian ia  po jem n ików . 
U zysku je  się to  przez stosowanie p o je m n ikó w  z o tw ie ra n ym  
dnem. P o je m n ik i opróżn ia się p rz y  pom ocy e lek trycznych  
w ózków , k tó re  w  zw iązku  z ty m  musizą być odpow iedn io  
do tego przystosowane, lu b  p rz y  pom ocy suw n icy .

Krzem ica*)
W yraz „ P n  e u  m  o k  o n  i  o z a“  pochodzi z języka  grec­

k iego i  oznacza „s tan  zapy len ia  p łu c “ , odk ładan ie  się d ro b ­
nych  cząstek p y łu  w  tkance  p łuone j p rzy  w d ych a n iu  go 
w  dużej ilośc i. K rzem ica  je s t pneum okon iozą w yw o ła n ą  
w dychan iem  p y łu  z rozd robn ionych  skał k rzem ow ych, p ias­
k u  lu b  k rzem ien ia . R obo tn icy  oddychający pow ie trzem  za­
nieczyszczonym  cząstkam i k rzem ianó w  c ie rp ią  na kaszel, 
duszność i  rozedm ę p łuc.

*) P rob lem  p y lic , a w  szczególności k rze m icy  po rusza liśm y ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie  (p a trz  a r ty k u ły :  „ K rze m ica “  -  d r  E, S t a w i ń -  
® 1 f  ^  °  N r  3(52, „ Zapob iegan ie  k rz e m ic y  p rzy  czyszczeniu od le -

' ~  i n ż - J ■ H o r b a c z e w s k i e g o  — N r  4/53, „M echan izm  
az ia la n ia  p y łu  na u s tró j lu d z k i“  — m g r  i n ż .  S. F i l i p k o w ­
s k i e g o  N r 7/53). Obecnie d a je m y  dalsze m a te r ia ły  z te j dz iedziny, 
oparte  na na jnow szych  badaniach i  opracow ane na  podstaw ie  a r ty -  

¡3 K in &a P- ty t.  ,,S ilikose ‘ ‘ zamieszczonego w  czasopiśm ie
a n r  2/54. O pracow ał d r  F. S e k u r a c k i  (p rzyp . red.).

K rzem icę  spo tyka się u  ro b o tn ik ó w  ob rab ia jących  k rze ­
m iany, u g ó rn ik ó w  w  kam ien io łom ach, u s z lifie rzy  u żyw a ­
jących  tarcz śc ie rnych k rzem ianow ych , u  ga rnca rzy, i  ro - 
b o tn ik ó w  za tru d n io n ych  p rzy  w yrobach  og n io trw a łych , 
u  o d le w n ik ó w  itp . P łuca ich  za w ie ra ją  p y ł k rzem ow y, tk a n ­
ka pęcherzykow a p ra w id ło w a  została przekszta łcona w. tk a n ­
kę w łó kn is tą , b liznow a tą , k tó ra  p rzyb ie ra  cha rak te rys tycz­
n y  w y g lą d  g ru ze łkó w  krzem icow ych .

Teorie powstawania krzemicy
T e o r i a  m e c h a n i c z n a .  P ie rw s i badacze w  te j dzie­

dz in ie  sądzili, że szkod liw ość p y łu  je s t następstwem  jego 
w łaśc iw ośc i fizycznych : tw ardość i  ostrość brzegów  cząste-
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czek tw o rz y  pewnego rod za ju  m ik ro s k o p ijn e  skaleczenia 
d e lik a tn e j tk a n k i p łucn e j.

H  a 1 d a n  e zauw ażył, że rozp y la n ie  p y łu  skalnego w  k o ­
pa ln iach , stosowane w  p ra k tyce  celem  zm nie jszenia m o ż li­
w ości w ybuchów , n ie  zw iększa w ys tępow an ia  chorób p łu c ­
nych , lecz p rzec iw n ie , zdaje s ię  je  zm niejszać. F a k t ten  za­
c h w ia ł te o rię  fizyczną  schorzenia, k tó re  może racze j po­
w staw ać na sku te k  dz ia ła n ia  pew nych  sub s tanc ji tru ją c y c h , 
zaw artych  w  n ie k tó ry c h  py łach , a n ieobecnych w  in n ych  
py łach .

T e o r i a  c h e m i c z n a .  T o  rozum ow an ie  doprow adziło  
G y  e i  P  u  r  d y ‘e g o W ro k u  1922 oraz G y  e i  K e t -  
1 1 e‘e g o w  ro k u  1922 do w yg łoszenia dobrze znane j te o r ii 
chem icznej. P rzypuszcza li on i, że p y ł k rzem o w y je s t szkod­
l iw y  n ie  dlatego, że je s t tw a rd y  i  ostrokanciasty, lecz d la ­
tego, że w yzw a la  on rozpuszczalną tru ją c ą  substancję, k tó ­
ra  d ra żn i za rów no tk a n k ę  otaczającą, ja k  i  k o m ó rk i, b io ­
rące ud z ia ł w  fagocytoz ie  cząsteczek p y łu . N iebezpieczeń­
stw o p y łó w  tych  polega na  ich  dostatecznej rozpuszczal­
ności, dostarcza ją one bow iem  część rozpuszczonej k rz e ­
m io n k i (kw asu krzem owego) do w n ę trza  k o m ó rk i. N ieszkod­
liw ość  lu b  słaba toksyczność in n y c h  p y łó w  pochodzi stąd, 
że w  sk ład  ich  n ie  wchodzą ¡substancje zaw ie ra jące  k rz e ­
m ionkę.

Dośw iadczenia ( G a r d  n e r a  w  1923 r.) z ka rb o ru nde m  
w yka za ły , że n ie  w y w o łu je  on k rzem icy , m im o  iż cząstecz­
k i  k a rb o ru n d u  są w y ją tk o w o  tw a rd e , o ostrych  k ra w ę ­
dziach —  n ie  w y tw a rz a ją  je d n a k  guzków  krzem icow ych  
w  p łucach lu d z i lu b  zw ie rzą t. W edług te o r i i m echanicznej, 
k a rb o ru n d  po w in ie nb y  w y tw a rza ć  stan analog iczny do 
krzem icy.

S tw ie rdzono rów nież, że cząsteczki k w a rc u , je ś li są po­
k ry te  b łon ką  w o do ro tle n ku  żelaza —  co n ie  zm ien ia  an i 
w yg lą d u  m ikroskopow ego an i os trych  fo rm  tego p y łu  •— nie  
w y w o łu je  k rzem icy . Tego rod za ju  cząsteczki n ie  d z ia ła ją  
p ra w ie  zupe łn ie  na  zw ierzęta , m im o  zupełnego ic h  podo­
b ieńs tw a  m ikroskopow ego do cząsteczek n ie p o k ry tych , k tó ­
re  m ogą po u p ły w ie  k i lk u  m iesięcy w yw o ła ć  roz leg łe  z w łó k ­
n ie n ia  u  ś w in k i m o rsk ie j. W yda je  s ię  w ięc, że p o k ryc ie  
p o w ie rzchn i cząsteczek k w a rc u  przeszkadza w y tw o rz e n iu  
się krzem icy .

F a k t ten po tw ie rdza  m yś l, że szkod liw ość k rz e m io n k i za­
leżna je s t od  substanc ji w yzw a la ją ce j się na p o w ie rzchn i 
cząsteczek. K  e 1 1 1 e dochodzi do w n iosku , że k w a rc  b a r­
dzo rozd rob n io ny  w y tw a rz a  w  roz tw o rze  kw as k rzem ow y. 
Ta tzw . „ w s p ó ł c z e s n a  t e o - r i a  r  o  z p  u  s z c z a 1- 
n  o ś c i “  zakłada, że kw as k rzem o w y d ra żn i tka n kę  płucną.

S tałe dz ia łan ie  rozpuszczanych cząsteczek kw asu  k rzem o­
wego na p łuca  pow odu je  roz ro s t tk a n k i w łó k n is te j p łuc.

Rozpuszczalność krzemionki
S o s m a n  w  1927 r . w  sw o je j znanej m o n o g ra fii o k rze ­

m ionce i  k rzem ien iach  ośw iadczył, że z p u n k tu  w idzen ia  
chem ika  p rzem ysłow ego k rzem ionka  b y ła b y  na js łabszą na 
św iecie  substancją tru ją cą . Je j obojętność chem iczna jes t 
powszechnie znana, a ogó ln ie  sądzi się, iż  w  fo rm ie  k ry s ta ­
liczne j, ja k im  je s t kw a rc , na leży ona do substanc ji n a j­
m n ie j rozpuszczalnych.

Ta dotychczasowa op in ia  o nierozpuszczalności k w a rc u  
okazała się w  św ie tle  dośw iadczeń fa łszyw a . W praw dz ie  
je ś li zanurzy się b lo k  k w a rc u  w  wodzie, n ie  m ożna s tw ie r­
dzić przechodzenia k w a rc u  do ro z tw o ru , lecz k w a rc  zm ie ­
lo n y  na d e lik a tn y  proszek i  w p row adzony ja ko  zaw iesina 
do w o dy , w yka zu je , że pew na dostrzega lna jego część u le ­
gła  rozpuszczeniu.

W ie le  z daw n ie jszych doświadczeń dotyczących rozpusz­
czalności k rz e m io n k i w  w odzie p rzeds taw ia  m a łą  w artość,

gdyż przeprowadzane one b y ły , gdy jeszcze n ie  is tn ia ła  
m etoda oddz ie lan ia  z ro z tw o ru  k rz e m io n k i d e lik a tn y c h  czą­
steczek k w a rc u  będącego w  zaw iesin ie . Przesącze, w  k tó ­
ry c h  badano rozpuszczalność, z a w ie ra ły  cząsteczki w  za­
w ies in ie , k tó re  sum ow a ły  s ię  z k rze m io n ką  rozpuszczoną.

W spółczesne m etody usunę ły te  trudnośc i. D z ię k i u l tra -  
w iró w k o m  i  u ltlrasączkom  stało się obecnie m oż liw e  uzys­
k iw a n ie  ro z tw o ró w  zupe łn ie  w o lnych  od m a te r ii sta łe j.

Zastosowano reakc je  chem iczne d la  oznaczenia ilośc iow e­
go rzeczyw iśc ie  rozpuszczonej k rzem ionk i.

Rozpuszczalność kw a rcu , dok ładn ie  oddzielonego w  w o ­
dzie z doda tk iem  p ły n u  R ingera, p rz y  doprow adzen iu  pH  
osocza i  p ły n u  przesiękowego do 7,4 je s t rzędu 4 — 14 m g 
S iO a (w  100 m l) i  w a ha  się w  zależności od ro zm ia ró w  czą­
steczek kw a rcu , ilośc i substanc ji będącej w  zaw iesin ie , tem ­
p e ra tu ry  i  ezaisu, w  ciągu k tó rego  w y trząsa  się m ieszaninę. 
M a ła  ilość zanieczyszczeń w  py ła ch  m in e ra ln y c h  (np. w  
k w a rc u  lu b  krzem ionce) w p ły w a  p raw dopodobn ie  na sto­
p ień  rozpuszczalności.

T ab lica  1

Rozpuszczalność cząsteczek kw arcu różnej w ie lk o ­
ści (2% kw arcu w  roztworze R ingera p rzy  pH  7,4 
i  tem p. 37°C, Si02 rozpuszczone oznaczone metodą 

krzem owo-m olibdenową)

W y m ia ry
cząsteczek

kwarcu

Rozpuszczal­
ność początkowa 
mg SiCb/lOOml

Rozpuszczal­
ność końcowa po 
ekstrahow aniu 

przez 20 tygodn i

R ozpu­
szczalność 
c a łk o w ita  

w  % %

1 15 1,5 10

1—2 13 1 5

2—5 7 1 3

T ab lica  1 pokazu je stopień rozpuszczalności d la  różnych 
w ie lko śc i cząsteczek czystego k w a rc u  w  roz tw o rze  R ingera. 
N a jm n ie jsze  cząsteczki rozpuszczają s ię  z szybkością docho­
dzącą do 14,8 m g1 100 m l na  20 tygodn i, 10% ilośc i będącej 
w  zaw iesin ie  do roz tw o ru .

W  p rzyrodz ie  spotyka się k rzem ionkę  w  dw óch postaciach: 
1) ja k o  w o ln ą  k rzem ionkę , gdy m in e ra ł sk łada się z czy­
stego S i0 2 i  2) ja k o  k rzem iany . K w a rc , t ry d y m it ,  k ry s to b a - 
l i t ,  k rzem ień  i  opa l są ty p o w y m i postac iam i czyste j k rz e ­
m io n k i. Rozpuszczają się one p ra w ie  jednakow o, t j .  13 —  
15 m g S iO 2/100 m l ro z tw o ru  R inge ra  (pH  7,4), lecz ilość 
substanc ji rozpuszczonej zależy w  rzeczyw is tośc i od w y ­
m ia ró w  cząsteczek (T ab lica  2 —  K i n g  1 w spó łp r. 1953).

S ka ły  g ra n ito w e  o b f itu ją  w  w o ln ą  krzem ionkę , w iększość 
m e ta li w yd ob yw an ych  z k o p a ln i je s t ściśle zw iązana z k w a r­
cem. In n e  ska ły , ja k  łu p k i,  k tó re  zda ją  się n ie  w y w o ły w a ć  
k rzem icy , są u tw o rzone  g łó w n ie  z k rze m ia n ó w  z bardzo 
m a łą  ilośc ią  w o lne j k rz e m io n k i. Rozpuszczalność k rze ­
m io n k i zaw a rte j w  krzem ianach  w yd a je  się, iż  je s t zawsze

Tablica 2

Rozpuszczalność k rzem ionk i zawartej w  py łach krzem ienia 
o różnych w ielkościach

W ie lkość cząsteczek 0.5 0 , 5 - 1 1 — 2 2 — 4 4 - 8

mg SiCh/100 m l 13,6 13,4 13,1 8,9 5,1
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o w ie le  niższa od rozpuszczalności postaci w o lnych , naw e t 
je ś li w ie lko śc i cząsteczek są te same. Feldszpat, ka o lin , m i­
ka, o liw in , serycyt, ta lk  i  inne  m in e ra ły  zaw iera jące k rze ­
m ia n y  rozpuszczają się w  p ły n ie  R inge ra  lu b  osoczu k r w i 
w  ilośc i oko ło  1 m g SiC^/lOO m l. Zobaczym y da le j, że is t­
n ie je  ścisła współzależność m iędzy  ilośc ią  k rze m io n k i, 
uzyskane j z różnych  m in e ra łó w  w  roz tw o rze , a ic h  ro lą  
chorobotwórczą, ob ja w ia jącą  się p rz y  'w prow adzen iu  ich  do 
p łuc  zwierzęcia.

Obraz histologiczny krzemicy u człowieka

M ik ro sko p o w y  obraz k rz e m ic y  u  cz łow ieka  je s t dobrze 
znany. M a łe  ogniska g ruze łkow a te  tk a n k i w łó k n is te j m a ją  
w yg ląd  k łębuszka  szpagatu w  u fo rm o w a n y m  gruizełku, k tó ­
r y  zda je s ię  posiadać w ięce j tk a n k i w łó k n is te j n iż  je s t to  
potrzebne do za trzym an ia  p y łu  powodującego uszkodzenie. 
Ten n a dm ia r s ia teczk i i w łó k ie n  k le jo ro d n y c h  zosta ł n a - 
w any „z w łó k n ie n ie m  n a d m ie rn ym “ . Co w ięce j —• w  g ru -  
ze łku  k rzem icow ym  rozprow adzen ie  p y łu  odbyw a  s ię w e d - 
d ług  ściśle określonego- p lan u : ją d ro  cen tra lne, bardzo gę­
ste, otoczone je s t s tre fą  w łó k ie n  k le jo ro d n ych , tw orzących  
zw a rte  zwoje. W szystko to  je s t obrzeżone p ie rśc ien iem  p y ­
łów , rozm ieszczonych na k rańcach  gruzełka.

Krzemica doświadczalna

O trzym ane w y n ik i u  zw ie rzą t są zgodne z fa k ta m i, obser­
w o w an ym i w  przem yśle: p y ły  m in e ra ln e  w y w o łu ją  bądź 
krzem icę, bądź łagodne fo rm y  p y lic y  p łuc.

P y ły  w o ln e j k rzem ionk i. G ru z e łk i w yw o ła n e  kw a rcem  
mogą być uzyskane u  z w ie rz ą t przez w d m u ch iw a n ie  do 
tchaw icy . G ru z e łk i k rzem icow e u  zw ie rzą t są podobne do 
g ru ze łków  k rzem icow ych  u  cz łow ieka, rozm ieszczenie p y łu  
jes t tak ie  samo. Jednak badanie m ik roskopow e pod znacz­
nym  pow iększen iem  w yka zu je  pew ne różnice.

P y ły  krzem ianów  w y w o łu ją  ty lk o  słabe odczyny, podob­
ne do tych, k tó re  o trzym u je  s ię  p rz y  p y le  łu p k u . K a o lin  
ja k  rów n ież  szpat p o ln y  i  o l iw in  d a ją  ty lk o  dość luźną  re t i-  
ku lozę (I stad ium ).

S erycyt i  m ik a  m im o  swej z łe j re p u ta c ji <W. R. J o ­
n e s  1953) w y w o łu ją  je d y n ie  le k k ie  zw łókn ien ie , w  k tó ry m  
cząsteczki m in e ra lne  zb ie ra ją  się w  ogn isku p y łu , lecz bez 
znaczniejszego tw o rze n ia  się s ia teczki i  w y tw a rz a n ia  g ru - 
ze łków . S e rycy t tra k to w a n y  kw asem  ca łko w ic ie  zm ien ia  
sw oje w łaściw ości w  p o ró w n a n iu  do serycytu  trak tow anego 
ty lk o  w odą lu b  ro z tw o ra m i isoli ne u tra ln ych . Przez ogrze­
w an ie  serycytu  w  w odzie  z rozcieńczonym  kw asem  solnym  
i  przem ycie go potem  w odą o trz y m u je  się g ru z e łk i I I I  sta­
d ium , p ra w ie  ta k  sam o niebezpieczne, ja k  g ru z e łk i w y w o ­
łane kw arcem . Przez tego ro d za ju  postępow anie w idoczn ie  
zw iększa się rozpuszczalność se rycy tu  w  stosunku do se ry ­
cy tu  oryg ina lnego.

M ieszan iny p y łó w  k rzem ionko w ych  i  k rzem iano w ych  da ją  
uszkodzenia p łucne  pośrednie pom iędzy uszkodzeniam i spo­
w odow anym i kw a rce m  i  k rzem ianam i.

Jeśli m ieszanina zaw ie ra  duży p rocen t w o ln e j k rze m io n k i, 
o trz y m u je  s ię  g ru ze łk i krzem icow e. G lin k a  o zaw artośc i: 
7%' kw a rcu , 22% m ik i i  2% k a o lin u  w y tw a rz a  p ra w ie  ta ­
k ie  same g ru ze łk i, ja k  czysty kw a rc . In n y  rodza j g l in k i za­
w ie ra ją cy  ty lk o  30% kw a rcu , ponad 50% m ik i i  6% kao lin u , 
W ytw arza znacznie m n ie j poważne uszkodzenia, z bardzo le k ­
k im  odczynem z w łó k n ia ją c y m  i  n ieznaczną ilośc ią  w łó k ie -  
nek siateczki, pom im o duże j zaw artośc i p y łó w  m in e ra lnych . 
To samo dzie je  się z py łe m  łu p k a  (8% kw a rcu , 77% m ik i 
1 9% kao linu ).

A n t i d o t a :
H a l d a n e  w  la tach  1917— 1931 w ysu n ą ł teo rię , że n ie ­

k tó re  k rzem iany  są p rzec iw w agą dz ia łan ia  k w a rc u  w  z a k re ­
sie k rzem icy . D ośw iadczenia G a r d n e r a  (1938) odnośnie 
dz ia łan ia  p y łó w  m in e ra ln y c h  na p łuca  i  inne  narządy 
zw ie rzą t w ykaza ły , że dużo k rze m ia n ó w  zm ie n ia  i  opóźnia 
dz ia łan ie  czystej k rzem ionk i. Co w ięce j, stw ierdzono, że 10% 
do 30% k w a rcu , k tó ry  je s t za w a rty  w  łu p ka ch  i  g lin ka ch  
n a tu ra ln y c h  w y w o łu je  k rzem icę  ty lk o  w tedy, gdy b y ł bez 
doda tku  k a o lin u  lu b  serycytu .

Obniżenie współczynnika rozpuszczalności krzemionki
Jak  w ykazano w yże j, w iększość k rzem ianó w  m in e ra ln ych  

je s t znacznie m n ie j rozpuszczalna w  p łyna ch  organ icznych 
n iż  w o lna  k rzem ionka . K a o lin  ł  m ik a  są szczególnie słabo 
rozpuszczalne. Jeś li z rob ić  w  p ły n ie  zaw iesinę m ik i,  k a o li­
nu  i  k w a rc u  w  proszku, m ożna s tw ie rdz ić , że ilość kw asu  
krzem owego rozpuszczonego zależna je s t od n a jb a rd z ie j 
a k ty w n e j części m ieszan iny i  rozpuszczalność zb liża  się do 
rozpuszczalności samego kw a rcu . K a o lin y  na tu ra lne , ta k ie  
k tó re  zn a jd u je m y  w  łu pka ch , zaw ie ra jących  znaczne ilo śc i 
w o lne j k rze m io n k i, a zwłaszcza p y łu  z ty c h  ska ł n a tu ra l­
nych, są szczególnie m ało  rozpuszczalne. Ilość w o ln e j k rze ­
m io n k i, zaw a rte j w  próbce p y łu  skalnego, pow odu je  roz ­
puszczalność dużej części kw asu  krzem owego, je ś li je s t ona 
w  zaw ies in ie  w  te j samej ob ję tośc i p łyn u .

D odanie p y łu  skalnego do p y łu  k w a rc u  lu b  k rzem ien ia  
zm nie jsza rozpuszczalność z 14 m g k rz e m io n k i na  100 m l 
w  odn ies ien iu  do czystego kw a rcu , do 1 mg/100 m l w  odn ie­
s ien iu  do m ieszan iny.

T ab lica  3
Rozpuszczalność k rzem ionk i z kwarcu i  różnych m ieszanin 

kw arcow o-g linow y eh.

M ieszanina K rzem ionka  rozpuszczona 
mgSiCWIOO m l

kwarc 4- 2 % p y łu  g lin u 0,1
,, + 0 , 5 % 0,1
, > + 0 ,1 %  ,, 0,2
,, + 0 .0 2 % 1,7
,, + 0 % 14,0

T ab lica  3 i lu s tru je  stopnie rozpuszczalności m ieszanin 
k w a rc u  z g linem , z czego w idać, że w  obecności g lin u  roz­
puszczalność k w a rc u  w  p ły n ie  R inge ra  obniża się aż do 
g ra n ic  ana lizy  chem icznej.

Zapobieganie krzemicy
D oniesien ia  wsitępne D e n n y ‘ e g o ,  R o b  s o n  a i  I  r -  

w i n a  w  ro k u  1937 o próbach zapobiegania k rzem icy  
dośw iadcza lne j u  k ró lik ó w  p rzy  pom ocy g linu , w z b u d z iły  
w ie lk ie  za in teresow anie. D on ies ien ia  z 1939 ro k u  p o tw ie r­
d z iły  w y n ik i,  uzyskane poprzednio. D odatek bardzo m a­
ły c h  ilośc i g lin u  do p y łu  kw arcow ego c h ro n ił p łuca  k ró lik a  
od zw łókn ien ia , k tó re  u  zw ie rzą t eksponow anych na dz ia ła ­
n ie  samego k w a rc u  ro z w ija ło  się w  c iągu  5 m iesięcy. Z w ie ­
rzęta, u  k tó ry c h  ¡stężenie p y łu  g lin u  m etalicznego w  p łu ­
cach zw iększyło  się do 1%, n ie  w yka za ły  w  ogóle z w łó k ­
n ien ia  po 17 m iesiącach, podczas gdy u  k ró lik ó w  k o n tro l­
nych  zw łókn ien ie  ro z w ija ło  się w  ciągu 6— 7 m iesięcy. Lecz 
d la  un ieczynn ien ia  k w a rc u  niezbędne ¡były nieznaczne ilośc i 
g lin u  w  tkankach . D e lik a tn a  w a rs te w k a  g lin u  na cząstecz­
kach  k w a rc u  ch ro n iła  ca łkow ic ie  tk a n k i p rzed  dz ia łan iem  
toksycznym .
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G a r d n e r ,  D w o r s k i  i  D e l a h a n t  w  ro k u  1944, 
K i n g ,  R a y  i  H a r r i s o n  w  ro k u  1953 u ż y w a li ja ko  
a n tid o tu m  w o d o ro tle n k u  g lin u , zam iast g lin u  m e ta liczne ­
go. W  ten  sposób w y b itn ie  opóźn ia li o n i rozw ó j k rzem icy  
u szczurów. M ieszan ina zaw ie ra jąca  90% sproszkowanego 
k w a rc u  i  10% sproszkowanego t le n k u  g lin u  w y w o łu je  po­
w staw an ie  ty lk o  le k k ie j s ia teczk i, podczas gdy sam  k w a rc  
w y w o łu je  zw a rtą  k rzem icę  z lic z n y m i g ru ze łka m i k rz e m i-  
cow ym i dobrze ro z w in ię ty m i.

In n e  dośw iadczenie p rzy  stosow aniu k w a rc u  za w ie ra ją ­
cego 1% tle n k u  g lin u  w ykaza ło  pow stan ie  ty lk o  le k k ie j sia­
teczk i po u p ły w ie  10 m iesięcy.

S ta łe  odnaw ian ie  m a łych  ilo ś c i g lin u  w  p łucach  p o p ra ­
w ia  jego dz ia łan ie  zapobiegawoze lu b  w s trz y m u je  rozw ó j 
k rzem icy .

Początkow o w  K anadz ie  (w  K o p a ln i M c In ty re ), a późn ie j 
w  Stanach Z jednoczonych p róbow ano stosować g lin  ja ko  
czyn n ik  zapobiegaw czy k rzem icy . W  w iększości roz leg łych  
placów ek, gdzie m ia ły  m ie jsce te  dośw iadczenia, wszyscy 
ro b o tn icy  s tw ie rd z il i lepsze samopoczucie. S tw ie rd z ili,  że 
oddycha ją  lż e j; podczas gdy p rzed  ty m i zab iegam i z t r u ­
dem w c h o d z ili na  schody, obecnie p rze b yw a ją  je  z ła tw o ­
ścią. Ta op in ia  szeroko rozpow szechniona o podm io tow e j 
pop raw ie  b y ła  po tw ie rdzona  k o n tro lą  p o p ra w y  rad io log icz ­
ne j ( H a n n o n  1951).

G a r d n e r  p rze p ro w a d z ił in te resu jące  badan ia  w  Sa­
ranac Lake  w śród  g ó rn ik ó w  cynku  i  o ło w iu  i  w ś ró d  ro b o t­
n ik ó w  m eta lu rg icznych . P odda ł ro b o tn ik ó w  do k ła dnym  ba ­
dan iom  czynnościow ym . W iększość ro b o tn ik ó w  tw ie rd z iła , 
że stan ich  zd ro w ia  u le g ł popraw ie , lecz popraw a ta  n ie  m o­
gła  być po tw ie rdzona  ob ie k tyw n ie . N ie  s tw ie rdzono żadnej 
p o p ra w y  ¡radiologicznej. W  D enve r w  S tanach Z jednoczo­
nych  B e r r y  o p u b lik o w a ł w  1948 r . w y n ik i badań, k tó re  
w yka za ły , że n ie  is tn ie je  żadna pewność co do w a rto ś c i g l i­
n u  ja k o  środka zapobiegawczego p rze c iw  k rz e m ic y  u ro b o t­
n ik ó w  z a tru d n io n ych  p rz y  m iódz i ¡lub złocie. Rów nież 
najśw ieższe doświadczenia, p rzeprow adzone w  A n g li i  przez 
M e d i c a l  R e s e a r c h  C o u n c i l  podda ły  w  w ą tp li­
wość użyteczność leczenia g line m  u ro b o tn ik ó w  ceram icz­
nych  ( K e n n e d y  1954).

Rozw iązan ie p rob lem u k rze m icy  ¡polega na usuw an iu  
w szys tk ich  p y łó w  n iebezpiecznych, a n ie  na  w p row a dze n iu  
innego p y łu , na w e t gdyby  on m ia ł ¡być an tido tum .

Zależność pomiędzy wielkością cząsteczek pyłu 
i ¡ego rolą chorobotwórczą

Zależność pom iędzy w ie lko śc ią  cząstek a nas ilen iem  od­
czynów  tka n k o w y c h  u cz łow ieka  je s t w ie lo s tro nn a . W y m ia ­
ry  p y łk ó w  m a ją  w p ły w  bezpośredn i na ilość cząsteczek 
w  zaw ies in ie  w  p o w ie trzu  i  na  możność p e n e tra c ji do p łuc. 
In n e  w łaśc iw ośc i, ja k  rozp rzestrzen ian ie  ¡się, ciężar, w y trą - ,  
canie się, z b ija n ie  się, zm ienność sk ładu p y łu  w  po w ie trzu , 
są rów n ie ż  zw iązane z w y m ia ra m i cząsteczek.

W  os ta tn ich  la ta ch  badacze z a jm o w a li się często zagad­
n ien iem , ja k ie g o  rzędu w ie lk o ś c i cząsteczek zdolne są do 
p e n e tra c ji p łuc  i  ja k a  je s t zależność pom iędzy w ie lkośc ią  
określonego p y łu  a jego m aksym a lną  zdolnością chorobo­
tw órczą . U  cz łow ieka  je s t rzeczą pewną, że cząsteczki po­
n iże j 5 m ik ro n ó w  o d g ryw a ją  znaczną ro lę  w  pow staw an iu  
schorzeń p łucnych . To zagadnien ie  b y ło  szczególnie dobrze 
zbadane przez H a t c h a  i  H e m e o n a  w  1948 r., k tó ­
rz y  doszli do w n iosku , że kon ieczne są now e badan ia  d la  
sprecyzow ania zależności pom iędzy toksycznością kw a rcu  
i  w y m ia ra m i cząsteczek.

Pon ieważ je s t m oż liw e  w y w o ły w a n ie  w  k ró tk im  czasie 
typ o w ych  k rzem ie  u  zw ie rzą t dośw iadcza lnych p rzy  pom o­

cy p y łu  w o ln e j k rze m io n k i, m ożna oczekiwać w  przebiegu 
dośw iadczenia o odpow iedn io  d łu g im  okres ie  trw a n ia  uszko­
dzeń p łucn ych , ¡w yw ołanych cząsteczkam i o różne j w ie lkośc i, 
w yka zu ją cych  znaczne różnice.

H a t  c h  i  K  i n  d em s v  a t t  e r  (1947) ro b il i  doświadcze­
n ia  na św inkach  m orsk ich  z py łem  kw a rc o w y m , którego 
średnica cząsteczek b y ła  m n ie jsza  n iż  0,5 m ik ro n a . Czas 
trw a n ia  zapy len ia  w y n o s ił od 4 do 20 tygodni.. A u to rz y  
o b liczy li, że daw ka na  jedno zw ie rzę  dochodziła do 35 m g 
i m og ła być  za trzym ana w  tkance pęcherzykow e j. W y k a ­
z a li on i, że na skraw kach  p łu c  pow sta ło  po 20 tygodn iach  
zw łókn ien ie . Z  ty c h  p ra c  w y n ik a , że k rzem ica  może być 
w yw o ła na  dośw iadcza ln ie  bądź ¡przez w z iew an ie  bądź przez 
w s trz y k iw a n ie  p y łu  krzem ionkow ego o różnych  w y m ia ­
rach  i  że g ran ica  górna cząsteczek chorobo tw órczych  jes t 
niższa od 10 m ik ro n ó w . N ie  zdołano z pewnością s tw ie rd z ić  
do lne j g ran icy , k tó ra  p raw dopodobn ie  je s t pow yże j 0,002 
m ik ro n a  i  dochodzi do 0,2 m ik ro n a  lu b  być może w yże j.

P rzy  różnych  ciężarach akc ja  zw łó kn ia ją ca  znacznie 
w zrasta ła , gdy w y m ia ry  cząstek m a la ły , tam  gdzie cząstki 
duże d a w a ły  zw łókn ien ie  2 s tad ium  w  9 m iesięcy, to  cząst­
k i  drobn ie jsze da w a ły  5 s tad ium  w  6 m iesięcy.

P rzy  ró w n y c h  pow ie rzchn iach  ¡duże cząstki w y w o ły w a ły  
3 s tad ium , a m ałe  cząsteczki s tad ium  4. Zasadnicze w y n ik i 
są podsum owane w  fo rm ie  g ra ficzne j.

D la  p y łu  te j ¡samej w a g i ak tyw ność chorobotw órcza w z ra ­
sta, gdy w y m ia ry  cząstek m a le ją . Im  cząstka krzem ien ia

Rys. 1 Z w łó k n ie n ie  p łu c  w yw o ła n e  u  szczura p rzez w s trz y k n ię c ie  
50 m g p y łu  k rze m ie n ia  o zm ien ne j w ie lk o ś c i cząsteczek. W ysokość 
s łu p kó w  i  c y f r y  oznaczają c iężkość zw łó k n ie n ia  (s tad ia  1 do 5) 
w yw o łan ego  przez każd y  z ro d za jó w  p y łu  w  o k re ś lo n ym  czasie.

je s t m nie jsza, ty m  odczyn tk a n k o w y  szybszy (rys. 1). Id e n - 
tyozne co do po w ie rzch n i cząstek ¡próbki d a w a ły  w y n ik i 
bardzo podobne: 700 cm 2 ¡krzem ienia w y w o ły w a ły  u  szczura 
różne stany z w łó kn ie n ia , przedstaw ione na  rys. 2 i  4. Po­
n iew aż na jw iększe  cząstk i pozw a la ły  osiągnąć 3 stad ium , 
a na jm n ie jsze  4 stad ium , w y d a je  się, że is tn ie je  w  w a ru n ­
kach  dośw iadcza lnych w y m ia r  o p tym a ln y , rzędu od 1 do 
2 m ik ro n ó w  w  odn ies ien iu  do s topn ia  w y tw a rz a n ia  z w łó k ­
n ien ia .
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Rys. 2. Z w łó k n ie n ie  p łu c  w yw o ła n e  u szczura przez w s trzykn ię c ie  
różnych  ilośc i p y łu  k rze m ie n ia  o ró żn ych  w ie lko śc ia ch  cząsteczek 
lecz m a ją cych  sta łą  po w ie rzch n ię  700 cm 2. W ysokość s łu p kó w  i  cy ­
f r y  oznaczają ciężkość z w łó kn ie n ia  (stadia 1 do 5) w y tw orzo neg o  

przez każd y  rodza j p y łu  w  da nym  czasie.

Jeśli niem ożność w y tw o rz e n ia  zw łó kn ie n ia  5 s tad ium  
cząstkam i m n ie jszym i n iż  0,5 m ik ro n a  da się w y tłu m aczyć  
przez fa k t, że ilość p y łu  b y ła  niedostateczna, n ie  m ożna 
powiedzieć, dlaczego cząstk i na jw iększe  n ie  w y w o łu ją  
zw łókn ien ia  ba rdz ie j zaawansowanego n iż  3 s tad ium .

L iczba cząsteczek, o trzym anych  przez zw ie rzę ta  w  różnych 
grupach, b y ła  bardzo różna. W  dośw iadczeniu „o  s ta łe j po­
w ie rz c h n i“  pom im o zm nie jszen ia  w a g i i  w łaśc iw ośc i cząstek, 
liczba  ich  znacznie w zrasta ła .

Rys. 3 P ow staw an ie  zw łó k n ie n ia  w yw o łanego  ró żn ym i postac iam i 
W olnej k rz e m io n k i. W ysokość s łu p kó w  i  c y f r y  oznaczają ciężkość 
Z w łókn ien ia  (stad ia  I  do 5) w yw o łanego  przez różne rodza je  p y łu  

w  o k re ś lo n ym  czasie.

Rys. 4 C iężar ś re dn i (w  stan ie  w ilg o tn y m ) w ęz łów  lim fa ty c z n y c h  
szczurów , k tó re  o trz y m a ły  różne d a w k i .pyłu, lecz  o s ta łe j p o w ie rz ­

ch n i 700 cm ' i  ró żnych  w ie lko śc ia ch  cząsteczek.

Na 199 m g k rzem ien ia  o w y m ia ra c h  4 do 8 m ik ro n ó w  
szczury o trzym a ły  oko ło  500 m ilio n ó w  cząstek, na  42 m g 
o w y m ia ra c h  1 do 2 m ik ro n ó w  —  10 000 m ilio n ó w , a na 
8 m g o n a jm n ie jszych  w y m ia ra c h  (0,5 m ik ro n a ) 135 000 m i­
lionów..

M ożna by  sobie w yobraz ić , że m im o  ich  znacznej masy, 
rów nośc i ich  pow ie rzchn i i  rozpuszczalności —  p y ły  o 
dużych w ym ia ra c h  (4 —  8 m ik ro n ó w ) n ie  w y w o łu ją  k rz e - 
m icy , pon iew aż ilość cząstek je s t m ała. Lecz ta k  n ie  je s t 
z p y ła m i o bardzo m a łych  w ym ia ra ch  (m n ie j n iż  0,5 m i­
krona), k tó re  m n ie j w y w o łu ją  z w łó kn ie n ia  i  o charakterze 
m n ie j c iężk im  n iż  p y ły  o 1,2 m ik ro n a . M im o , że ich  waga 
je s t m niejsza, a pow ie rzchn ia  i  rozpuszczalność jednakow e, 
są one znacznie licznie jsze.

A  w ięc  m ożna dojść do w n iosku , że je ś li chodzi o dz ia ła ­
n ie  pow ie rzchn i, to  na jd ro b n ie jsze  cząstk i k rze m ie n ia  są 
m n ie j chorobotw órcze n iż  cząsteczki o średn icy 1 —  2 m i­
k ro n ó w , k tó re  to  w y m ia ry  w y d a ją  się n a jb a rd z ie j n iebez­
pieczne. Te w y n ik i p o tw ie rd za ją  teo rię  zależności pom iędzy 
tw orzen iem  zw łókn ien ia  a dz ia łan iem  p o w ie rzchn i i  rzuca ją  
ś w ia tło  na to, że stop ień tw o rze n ia  zw łó kn ie n ia  jes t m a k ­
sym alny d la  okreś lonych  w y m ia ró w  cząstek.

W yda lan ie  cząstek p y łu  z p łu c  w  k ie ru n k u  w ę z łów  lim fa ­
tycznych  i  p rze ros t ty c h  w ę z łów  rów n ież  bu dz i za in tereso­
w anie . R ysunek 5 w yka zu je , że is tn ie je  praw dopodobn ie  
op tym a lne  zm nie jszen ie  cząsteczek, k tó re  zw iększa fago- 
cytozę i  usuw an ie  p y łu . P rzy  k rze m ie n iu  o w y m ia ra c h  od 
4 do 8 m ik ro n ó w  trochę  p y łu  je s t przenoszone do gruczo­
łó w  lim fa tyczn ych , k tó re  pow iększa ją  isię ty lk o  nieznacz­
nie. P rzen ika n ie  p y łó w  i  zw iększen ie w y m ia ró w  gruczo łów  
w zrasta  p ro p o rc jo n a ln ie  p rzy  'cząsteczkach 2 —  4 m ik ro ­
nów , a szczególnie od 1 —  2 m ik ro n ó w . Lecz p rzy  cząstkach 
jeszcze m n ie jszych  (0,5 do 1 m i) i  m n ie jszych  od 0,5 m i 
z ja w isko  to  je s t m n ie j w y ra ź n ie  zaznaczone. W ykres  na tę ­
żenia chorobotwórczego i  w zm ożen ia  fagocytozy w yka zu je  
m a x im u m  p rz y  cząstkach od 1 do 2 m i, co jes t n ieoczek i­
wane, gdyż dotychczas sądzono, że im  p y ł je s t d robn ie jszy, 
ty m  jego dz ia łan ie  chorobotw órcze je s t w iększe. D ośw iad­
czenia powyższe zda ją  się w yka zyw ać , że ta k  n ie  jest.

Dane te  w  połączeniu z fak tem , iż masa cząsteczek 
m n ie jszych  n iż  0,5 m i s ta n o w i ty lk o  słabą p ro po rc ję  ilo śc i 
ca łkow itego  p y łu  zawieszonego w  po w ie trzu , w y k a z u je  
jasno, że należy dążyć do usuw an ia  p y łó w  o cząsteczkach 
przede w s z ys tk im  od 0,5 do 2 lu b  3 m ik ro n ó w .
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E D W A R D  C Z A R S K I 
H u ta  B ob rek

Metody prowadzenia dochodzeń powypadkowych
(A r ty k u ł dysku sy jn y )

A u to r  om aw ia  na k o n k re tn ych  p rzyk ład ach  najczęstsze b łędy w ystępu jące p rzy  p rze p ro w a ­
dzan iu  dochodzeń pow ypadkow ych , zaznaczając wagę p ra w id ło w eg o  badania is to tn ych  p rzyczyn  
w ypadków . Ze w zg lędu na znaczenie d la  p ro f i la k ty k i pow yp adko w e j w skazu je  na odpow ied­
n ie  ś ro d k i i  m etody, zm ierza jące do po p ra w y ja kośc i dochodzeń pow ypadkow ych .

\

A btop, ocuoBhiBaiicb H a KOHKpeTHbix npH.wepax, paccMarpi-maeT nan6ojiee nacTbie oihhókh coBepmae- 
Mbie npn paccjienoBaHHH npmHH HecaacTHbix cJiynaeB, nojmepKHBaeT Ba>KnocTb onpegejieHHH ąeftcTBii- 
TejibHbix npHHHH 3thx cjiynaeB h yKa3bmaeT cpeACTBa Begymee k 3toh ąejiH.

W  a r ty k u le  ty m  chc ia łb ym  om ów ić  na jczęście j pope łn iane 
b łęd y  p rzy  p row adzen iu  pochodzeń pow ypadkow ych , s k u tk i 
tych  b łędów  oraz w łaśc iw e  m etody w  p row adzen iu  tego ro ­
dza ju  dochodzeń.

P rzeg ląda jąc p ro to k o ły  dochodzeń pow ypadkow ych  s tw ie r­
dza się n ie je d n o k ro tn ie  uch yb ien ia  i  zasadnicze b łędy  po ­
pe łn iane p rzy  p row adzen iu  samego dochodzenia po w yp ad ­
kowego oraz p rz y  an a liz ie  p rzyczyn  i  w in n y c h  w ypadku .

Do znaczenia tego zagadnienia n ie  zawsze p rzyw ią zu je  się 
w iększą wagę, co dow odzi n ieko m p le tn e j zna jom ości zasad 
p ro f i la k ty k i.  Często w ypadek in te rp re tu je m y  sobie ja ko  n o r­
m alne  z ja w isko  towarzyszące pracy, na  k tó re  cz łow iek  n ie  
m a w p ły w u , aby tem u wcześnie j zapobiec. Podobna in te r ­
p re ta c ja  pociąga za' sobą w  konsekw enc ji w ręcz fa łszyw e 
stanow isko św iadka  w  stosunku do w in n y c h  w ypadku .

W ychodząc z założenia, że na  w ypadek n ie  m ożem y m ieć 
w p ły w u , wreszcie, że oskarżając w inne go  nie  zw ró c im y  
poszkodowanem u życia, św iadek w  czasie p row adzen ia  do­
chodzenia w ypadkow ego w s trz y m u je  się od sk ładan ia  obcią­
ża jących zeznań lu b  je  fa łszyw ie  podaje, a naw e t zaciera 
ślady, usuw a jąc w  ten sposób rzeczowe dow ody w in y . 
W s trzym u jąc  się od sk ładan ia  zeznań, św iadek k ie ru je  się 
bardzo często fa łszyw ą  lito śc ią  w  stosunku do w innego w y ­
padku , na tom iast nad ‘w yrządzoną k rz y w d ą  cz łow iekow i, 
k tó ry  s tra c ił życie w zg lędn ie  sta ł się ka leką , oraz jego ro ­
dzin ie , z c a łk o w ity m  spokojem  przechodzi do po rządku 
dziennego. Rozgrzeszając w in o w a jcę  i  pob łaża jąc jego p rze ­
w in ie n iu  m am y na uwadze jego c ie rp ie n ia  m ora lne  w  razie, 
gdyby  w y ro k ie m  sądu został u k a ra n y  pozbaw ieniem  w o l­
ności.

N ie  zauważam y je d n a k  dw óch bardzo w ażnych aspektów  
w ys tęp u jących  w  o b ie k ty w n y m  s tw ie rdze n iu  p rzyczyn  i  zna­
lez ien iu  w in n y c h  w yp ad ku , m ia no w ic ie : czynn ika  d yd a k ­
tycznego, oddzia łu jącego ta k  na w innego w yp ad ku  ja k  i  na 
resztę za łog i oraz m eryto rycznego —  m ającego na celu w y ­
p racow anie  zasad odpow iedn ie j p ro f i la k ty k i w yp ad kow e j.

S w o ją  specyficzną w ym ow ę m a ją  w y p a d k i „n a tu ra ln e j 
śm ie rc i“ , k tó re  po  dok ładn ie jszym  rozp a trzen iu  na podsta­
w ie  św iadectw a przyczyn  zgonu w ys taw ionego przez ob- 
ducenta sądowego, okazu ją  się n a jp ospo litszym i w yp a d ka m i 
p rzy  pracy.

Jest jeszcze druga ka tego ria  w ypadków , gdzie w in ę  p rz y ­
p isu je  s ię  sam em u poszkodowanem u, zrzuca jąc ca ły  ciężar 
odpow iedzia lności z dozoru na samą o fia rę  w yp ad ku . 
Podobne stanow isko k o m is ji po w ypadkow e j órzdkającej au ­
to ry ta ty w n ie  p rzyczyn y  i  us ta la jące j w in n y c h  w yp ad ku  
św iadczy o kom p le tn ym  b ra k u  u p rze d s ta w ic ie li te j kom is.ii 
podstaw ow ych  w iadom ości z dz iedz iny ochrony p ra cy  lu b  
też o ic h  s u b ie k ty w n y m  stosunku do w y n ik u  dochodzeń 
pow ypadkow ych .

W reszcie trzec ia  ka tego ria  to  w y p a d k i, k ie d y  p rzyczyna 
rów n ie ż  p ra k tyczn ie  n ig d y  n ie  je s t uchw ycona —  to w y ­

pa d k i spowodowane spożyciem  a lkoh o lu  przez poszkodowa­
nego. W y ją tk i,  k ie d y  bada się poszkodowanych na obecność 
w e k r w i a lkoho lu , s tanow ią  typow e w y p a d k i, k ie d y  stan 
n ie trzeźw y  w yra źn ie  m ożna s tw ie rdz ić  lu b  k ie d y  św iadko ­
w ie  zeznają, że zaobse rw ow ali anorm a lne zachowanie się 
poszkodowanego.

Rozważając sprawę dochodzeń pow ypadkow ych  m usim y 
zdać sobie jasno sprawę, w  ja k im  —  przede w szys tk im  — 
celu je  p row adzim y, p o m ija ją c  tu  stronę fo rm a lną .

Podstawą p ro f i la k ty k i w yp a d kó w  i  chorób zaw odowych 
są nie  ty lk o  spostrzeżenia poczynione w  czasie p rze p ro w a­
dzanych in s p e k c ji zak ładu  lu b  procesów technolog icznych; 
bardzo poważne pozyc je  w  zbiorze m a te ria łu  analitycznego 
s tanow ią  akta  zaszłych w ypadków . O czyw iście m ogą one 
s tanow ić bardzo cenny m a te r ia ł d la  p ro fi la k ty k a  ty lk o  
w  ty m  razie, je że li są one opracowane fachow o i  o b ie k ty w ­
n ie  z pozbaw ieniem  cech tendencyjności.

P row adzenie dochodzeń po w ypadkow ych  i  ich  ana lizo­
w an ie  n ie  je s t spraw ą ła tw ą , w ym aga ono pew ne j ru ty n y  
zaw odowej, dużego zasobu w iedzy  z różnych dziedzin  nauk, 
szybk ie j o r ie n ta c ji oraz ca łkow itego  ob ie k tyw izm u .

W  dzisie jszej dobie, k ie d y  cz łow iek i  jego praca s tanow ią 
na jw iększą  w artość  narodową, a jego p ra w o  do ochrony 
zd ro w ia  oraz do pom ocy w  raz ie  choroby lu b  n iezdolności 
do p racy zagw arantow ane je s t k o n s ty tu c y jn ie  (art. 60), p ro ­
wadzący dochodzenie pow ypadkow e, ja k  rów n ież  p ro f i la k ty k  
po w in ie n  posiadać chociażby ogólne w iadom ośc i z nauk  m e­
dycznych i  p rzy ro dn iczych  oraz w iadom ości z w iedzy  będą­
cej w  zw iązku  z ty m i dyscyp linam i. W  dochodzeniach po­
w yp ad kow ych  podobnie ja k  w  m edycyn ie  sądowej, w in n iś ­
m y  ¡się ¡trzymać ściśle zasad o b ie k ty w iz m u  przyrodniczego, 
stosując m etodykę  ty c h  badań, opartą  na d ia le k tycznym  
u jm o w a n iu  tych  zagadnień.

P rzy  p row adzen iu  dochodzeń pow yp adko w ych  najczęściej 
pope łn iane są następujące b łędy ;

(1) N ieprzestrzeganie p rzep isów  o obow iązku  zabezpiecze­
n ia  m ie jsca w y p a d k u  do c h w ili p rzyb yc ia  w ładz ¡sądowo- 
le ka rsk ich  i  a d m in is tra c y jn e j s łużby  bezpieczeństwa pracy.

(2) Pośpiech, b ra k  system atyczności i  dokładności w  p ro ­
w adzen iu  dochodzeń.

(3) N iedostateczne p rzygo tow an ie  k a d r adm in is tracy jnego  
ap a ra tu  och rony p ra cy  do tego rod za ju  czynności.

(4) B ra k  w  kom is jach  pow ypadkow ych  ekspertów  w ła ś c i­
w ych  i  na odpow iedn im  poziom ie.

Zda jąc sobie sprawę, ja k  w ie lk ie  znaczenie m a tra fn ie  
przeprow adzona analiza w ypadkow a  d la  stosowania ra c jo ­
na ln e j p ro f i la k ty k i,  m us im y  stanąć na w ysokości zadania. 
Osiągnąć ten cel m ożem y ty lk o  w tedy , k ie d y  zdobędziem y 
um ie ję tnośc i p row adzen ia  dochodzeń pow ypadkow ych  i w n i­
k liw e g o  ana lizow an ia  przyczyn  w yp ad ków . P rzy  dochodze­
n iu  po w yp adko w ym  konieczne ¡są czasami różnego rodza ju  
ekspertyzy naukowe, a w y n ik i ich  uzależnione są od czasu,
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w  ja k im  pobrano m a te ria ł an a lityczny , od sposobu jego 
pobran ia  oraz zabezpieczenia.

Pon iże j poda ję k i lk a  p rz y k ła d ó w  pope łn ian ia  b łędów  pod­
czas prow adzen ia dochodzenia pow ypadkow ego.

P r z y k ł a d  I

W  pew nym  zakładzie  suw n icow y, w  czasie w yc iąga n ia  k a ­
dzi z su rów ką do m iesza ln ika  —  zasnął. Pon iew aż w yc iąg  
w ózka n ie  m ia ł w y łą czn ika  krańcow ego, kadź p rz e c h y liła  
się, a p łynn a  surów ka, w y le w a ją c  się, popa rzy ła  p ra c u ją ­
cych obok ro b o tn ikó w . C zyn n ik i, prowadzące dochodzenie 
powypadkow e, orzek ły , że przyczyną w yp a d ku  by ło  zaśnię­
cie suwnicowego. W obec ta k ic h  dow odów  w in y  n ie u m y ś l­
nego spowodow ania w yp a d ku  suw n icow y zosta ł postaw iony 
w  stan oskarżenia.

C zyn n ik i, prowadzące dochodzenie pow ypadkow e, poszły 
drogą na jm nie jszego oporu, poda jąc suw nicowego ja k o  w in ­
nego w yp a d ku  przez karygodne naruszenie p rzep isów  dys­
c y p lin y  pracy. K o m is ja  pow ypadkow a n ie  w z ię ła  pod u w a ­
gę, że ta k i sen podczas w y k o n y w a n ia  p ra cy  p rzy  dużym  
nap ięc iu  n e rw ó w  n ie  może b yć  z ja w is k ie m  no rm a ln ym . 
P rzyczyną snu m ogło być na p rz y k ła d  dz ia łan ie  t le n k u  w ę ­
gla, co by ło  ty m  ba rdz ie j prawdopodobne, że w  m ie jscu  w y ­
padku  zna jd o w a ły  się p rzew ody gazu koksowego (podob­
n y m  zdarzeniom  u lega ją  au tom ob iliśc i, a z ja w is k a  te  m a ją  
na w e t nazwę choroby lim uzyno w e j). Sam suw n ico w y  m óg ł 
paść p ie rw szy o fia rą  czyjegoś n iedba ls tw a , zosta ł z a tru ty  
i  to  b y ło  przyczyną jego snu. S ta ł s ię  on zatem m im o w o li 
pośrednim  spraw cą w ypadku , za 'k tó ry  n ie  on w in ie n  od­
powiadać.

Należało tu  przede w szys tk im  pobrać k re w  do ana lizy  
chem icznej na zaw artość tlen kow ęg low e j hem og lob iny. W  
ta k ic h  przypadkach  w y n ik  an a lizy  k r w i zależy od szybk ie j 
decyz ji prowadzącego dochodzenie, um ie ję tnośc i po b ran ia  
p ró b k i k r w i przez lekarza  i  je j zabezpieczenia. Podobne 
błędne m etody p row adzen ia  dochodzeń pow ypadkow ych  nie  
ogran icza ją  się ty lk o  do fa łszyw ego w skazan ia  w in n y c h  
w ypadku , lecz, n ie  da jąc w łaśc iw ego obrazu przebiegu w y ­
padku , u tru d n ia ją  w yp raco w an ie  w ła śc iw e j p ro f i la k ty k i.

P r z y k ł a d  I I

P rzetokow y, w y k o n u ją c  n ieprzep isow o swe czynności m a­
new row e, podczas biegu pociągu ulega śm ie rte lnem u w y ­
padkow i, ponieważ n ie  m óg ł w  po rę  u w o ln ić  nogi, k tó ra  
dostała się m iędzy szyny a d re w n ian ą  k ła d k ę  prze jazdow ą. 
Poszkodowany m ia ł na nogach sznurow ane bu ty , co jes t 
sprzeczne z o b ow iązu ją cym i przepisam i. O bsługa m an ew ro ­
w a tra n sp o rtu  ko le jow ego pow in na  posiadać b u ty  skórza­
ne, tzw . „s a p e rk i“ . W  ana liz ie  tego w y p a d k u  p o m in ię to  
ca łkow ic ie  pośrednią, a is to tną  p rzyczynę w yp ad ku , to  je s t 
używ an ie  n iew łaśc iw ego o b uw ia  przez poszkodowanego, 
w skazując ja ko  p rzyczynę zan iedbanie p rzep isów  ru ch o ­
w ych  służby m anew row e j przez przetokow ego, czyniąc go 
przez to w in n y m  w ypadku .

P r z y k ł a d  I I I

W  m aszynow n i suw n icy  zasypowej na w ie lk ic h  p iecach 
zaszedł w yp ad ek  śm ierc i, k tó re m u  u le g ł m is trz  u trz y m a ­
n ia  ruchu  e lektrycznego. W stępne dochodzenie pow ypadko­
we prowadzono w  k ie ru n k u  usta len ia  za tru ć  t le n k ie m  w ę ­
gla. W  następnym  dn iu , na w n iosek prowadzącego to  d o ­
chodzenie, odbyła  się sekcja zw łok , podczas k tó re j zauw a­
żono pewne znam iona rażen ia  prądem  e lek trycznym . Po­
brano  zatem m a te ria ł do badań h is to log icznych  na oko licz ­

ność rażenia prądem  e lek trycznym  i  k re w  do ana lizy  che­
m iczne j na  tlenkow ęg low ą  hem og lob inę celem  stw ie rdzen ia  
m ożliw ośc i za truc ia  tle n k ie m  węgla.

N a posiedzeniu k o m is ji pow ypadkow e j usta lono, że po­
szkodowany, k o n tro lu ją c  urządzen ia  e lek tryczne  będące pod 
w y s o k im  napięc iem  p racow a ł sam otnie, co je s t sprzeczne 
z ob ow iązu jącym i w  ty m  zakładzie  p rzep isam i bezpieczeń­
s tw a ru c h u  oraz p rzep isam i „S E P -u “ . Jako w innego  to le ro ­
w a n ia  podobnych m etod p ra cy  przez p ra c o w n ik ó w  u trz y ­
m an ia  ruch u  k o m is ja  po w ypadkow a  uznała k ie ro w n ik a  
u trzym a n ia  ru c h u  w ie lk ic h  p ieców  i  po s tanow iła  uka rać  go 
po trącen iem  10 p ro cen t p re m ii.

W y n ik u  ekspertyz sądowych zak ład  n ie  o trz y m a ł przez 
b lis k o  p ó ł ro k u . W  m iędzyczasie k ie ro w n ik  u trz y m a n ia  
ru ch u  dow iedz ia ł się, że je d n a k  przyczyną w yp a d ku  n ie  
b y ło  rażenie prądem  e lek trycznym , lecz poszkodowany 
zm a rł śm ie rc ią  na tu ra lną . K ie ro w n ik  odw o ła ł się zatem  do 
władz, nadrzędnych o uchy len ie  k a ry , k tó rą  m u  darowano.

Ten p rzypadek rów n ież  do b itn ie  św iadczy o kom p le tn ym  
b ra k u  ko n se kw e n c ji u  w ładz  nadrzędnych , bow iem  w in a  
m is trza  u trz y m a n ia  ru ch u  e lektrycznego b y ła  nader w y ­
raźna, ponieważ to le ro w a ł on fa k ty  w y ła m y w a n ia  się pod­
le g łych  m u  p ra c o w n ik ó w  z obow iązu jących  przepisów . 
Poszkodowany być  może m óg łby  być u ra to w a ny , gdyby 
n ie  p ra cow a ł sam otn ie  i  w yp ad ek  zasłabnięcia  b y łb y  w  po­
rę  zauważony i  udzie lono b y  m u  n a tychm ia s to w e j pom ocy 
le ka rsk ie j.

P r z y k ł a d  I V

W  pew nym  zakładzie  w  porze jes ienne j podczas m g li­
stego po ran ka  s ta ły  na je d n ym  torze dw a pa row ozy do 
w odow an ia . Palacz p ierwszego parow ozu chcąc w y k o rz y ­
stać czas w odow an ia  u d a ł się na  p rzód  parow ozu, celem 
o tw orzen ia  p o k ry w y  d ym n icy  i  w yczyszczenia w n ę trza  d ym ­
n icy . W  c h w ili k ie d y  s ta ł w  środku  to ru , z p rzec iw ne j 
s trony  nad jecha ł pociąg, k tó ry  za d ru g im  parow ozem  m ia ł 
prze jść na  le w y  to r. M aszyn ista  drug iego parow ozu o rie n ­
tu ją c  się, że sto i za b lis k o  „u k re s u “ , p o s ta n o w ił podjechać 
b liż e j parow ozu zaopatru jącego się w  wodę, a pon iew aż —  
z uw a g i na  słabą w idoczność —  i  n ie  będąc przez n ikogo  
p ilo to w a n y  pod jecha ł za b lis k o  —  „d o b ił“  do p ierwszego 
parow ozu. Poszkodowany, k tó ry  s ta ł w  ty m  czasie w  torze, 
p raw dopodobn ie  w idząc nad jeżdża jący parow óz w  osta tn ie j 
c h w ili u s iło w a ł uciec na zew ną trz  to ru  i  w  ty m  m om encie 
został zgn ieciony zde rzakam i obu parow ozów . Po w yp a d k u  
z w ło k i zosta ły n a tychm ia s t przeniesione do am b u la to riu m  
zakładowego, gdzie stw ie rdzono ju ż  śm ierć, po czym  złożo­
no je  w  kostn icy .

N a py ta n ie , dlaczego z w ło k i zosta ły usun ię te  z m ie jsca w y ­
padku , św iadko w ie  jednog łośn ie  tw ie rd z il i,  że poszkodow any 
ż y ł jeszcze i  że chc ie li go ra tow ać. Na okoliczność samego 
zajścia w y p a d k u  n ie  m ożna się by ło  n ic  od ś w ia d kó w  do­
w iedzieć, zgodnie zeznaw ali, że n ic  n ie  w id z ie li i  n ic  n ie  
s łysze li, a  p rze s łu ch iw a n y  m aszyn ista d rug iego parow ozu 
tw ie rd z ił,  że w  c h w ili w y p a d k u  razem  ze sw o im  pom ocn i­
k ie m  w y g lą d a li na przedpole ja zdy  parow ozu i  n ikogo  n ie  
zauw aży li, a m u s ie li podjechać b liż e j s ta c ji w odne j, żeby 
n ie  stać za b lisko  „u k re s u “ . W  momencie, k ie d y  „d o b i l i“  do 
p ierw szego pa row ozu  usłysze li k rz y k  poszkodowanego, pa ­
row óz na tychm ia s t co fn ę li i zeszli z jego pok ładu . Jak  tw ie r ­
d z ił m aszynista, zauw aży ł on po ze jściu  z parow ozu, ja k  po­
szkodow any w ysu n ą ł się na zew ną trz  to ru , podb ieg ł zatem  
szybko do niego, p o c h w y c ił s łania jącego się na nogach po ­
szkodowanego, a na pytan ie , co się stało, m ia ł m u rzekom o 
poszkodow any odpowiedzieć, że go „z b u fro w a ło “ .
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Na m arg ines ie  tego w yp a d k u  m uszę zw róc ić  uwagę, że 
protwadzący w stępne dochodzenie pow ypadkow e  po p e łn ił 
k a rd y n a ln y  b łąd  przes łuchu jąc św iadkó w  razem, to  je s t je d ­
nego św iadka  w  obecności in n ych  św iadków . S ku te k  ta k ie j 
m etody b y ł ta k i,  że wszyscy św iadko w ie  jednakow o k ła ­
m a li.

W  czasie prow adzen ia  tego dochodzenia pope łn iono szereg 
b łędów , przez co n ie  by ło  m ożna od tw orzyć  na w e t w  p rz y ­
b liż e n iu  w łaściw ego obrazu przebiegu w yp a d ku , p rze c iw n ie  
—  spowodow ało to  za ta rc ie  ś ladów  i  p o w ik ła ło  całe docho­
dzenie.

O to  b łędy, k tó re  pope łn iono  p rzy  w yże j w ym ie n io n ym  
dochodzeniu p o w yp adko w ym :

(1) Zn ies ien ie  z m ie jsca w yp a d ku  zw łok , co u m o ż liw iło  
ca łk o w itą  zm ianę s y tu a c ji p o w yp adko w e j przez dow o lne usy­
tuo w an ie  obu parow ozów .

(2) N ie w ła ś c iw i p rzes łuch iw an ie  św iadków , bez zachowa­
n ia  ta je m n icy  zeznań każdego ze św iadków .

(3) N ieprzeprow adzen ie  bezpośrednio po w yp ad ku  dok ład ­
nych  og lędzin  zw łok , czy to  przez lekarza, czy też przez 
prowadzącego dochodzenie pow ypadkow e.

(4) P om in ięc ie  sztucznego od tw orzen ia  w yp ad ku  po sekc ji 
zw łok , w  w y n ik u  k tó rego  m ożna b y ło  udow odn ić  fa łszyw e 
zeznania św iadkó w  odnośnie oko liczności zajścia w yp ad ku , 
ja k  rów n ież  celowe zatarcie  jego śladów.

P rzy  oględzinach z w ło k  i  p rzy  sekc ji stw ie rdzono m iędzy 
in n y m i na cie le poszkodowanego zdarc ie  naskórka  na p ra w e j 
kości b iod row e j, po nac ięc iu  k tó reg o  tka n ka  w  ty m  m ie jscu  
b y ła  p ra w ie  b lada (n ie podb iegn ię ta  k rw ią ), co dow o­
dziło , że uraz ten pow sta ł po śm ierc i. P raw dopodobn ie  po 
co fn ięc iu  parow ozu z w ło k i uw o ln io n e  w y p a d ły  na p raw ą  
stronę to ru , doznając tego obrażenia p rzy  upadku  na szynę. 
Poza ty m  stw ie rdzono z łam an ie  żeber: 4, 5, 6, 7, 8 i  9, p ra w e j 
s tro n y  k la tk i p ie rs iow e j. Sekcja z w ło k  w ykaza ła  d w u k ro tn e  
pękn ięc ie  w ą tro b y  na d ługości czternastu i  ośmiu, cen­
ty m e tró w . W ątroba  w s k u te k  pękn ięc ia  przepony została w c iś­
n ię ta  do p ra w e j s trony  k la tk i p ie rs io w e j, n a k ry w a ją c  częś­
ciow o p łuco p ra w e  z rów noczesnym  s iln y m  uc isk iem  na p łuco 
od do łu  k u  górze.

Jak  w y n ik a  z p ro to k o łó w  sekc ji sądowej zw łok , św iadko ­
w ie  ten den cy jn ie  fa łszyw ie  zeznaw ali, t j ., że poszkodowany 
sam w yszedł na zew ną trz  to ru , że odpow iada ł na  py ta n ia  
itp ., aby m ieć  w y tłu m acze n ie  usun ięc ia  z w ło k  d la  zm iany 
sy tu a c ji po w ypadkow e j. W y n ik  sekc ji ka tegoryczn ie  zaprze­
cza, ja k o b y  —  p rzy  ta k  pow ażnym  uszkodzeniu w ą tro b y  — 
poszkodowany m óg ł jeszcze odpow iadać na py ta n ia  św iadka, 
poza ty m  ty p o w y  obraz b lade j tk a n k i podskó rne j na  nacięc iu  
św iadczy o doznanym  ob rażen iu  ju ż  po śm ie rc i, p raw dopo­
dobnie p rzy  up ad ku  cia ła.

P ow raca jąc do zeznań św iadkó w  n ie tru d n o  jes t sobie w y ­
tłum aczyć, że przez fa łszyw e zeznania św iadko w ie  chc ie li 
u k ry ć  fa k ty  pow ażnych w ykro czeń  p rze c iw  obow iązu jącym  
przepisom , sądząc w  swej na iw nośc i, że wobec m ilczen ia  
zm a rłych  n ie  będzie m ożna dok ładn ie  od tw orzyć  oko licznoś­
ci, pow odu jących  w ypadek i  u ka rać  w innych .

W  św ie tle  dok ła dn ie  zebranego m a te ria łu  w ypadek m ógł 
m ieć przebieg następu jący:

W  k ry ty c z n y m  dn iu , na  godzinę przed końcem  nocnej 
zm iany, za jecha ł do s ta c ji w odne j parow óz n r  X , celem  uzu­
pe łn ien ia  zapasu w ody. W  czasie pob ie ran ia  w o dy  m aszyn i­
sta pa row ozu  ud a ł się do pa row ozow n i, aby zawczasu p rz y ­
gotować się do ukończenia s łużby i  pó jścia  do domu. W  ty m  
czasie poszkodowany palacz pa row ozu  n r  X  —  w  m y ś l in ­

s tru k c ji —  chc ia ł oczyścić dym n icę  pa row ozu  i  z a ją ł się 
p rzygo tow an iem  do tych  czynności. Tym czasem  pod jecha ł do 
w odow an ia  d ru g i parow óz n r  Y  i  za trzym a ł się w  pew nej 
odległości od pierwszego parowozu. M aszyn ista  drug iego pa­
row ozu widząc, że m usi czekać na  uzupe łn ien ie  zapasu w o ­
dy, zszedł rów n ież  z parow ozu i  uda ł się do szatn i celem 
ub ran ia  się i  um yc ia  do w y jśc ia , a palacz tegoż parowozu 
za ją ł się przeglądem  parow ozu, czyszczeniem i  ¡smarowa­
niem .

Tym czasem  poszkodowany —  po p rzyg o tow an iu  sobie od­
pow iedn ich  narzędzi —  wszedł w  to r, aby odkręc ić  d rz w ic z k i 
dym n icy  w  celu je j oczyszczenia.

W  ty m  czasie z p rze c iw n e j s trony  nad jecha ł pociąg, k tó ry  
za s to jącym  w  ukres ie  parow ozem  m ia ł prze jść na le w y  
tor. W idząc to  palacz drug iego  ¡parowozu wszedł do pa ro ­
wozu, zam kną ł spustowe k ra n y  cy lin d ró w , odham ow ał pa­
rowóz, n a s ta w ił nastaw n ię  w  położenie „ w  przód“  i  n ie  dając 
gw izda w ką  ostrzeżenia „uw ag a “ , o tw o rz y ł p rzepustn icę  (re­
gu la to r) i  pod jecha ł parow ozem  do przodu, aby zm ieścić się 
przed ukresem  i  le kko  d o b ił do stojącego przed n im  pa ro ­
wozu, n ie  odczuw ając s iln ie jszego uderzenia, k tó re  a m o rty ­
zowało c ia ło  poszkodowanego, ubranego w  g rubą  w a tów kę . 
Poszkodowany na sku tek  słabej w idoczności w  osta tn ie j 
c h w ili spostrzegł nadjeżdża jący parow óz, chc ia ł uciec na 
zew nątrz to ru , je dn ak  n ie  zdążył i  w  ty m  m om encie został 
zgn iec iony dw om a zderzakam i parow ozów . Podczas w yp a d ­
k u  m e by ło  n ikogo, a panu jąca w  ty m  d n iu  m g ła  spraw iła , 
że w ypadek przez dłuższą c h w ilę  b y ł n iezauważony, pon ie­
w aż d ru g i palacz p o w ró c ił do sw ych czynności czyszczenia 
m im ośrodów  i panewek, k tó re  —  ja k  w iem y —  zn a jd u ją  się 
na bokach parowozu.

Po pew nym  czasie, k ie d y  podszedł do jego przodu, aby na ­
pe łn ić  o l iw ia rk i,  zna jdu jące  się na przodzie parow ozu na 
obudow ie  cy lin d ró w , zauw aży ł zw isa jące bezw ładn ie  cia ło 
poszkodowanego palacza parow ozu X'. Pio trag icznym  o d k ry ­
c iu  wszedł czym  prędze j do swego parow ozu i  od jecha ł parę 
m e tró w  do ty łu , a  m a rtw e  cia ło poszkodowanego uw o ln ione  
z uc isku  zderzaków  upad ło  na szynę to ru . Następn ie palacz 
zaa la rm ow a ł m aszyn is tów  obu parow ozów , c i z k o le i swoich 
bezpośrednich prze łożonych i  po k ró tk ie j w spó lne j naradzie  
postanow iono c ia ło  sprzątnąć pod pre tekstem , że poszkodo­
w a n y  ży ł jeszcze. Chodziło  o zm ianę sy tu a c ji ¡powypadko­
w e j i  złagodzenie oko liczności św iadczących o ich  k a ryg o d ­
nym  zan iedban iu  obow iązków  służbowych.

M aszyn iści parow ozów  X  i Y  w in n i są n iestosow ania się 
do obow iązu jących  p rzep isów  ¡ruchowych, k tó re  w yra źn ie  
zab ran ia ją  opuszczenia po k ładu  parow ozu, je że li palacz za­
ję ty  jes t na zew ną trz  i  pa row óz pozostaje pod parą.

Palacz ewent. in n y  ¡pracownik, k tó ry  pod jecha ł parow ozem  
pow odu jąc n ieszczęśliw y w ypadek, w in ie n  je s t n ieu m yś lne ­
go spowodow ania w yp a d ku  śm ierte lnego na sku tek  n iep rze­
strzegania następu jących obow iązu jących  przepisów :

1. zan iechan ia sygnału ¡ostrzegawczego „uw ag a “ , ¡przed u ru ­
chom ieniem  parow ozu,

2. podjechania do drug iego .parowozu, stojącego przed n im , 
w  w a run kach  z łe j w idoczności, bez zachowania kon iecznych 
środków  ostrożności (pow in ien  być p ilo to w a n y  przez innego 
p ra cow n ika  służby m anew row e j, zna jdu jącego się z przodu 
parowozu).

U w aga odnośnie p u n k tu  1): za rzu t ten s taw ia  się w in n e ­
m u, wychodząc z założenia, że gdyby b y ł dany sygnał ostrze­
gawczy w  m yś l obow iązu jących  przepisów , to poszkodowa­
n y  m óg łby  w  porę  w y jś ć  na zew nątrz to ru . D ruga  a lte rn a ty ­
wa, to zby t wczesne u ruchom ien ie  parow ozu po dan iu  sygna­
łu , co by ło  powodem , że poszkodowany n ie  zdążył w  porę 
usunąć się z to ru .
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P r z y k ł a d  V

W  pew nym  zak ładz ie  na s tanow isku garowego w ie lk ieg o  
pieca znaleziono w  ry n n ie  żużlow e j d rug iego żużlowego n ie  
dającego żadnych oznak życia. P 0 przen ies ien iu  poszkodo- 
Y/anego do a m b u la to r iu m  zakładowego p rzystąp iono  n a tych ­
m ia s t do ra tow an ia , je d n a k  bezskutecznie. Z aw ezw any le ­
ka rz  s tw ie rd z ił śm ierć na sku tek  u d a ru  serca. Ponieważ 
śm ierć na tu ra lna , n ie  m ająca zw iązku  przyczynow ego ze 
s tanow isk iem  pracy, w yd aw a ła  się prowadzącem u dochodze­
n ie  bardzo p rob lem atyczna , w ys tąp iono  do p ro k u ra tu ry  
z w n iosk iem  o poddan ie z w ło k  sąd ow o-le ka rsk ie j sekcji. Ze 
św iadectw a w y n ik a ło , że śm ie rć nas tąp iła  na sku tek  po ra ­
żenia serca i  u k ła d u  nerw ow ego ośrodkowego, co m ogło być 
spowodowane osłab ioną czynnością serca u  poszkodowanego, 
do czego p rzyczyn iła  się w ysoka  tem p e ra tu ra  panu jąca na 
danym  stanow isku pracy.

Zna jąc ju ż  p rzyczynę  zgonu, k tó ra  ściśle zw iązana jes t 
z w a ru n k a m i na ty m  stanow isku  ipracy i  szkod liw ym  w p ły ­
w em  na stan poszkodowanego, zachodzi py tan ie , k to  jes t 
odpow iedz ia lny  za ten  w ypadek? Z an im  odpow iem y sobie 
na to  p y ta n ie  zastanów m y się, czy gdyby  poszkodowany 
p racow a ł n ie  rw m ie jscu  o w yso k ie j tem peraturze , a na in ­
n y m  stanow isku, u le g łb y  porażen iu  cieplnem u? Czy le ­
karz , k tó ry  bada ł poszkodowanego w  badaniach p ro f i la k ­
tycznych, s tw ie rd z ił u  poszkodowanego s tan zd ro w ia  n ie  
k w a lif ik u ją c y  go do p racy  na s tanow iskach gorących?

Ten w ypadek, to  jeden z n ie w ie lu  u ja w n io n y c h  p rzyp ad ­
k ó w  zaniedbań czynn ikó w  w ykonaw czych  i  k o n tro lu ją c y c h  
p ro fila k ty c z n e  badan ia  p ra cow n ikó w . W ypad ków  pod płasz­
czykiem  śm ie rc i n a tu ra ln e j p rz y  p ra cy  je s t bardzo dużo i  te 
przem yca się cichaczem  n ie  doc ieka jąc ich  p rzyczyn  i  to le ­
ru ją c  w in n y c h  n ie je d n o k ro tn ie  pow ażnych zaniedbań zawo­
dowych.

W  k o n k lu z ji w szys tk ich  b łędów  i  n iedociągnięć, podanych 
na p rzyk ładach , p ragnę po dkre ś lić  ważność znaczenia do­

chodzeń pow ypadkow ych  i w łaśc iw ą  ro lę , ja k ą  odg ryw a  p ro ­
wadzący dochodzenie.

Zadan ie  to je s t bardzo odpow iedzia lne i  trudne , ponieważ 
p ra co w n ik  a d m in is tra c ji zak ładu  prow adzący dochodzenie 
n ie  rozporządza ty m i w s z y s tk im i ś rodkam i, ja k ie  s to ją  do 
dyspozycji w ładz  śledczych czy p ro k u ra tu ry . Na jczęście j 
je d n a k  organa śledcze i p ro k u ra tu ra  op ie ra ją  swoje w n io s k i 
na zeb ranym  m a te ria le  przez kom is ję  pow ypadkow ą apara tu  
ad m in is tracy jnego  i  słusznie, ponieważ najczęstsze p rzyczyny  
tych  w yp a d kó w  są n a tu ry  techn iczne j i  tu  n a jle p ie j będzie 
się o rie n to w a ł te c h n ik  lu b  in żyn ie r.

Na na jw iększe  trudn ośc i napo tyka  prow adzący dochodze­
n ie  pow ypadkow e bądź to ze s trony  św iadków , k tó rz y  przez 
w y k rę tn e  odpow iedz i u tru d n ia ją  w y k ry c ie  w łaśc iw ych  p rz y ­
czyn w yp ad ku , bądź też ze s trony  k ie ro w n ic tw a , k tó re  od­
pow iedz ia lne  je s t za zaniedbania i  w  obaw ie przed odpo­
w iedz ia lnośc ią  często stara się u k ry ć  w y ra ź n ie  dow ody tych  
zaniedbań. W reszcie są jeszcze inne  trudn ośc i, gdzie na raz ie  
w yra źnych  dow odów  brak , ponieważ tk w ią  one w  reakc jach  
procesów techno log icznych i  tu  trzeba dużej in te lig e n c ji i  do­
k ładnego p rzyg o tow an ia  zawodowego ze s trony  prowadzącego 
dochodzenie, aby przez odpow iedn ie  ekspertyzy ściśle n a u ­
kow e zdobyć bezsporne rzeczowe dow ody przyczyn  w y p a d ­
ków .

B io rąc  te  w szys tk ie  trudn ośc i pod uw agę należy w iększy 
n iż  dotychczas nacisk k łaść na tech n ikę  prow adzen ia  do­
chodzeń pow ypadkow ych , uw zg lędn ia jąc  ją  w  p rogram ach 
szkolen ia in ż y n ie ró w  bezpieczeństwa, ja ko  jeden z w a ż n ie j­
szych p rze d m io tó w  zaw odowych, k tó ry  n ies te ty  w  obecnej 
c h w ili je s t kom p le tn ie  z igno row any. D z ię k i z rozum ien iu  te ­
go zagadnienia zn ikn ą  często pope łn iane b łędy w  orzeczni­
c tw ie  p rzyczyn  lu b  w in n y c h  w yp a d ku  i  n iech lubne  uzupe ł­
n ian ie  naszej n o m e n k la tu ry  ta k im  te rm in em , ja k  „p rzyczyn y  
w yp ad ków  —  n ie  znane“ .

Porady i wym iana doświadczeń

Od redakcji

R edakcja  naszego m ies ięczn ika  o trz y m u je  od C z y te ln ikó w  w ie le  lis tó w , k tó re  zam ieszczaliśm y dotychczas w  dzia le  
„ In ż y n ie ro w ie  i  techn icy  piszą o bhp“ .

L is ty  te są d w o ja k ie go  rod za ju  —  jedne donoszą o trudn ośc iach  w  p racy  a ich  au torzy proszą o pom oc —  inne  sygna­
l iz u ją  n ie ra z  cenne dośw iadczenia za in ic jow ane  przez a u to ró w  w  zakładach pracy.

Cała korespondencja  re d a k c ji dow odzi coraz żywszego za in teresow ania  sp raw am i bhp, k tó re  n ie w ą tp liw ie  zostało 
pobudzone U ch w a łą  P rezyd iu m  Rządu z dn. 1 s ie rpn ia  1953 r. i  da lszym i rozporządzen iam i w yko n a w czym i te j 
U chw a ły .

P onieważ tru d n o śc i sygnalizow ane nam  z te renu  są często typo w e  a stosowane now e dośw iadczenia w a rtośc iow e  w  za­
sięgu szerszym n iż  jeden zak ład  p racy  —  pragn iem y, d la  dobra  spraw y, rozpowszechniać w a rtośc iow e  doświadczenia, 
zwłaszcza techniczne, a uzyskane przez red akc ję  od sp e c ja lis tó w  w y ja ś n ie n ia  podawać do w yko rzys ta n ia  w szys tk im  
naszym  C zyte ln ikom .

Z tego pow odu dotychczasowy dz ia ł „ In żyn ie ro w ie  i  te ch n icy  piszą o bhp“  p rzekszta łcam y w  dz ia ł no w y : „ P o r a -  
d y  i  w y m i a n a  d o ś w i a d c z e ń “ , w  k tó ry m  będą zamieszczane typow e  w yp ow ied z i i  in fo rm a c je  pożyteczne 
d la  szerszego k ręg u  czy te ln ikó w . In n e  zagadnien ia  zaw arte  w  lis ta ch , k tó re  mogą in te resow ać ty lk o  poszczególne za­
k ła d y  p racy lu b  poszczególne osoby będą rów n ież  kon su lto w an e  w  zespole specja lis tów , lecz odpow iedzi na  lis ty  
przesyłane będą bezpośrednio za in teresow anym .

O tw ie ra m y  w ięc  ła m y  naszego nowego d z ia łu  i  zachęcam y C zy te ln ikó w  do liczne j ko respondencji, zapew nia jąc 
zawsze odpow iedź opartą  na orzeczeniu specja lis ty .

Korespondencja, k tó ra  zostanie zamieszczona w  m ies ięczn iku , będzie honorow ana w g obow iązu jących staw ek 
au torsk ich .

R E D A K C JA
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Automatyczny podajnik prasy do metali

N a jw łaśc iw sze j fo rm y  rozw iązyw an ia  w ie lu  zagadnień 
z dz iedz iny te c h n ik i bezpieczeństwa p racy  na leży szukać 
w  zm echan izow an iu  lu b  zau tom atyzow an iu  czynności do­
tychczas w yko n yw a n ych  ręcznie. W  ten sposób spe łn ia  się 
t rz y  p o s tu la ty : podn ies ien ia  w yda jnośc i, bezpieczeństwa p ra ­
cy i  o b n iż k i kosztów  w łasnych .

Jednym  z p rz y k ła d ó w  ta k ie j au tom atyzac ji je s t urządzenie 
pokazane na rys . 1 i  2, służące do podaw an ia  p ó łw y ro b ó w

u trzym yw a n e  w  k o ry tk u  za pomocą sprężyny p łask ie j 6 
p rzym ocow ane j dw iem a lis tw a m i 7.

P o d a jn ik  t ło czn ika  (rys. 1) je s t skonstruow any w  sposób 
następu jący: do p ły ty  do lne j t ło czn ika  przym ocow ane są 
lis tw y  1 i  2. T w orzą  one prow adzen ie  d la  popychacza 3. Do 
p ły ty  gó rne j tło c z n ik a  p rzym ocow ana je s t d źw ig n ia  5; 
w  o tw orze  po d łużnym  d ź w ig n i je s t w łożony h a k  6. P o ło ­
żenie haka m ożna regu low ać p rzy  u s ta w ia n iu  na wysokość.

do tłoczen ia  p rasy do m e ta li. U rządzenie to nada je  się n ie  
ty lk o  do tło c z n ik ó w  do d z iu rko w a n ia , lecz także do in n ych  
tło c z n ik ó w  p rzy  w yro ba ch  o ksz ta łc ie  cy lind ryczn ym .

K o n s tru k c ja  au tom atycznego p o d a jn ik a  je s t następu jąca: 
D no z b io rn ik a  (rys. 2) w yko na ne  w  ksz ta łc ie  stożka 1 ob ra ­
ca się z p rędkością  120 o b r/m in . P ó łw y ro b y  w rzucane do 
z b io rn ik a  w pad a ją  pod dz ia łan iem  s iły  odśrodkow e j do k o ­
ry tk a  3. Sprężyna 4, p rzym ocow ana do śc ia n k i zb io rn ika , 
k ie ru je  p ó łw y ro b y  do k o ry tk a  i  zabezpiecza je  przed zak le ­
szczeniem. Z  k o ry tk a  p ó łw y ro b y  w pad a ją  do r u r k i  5 osadzo­
ne j na  ru rce  urządzen ia  poda jn ikow ego tłoczn ika , są one

P rzy  ru ch u  suw aka p rasy w  dó ł h a k  naciska na dźw ign ię  7, 
k tó ra  obraca się na osi 8. O braca jąc się d źw ig n ia  odsuwa 
wstecz lis tw ę  popychacza, ods łan ia jąc  o tw ó r ru r k i,  z k tó re j 
spada do p rzestrzen i p row adzące j jeden p ó łw y ró b . P rzy  r u ­
chu suw aka p rasy do gó ry  sprężyna 9 dz ia ła  za pomocą 
trz p ie n ia  10 na  dźw ign ię  7 i  zmusza ją  do ob ro tu  w  położe­
n ie  w y jśc iow e , a ty m  sam ym  przesuw a popychacz w  przód. 
Popychacz z k o le i p rzesuw a ' p ó łw y ró b  do tło c z n ik a  i  je d ­
nocześnie zasłan ia  p ó łw y ro b y  zna jd u ją ce  się w  ru rce . S kok 
popychacza może być reg u low a ny  przez odpow iedn ie  usta­
w ie n ie  haka 6. (W ies tn ik  M asz inostro jen ia , 1954, z. 12).

J. H.

Łopatka do usuwania żużla

Podczas od lew u w y ro b ó w  m e ta low ych  do usuw an ia  żużla 
z p o w ie rzchn i roztop ionego m e ta lu  (o tem pe ra tu rze  około 
1500° C) stosowane są zazw yczaj ło p a tk i d rew n iane . Ł o p a tk i 
te  zapa la ją  się je d n a k  p rzy  ze tkn ięc iu  się z roz top io nym  m e­
ta lem  w y d z ie la ją c  szkod liw e  gazy i  dym . P róby  stosowania 
ło p a te k  z m e ta lu  lu b  kam ien ia , w ęg la  czy też ze sztucznych 
s il ik a tó w  n ie  d a ły  pożądanych w y n ik ó w . M a te r ia ły  te p rzy  
ze tkn ię c iu  się z roz top io nym  m eta lem  u leg a ły  stop ien iu , pę­
k a ły , sp ieka ły  się z w yro ba m i, na  w yro ba ch  zaś z m e ta li n ie ­
żelaznych pozostaw ia ły  rysy.

O sta tn io  zastosowano w  ZSRR ło p a tk i w ykonane  z tw a r ­
dego g ra fitu . D z ię k i sw o im  w łasnościom  fizyczn ym  i  che­
m iczn ym  g ra f it  p rzy  ze tkn ięc iu  się z  roz top io nym  m e ta ­
lem  n ie  zapala się, n ie  to p i się, n ie  pęka po och łodzen iu  i n ie  
pozostaw ia na od lew ach śladów, poniew aż je s t w ysta rcza­
jąco m ię k k i.

K o n s tru k c ja  ło p a tk i z g ra fitu  tw a rd eg o  je s t pokazana na 
ry su n ku . Ł o p a tka  m a d re w n ian e  s ty łisko  o d ługości około 
800 m m , osadzone w  tu le i w yko na ne j z b lachy  i  zakończo­
ne j od spodu w id e łk a m i do zam ocow ania w  n ich  p ły tk i  g ra -
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Rys. 1

f ito w e j. D ługość w id e łe k  w aha się od 70 do 100 n im , a sze­
rokość od 30 do 40 m m . G ra fito w a  p ły tk a  m a w  części gó r­
ne j grubość od 80 do 100 m m , długość od 150 do 200 m m , 
a szerokość od 20 do 30 m m , m a  k s z ta łt k lin a  i  je s t zac i­
skana w  w id e łk a c h  za pom ocą dw óch śrub. W ym ia ry  
i  k s z ta łt  p ły tk i  dobierane są zależn ie od w y m ia ró w  po­
w ie rz c h n i od lew u, w a ru n k ó w  techno log icznych  i  innych . 
(G ig ijen a  i  S an ita ria , 1955, z. 3).

J. H.

O  aktualnej bolqczce służby bhp
Jednym  z n a jd o tk liw s z y c h  u tru d n ie ń  w  p racy  je s t b ra k  

odpow iedn ie j l i te ra tu ry  fachow e j lu b  z b y t pobieżne u jm o ­
w an ie  poruszonych ta m  zagadnień.

J a k k o lw ie k  k a ta lo g i w y d a w n ic tw  z zakresu bh p  zaw ie ra ­
ją , zwłaszcza w  os ta tn im  ro k u , im p on u ją cą  ilość ty tu łó w , 
p ra k tyczn ie  je d n a k  w  ks ięga rn iach  je s t ic h  zn ikom a  ilość, 
przew ażnie ściśle b ranżow ych  i  z dz iedz in  m a ło  rozpowszech­
n ionych. Szczególnie w y d a w n ic tw a  o tem atyce  ogólne j ju ż  
w  k ilk a  dn i po dostarczen iu ic h  do ks ię g a m i s ta ją  się dzę- 
sto n ieo s iąg a lnym i „b ia ły m i k ru k a m i“ . T a k  np. b ra k  je s t 
zupe łny na r y n k u  ks ię ga rsk im  (poza W arszaw ą i  in n y m i du ­
ż y m i m iastam i) w y d a w n ic tw  z zakresu ośw ie tlen ia , w e n ty ­
la c ji,  spaw a ln ic tw a , m a te r ia łó w  n iebezpiecznych i szkod li­
w y c h  itp . B ardzo w a rtośc iow e  w y d a w n ic tw o  pt. „P rzep isy  
p ra w a  p ra cy “  w ydane  w  ro k u  1952 od przeszło ro k u  zostało 
wyprzedane. Bardzo p o p u la rn ie  napisana, a w ięc  p rzystępna 
w  bardzo szerokim  zakresie  b roszura  inż. S z a l e k  „J a k  
należy ośw ie tlać“  w ycze rpana  zosta ła ju ż  od k i lk u  la t. N a­
w e t P o l s k a  N o r m a  E l e k t r y c z n a  02030/52, 
us ta la jąca  n a jb a rd z ie j podstaw ow e n o rm y  ośw ie tlen ia , jes t 
tru d n a  do nabyc ia  i  zda je  się, że jeszcze ty lk o  w  W arszaw ie 
m ożna się w  n ią  zaopatrzyć.

Podobnie p rzeds taw ia  się sp raw a z w ie lo m a  in n y m i og ło­
szonym i pu b liczn ie  a k ta m i n o rm a ty w n y m i. N im  w iadom ość
0 ich  ukazan iu  się do trze  do za in teresow anych , odpow iedn i 
M o n ito r lu b  D z ie n n ik  U s taw  s ta je  się „b ia ły m  k ru k ie m “  d la  
w iększości s łużby bhp.

Jeszcze gorze j spraw a p rzeds taw ia  się z a k ta m i n o rm a ­
ty w n y m i, k tó re  u ka za ły  się w  okres ie  m ię dzyw o je nnym . T ak  
np. w  rozporządzen iu  M in is tró w  P racy  i  O p ie k i Społecznej 
oraz Z d ro w ia  z dn ia  2.I I . 1954 r . w  sp ra w ie  bezpieczeństwa
1 h ig ie n y  p racy  p rz y  spaw aniu  i  c ięciu  m e ta li w  § 113 p rz y ­
toczono czte ry  a k tu a ln ie  obow iązu jące rozporządzen ia  z o k re ­
su m iędzyw o jennego, z k tó ry c h  ty lk o  p ie rw sze  i  trzec ie  z n a j­
d u je  się (poza D z ie n n ika m i U staw , w  k tó ry c h  ogłoszone 
zosta ły) w  w yże j p rzy toczonych  „P rzep isach p ra w a  p ra ­
cy “ . W obec tego, że D z ie n n ik i U s taw  z okresu m ię dzyw o je n ­
nego są w ie lk ą  rzadkością  i  boda j że n ie  w szys tk ie  w ładze

naczelne dysp on u ją  pe łn ym  ich  zb iorem , a w  „P rzep isy  p ra ­
w a p ra cy “  też ty lk o  n ie lic z n i są zaopatrzeni -— w  ja k i spo­
sób p ra c o w n ik  bh p  jakiegoś zak ładu  czy p rzeds ięb iors tw a 
położonego poza w ię kszym i cen tram i, m a czerpać w ia d o ­
m ości n iezbędne do czuw an ia  na d  stosowaniem  przepisów?

Dodać jeszcze trzeba , że na ogół zb io ry  w y d a w n ic tw  u rzę ­
dow ych są tru d n o  dostępne, gdyż zak ład y  p ra cy  o trz y m u ją  je 
przew ażnie w  je d n y m  egzem plarzu, a p rze cho w u ją  je  k o ­
m ó rk i o rgan izacyjne , k tó re  n ie ra z  te renow o  od leg łe  są znacz­
n ie  od zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  —  siedziby s łużby bhp.

W yże j opisane tru d n o śc i trzeba  kon ieczn ie  ja k  n a jry c h le j 
rozw iązać, a rozw iązan ie  n ie  w y d a je  się tru d n e :

1 —  przede w szys tk im  na leża łoby w p row a dz ić  abonam ent 
ną  w y d a w n ic tw a  i  a k ty  n o rm a tyw n e  bhp, n a k ła d a ją c  je d ­
nocześnie obow iązek na w szys tk ie  zak łady  p ra cy  abonow a- 
n ia  ty c h  w y d a w n ic tw .

2 —■ a k ty  n o rm a tyw n e  o cha rakte rze  in s tru k c ji oraz 
in s tru k c je  ogłaszane w  D z ie n n iku  U staw , M on ito rze  P o l­
sk im , B iu le ty n ie  P K P G , B iu le ty n ie  C R ZZ itp . p o w in n y  być 
rep rodukow ane  w  fo rm ie  od b ite k  fo rm a tu  k ieszonkowego 
i  ta k  łam ane, by  m ożna je  b y ło  w łączyć —  w  m ia rę  u ka zy ­
w a n ia  się —  do skoroszytow e j t rw a łe j op raw y , podobnej 
do o p raw y  „A lb u m u  ochron osobistych“ , w ydanego przez 
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy. Należy bow iem  pam iętać, 
że ta k i zb ió r a k tó w  n o rm a ty w n y c h  każdy p ra co w n ik  bh p  
m usi m ieć stale pod ręką, a że po w in ie n  on sta le  przebyw ać 
w  te ren ie , tru d n o  od niego wym agać, by  no s ił stale z sobą 
w ie lk ie  ks ięg i fo rm a tu  D z ienn ika  U s taw  itp .

3 —  a k ty  n o rm a tyw n e  z ©kresu m iędzyw ojennego, a do­
tąd  n ie  um ieszczone w  I  i  I I  części „P rzep isów  p ra w a  p ra ­
cy“  p o w in n y  być ja k  n a jry c h le j zebrane i  ogłoszone w  części 
I I I  tych  przep isów  ja ko  ich  n ieodzow ne uzupe łn ien ie .

T a k ie  m n ie j' w ięce j b y ły b y  m in im a ln e  w n io s k i w  zakresie 
na leżytego zao pa tryw an ia  p ra c o w n ik ó w  bhp  w  niezbędną do 
ich  p racy lite ra tu rę .

M . K o rw in
CZ E ksp loa ta c ji K ruszyw a

Kilka słów o instrukcjach bhp

Jednym  z w ie lu  środków  szko len ia  k a d r  w  dz iedzin ie  bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  są p ra w id ło w o  opracowane 
in s tru kc je .

Jeszcze dotychczas in s tru k c je  bh p  są w yodrębn ione  od 
in s tru k c ji ruch ow ych . N a leży się je d n a k  spodziewać, że 
w  m ia rę  ro z w o ju  te c h n ik i osobne in s tru k c je  b h p  będą z n i­
kać, gdyż z in s tru k c ja m i ru c h o w y m i będą s ta n o w iły  w sp ó l­
ną jednostkę.

In s tru k c ja  bhp  zaw ie ra  w skazan ia  bezpiecznej p racy, h i ­
g ieny p rzem ysłow e j, stosowania sprzętu och rony osobiste j 
i  ub ran ia  ochronnego.

U jęc ie  tre śc i in s tru k c ji  po w in no  być jasne i  zrozum ia łe . 
T ekst na leży pisać zda n iam i k ró tk im i i  pop ra w ną  polszczyz­
ną. D la  nadan ia  in s tru k c jo m  p rze jrzys tośc i d z ie li się je  na

p u n k ty  (pa rag ra fy , ustępy, rozdz ia ły). K ażdą sam odzielną 
m y ś l na leży u jm ow a ć  w  oddz ie lny  p u n k t.

Pożądane je s t u jęc ie  in s tru k c ji w  10— 15 punktach . P u n k ­
ty  te  na leży pisać w  odstępach pozw a la jących  na szybkie  
ob jęcie  in s tru k c ji w zro k iem . Redagow anie zatem  teks tu  
w  je d n ym  ciągu n ie  je s t wskazane. Z b y t d łu g ie  i  zaw iłe  
zdan ia  zazw yczaj gm a tw a ją  zaw arte  w  in s tru k c ji  m yś li. 
N a leży u n ika ć  zdań ogó ln iko w ych  ja k  i  w  m ia rę  m oż liw ośc i 
zdań zbudow anych w  fo rm ie  zakazów. Z dan ia  ogó ln ikow e 
n ie  z a w ie ra ją  ko n k re tn y c h  wskazań. M ożna tu  przy toczyć 
u je m n y  p rz y k ła d  pewnego zakładu, gdzie przez pew ien czas 
w is ia ła  in s tru k c ja , w  k tó re j zna jdow a ło  się zdanie:, „ ro b o t­
n ik  p o w in ie n  ta k  w yko nyw a ć  w szystk ie  czynności, aby n ic  

n ie  zagrażało jego bezpieczeństwu“ .
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Zdan ia  w  fo rm ie  z a k a z ó w  na leży w  m ia rę  m o ż li­
w ości zastąpić in n y m i. Z am iast pisać „n ie  p ra c u j bez 
ochronnych o k u la ró w “ , le p ie j napisać: „d o  p racy załóż o k u ­
la ry  ochronne“ . In n y  p rz y k ła d : zam iast pisać „w ie  zak łada j 
pasa w  czasie b iegu m aszyny" , na leży napisać: „Z a k ła d a n ie  
P asa dozwolone je s t ty lk o  podczas pos to ju  m aszyny“ . 
W praw dz ie  m y ś l pozostaje ta sama, u ję ta  je s t je dn ak  
w  d ru g ie j re d a k c ji ba rdz ie j dydaktyczn ie . N ies te ty  dezyde­
ra t  tego ro d za ju  fo rm o w a n ia  zdań n ie  zawsze da je  się speł­
n ić . K ró tk ie  „w ie p a lić “  w y d a je  się ba rdż ie j ra c jo n a ln e  n iż  
„p a l ty lk o  w  m ie jscach na ten cel przeznaczonych“ . U n ikać  
na leży in s tru k c ji,  w  k tó re j każde zdanie zaczyna się od 
„w ie na leży“ , „n ie  w o ln o “ , „z a b ra n ia  się“ .

Jest rów n ie ż  kw e s tią  godną d ysku s ji, czy w skazan ia  za­
w a rte  w  in s tru k c ji na leży uzasadniać (np. „P rzew od y  sieci 
t ra k c y jn e j są pod nap ięc iem  —  do tkn ięc ie  g roz i śm ie rc ią “ ). 
A u to r  n in ie jszego l is tu  p rzem aw ia  za stosow aniem  uzasad­
n ie n ia  ja k o  m etodą ba rdz ie j pouczającą. Z  d ru g ie j je d n a k  
s tro n y  —  n ie  pochw a la  zdań, k tó re  mogą w zb ud z ić  trw ogę. 
Z dan ia  ta k ie  m ogą bow iem  spowodować u tra tę  zau fan ia , n ie ­
po kó j, roz ta rgn ien ie , a co za ty m  idz ie  —  na w e t w yp a d k i.

Dodać na leży, że in s tru k c ja  bhp  p o w in n a  spełn iać swą ro ­
lę  n ie  ty lk o  w  s tosunku do ro b o tn ik a  posługującego się apa­
ra tu rą , ale p o w in n a  ostrzegać przed n ie w ła ś c iw y m i m a n ip u ­
la c ja m i rów n ie ż  w szys tk ie  postronne osoby zna jd u ją ce  się 
w  obręb ie ap a ra tu ry .

W yg lą d  in s tru k c ji pod w zg lędem  este tycznym  n ie  p o w i­
n ie n  budz ić  żadnych zastrzeżeń. D obór w ie lkośc i, b a rw y , t ła , 
p ism a m us i być dobrze przem yślany. W ie lkość in s tru k c ji 
może się w ahać w  g ran icach w y m ia ró w  A 3 do A4. B a rw y , 
w y m ia ry  ram ek, szkła, pa p ie ru  n ie  p o w in n y  być  je dn o lite ,

N r  6

gdyż to  może powodow ać m onoton ię. Z  d ru g ie j s trony  roz­
m aitość b a rw  i fo rm a tó w  może w yw o ła ć  w rażen ie  chaosu. 
P ism o w  in s tru k c ji m us i być trw a łe , dobrze w idoczne, czy­
te lne. W  ty m  ce lu  n a jle p ie j pos ług iw ać się p ism em  tech ­
n icznym , w  k tó ry m  k ą t pochy len ia , stosunek grubości i  w y ­
sokości l i te r ,  ja k  i  odstęp pom iędzy w yra za m i i  l in ia m i są 
znorm alizow ane. P ism o m aszynow e je s t n ie trw a łe  i  pod 
w p ły w e m  p ro m ie n i słonecznych p ło w ie je  i  s ta je  się n ieczy­
te lne . D a je  się to  zaobserwować dość często w  różnych  za­
k ładach  pracy. T ekst in s tru k c ji na leży odpow iedn io  w zm o­
cn ić  te k tu rą , szkłem  i  ram ką . D obre w y n ik i da je  rów n ie ż  
w e rn iksow an ie .

In s tru k c je  na leży umieszczać na w ysokości oczu dorosłego 
cz łow ieka (przec ię tn ie  1 m  60 cm) w  m ie jscach  ła tw o  do ­
stępnych  i  dostatecznie ośw ie tlonych . B łędem  je s t zaw iesza­
n ie  in s tru k c ji oszklonej na  w p ro s t okna, gdyż i  w ted y  
in s tru k c ja  s ta je  się ty lk o  ja k b y  zw ie rc ia d łem  od b ija ją cym  
p ro m ien ie  św ie tlne . W ażnym  m om entem  w  w yborze  m ie j­
sca na zaw ieszenie in s tru k c ji je s t dobór t ła , gdyż sama 
in s tru k c ja  m u s i odcinać się od tła . A żeby zapew nić in s tru k ­
c j i  spe łn ian ie  w yznaczonej je j ro li,  na leży in s tru k c ję  izo­
low ać od bezpośredniego dz ia łan ia  p ro m ie n i słonecznych, 
deszczu, zac ieków  i  w y z ie w ó w  chem icznych. Szybę i  ra m k i 
in s tru k c ji na leży okresow o czyścić. Z a k ła d o w y  in żyn ie r 
bh p  p o w in ie n  w yznaczyć te rm in y , w  k tó ry c h  in s tru k c ja  po­
w in n a  być  czyszczona. W  liczn ych  zakładach m ożna spot­
kać na ty m  od c inku  znaczne zan iedban ia : in s tru k c je  są po ­
k ry te  w a rs tw ą  k u rzu , przez co s ta ją  się n ieczyte lne. Szcze­
gó ln ie  obserw u je  się to  w  zakładach p racy  o znacznym  za­
p y le n iu  (m łyn y , szarpaln ie , ta r ta k i) .

M g r M . M iss ion

Narada autora z czytelnikami w ZISPO

D zia ła lność O środka D o k u m e n ta c ji C IO P, zm ie rza jąca  do 
zacieśn ien ia w ię z i z czy te ln ika m i, p rz e ja w ia  się w  różnych  
fo rm ach  propagandy us ług  dokum en tacy jnych . O lb rz y m i 
w zro s t p iśm ie n n ic tw a , szczególnie w  zakresie  n a u k  techn icz­
nych , k tó ry  sięga w  ć h w ili obecnej oko ło  50.000 czasopism 
techn icznych  w  s k a li św ia tow e j, zam ieszczających roczn ie  
p rzec ię tn ie  od 850.000 do 1 m ilio n a  różnych  p ra c  i  a r ty k u ­
łó w  (cy tu ję  za d r  Szw ajcerow ą, N auka  P o lska  N r  3 
z 1954 r.), uzasadnia konieczność i celowość prac dokum en­
ta cy jn ych .

Za in te resow ać czy te ln ika  ks iążką  techniczną, szczególnie 
z dz iedz iny bhp, n ie  je s t zadaniem  ła tw y m . Z  je d n e j s trony  
na leży p rze ła m yw ać opo ry  w  s tosunku  do czytan ia  l i te ra tu ­
r y  techn iczne j w  ogóle, z d ru g ie j s tro n y  zw alczać fa łszyw y  
pogląd, że l i te ra tu ra  z  dz iedz iny bh p  może być  p rzedm io ­
tem  za in teresow ania  ty lk o  s łużby bhp.

Jak  w yka zu je  dotychczasowa p ra k ty k a , w spó łp raca  z za­
k ła d a m i p ro d u k c y jn y m i w  ty m  zakresie  ro z w ija  się pom yś l­
nie. Poszczególne zak łady  w y k a z u ją  duże za in teresow anie  
zagadn ien iam i bhp, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  są d la  n ic h  nowe. 
P rzyk ła de m  dobre j w sp ó łp racy  O środka D o ku m e n ta c ji 
C I  O 11 z b ib lio te k ą  techn iczną i  p u n k te m  do ku m e n ta cy j­
n y m  je s t coraz żyw szy k o n ta k t z Z a k ł a d a m i  M e ­
t a l o w y m i  i m.  S t a l i n a  w  P o z n a n i u .  
Św iadczy o ty m  na rada czyte ln icza zorgan izow ana przez b i­
b lio te kę  techn iczną Z I S P O  w  m a rcu  b r. w  Poznaniu. 
N a leży po dkre ś lić , że b y ła  to  p ie rw sza  narada pośw ięcona 
om ó w ie n iu  k s ią ż k i z  dz iedz iny  bhp.

M g r T  a 1 e j  k  o, k ie ro w n ik  b ib lio te k i techn iczne j Z ISPO , 
zaga ja jąc na radę s tw ie rd z ił, że —  w  naw a le  codziennej 
p ra cy  na te ren ie  fa b ry k i i  w  ob liczu  zadań p ro d u k c y jn y c h  —

sp ra w y  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  często schodzą z po ­
la  naszej u w a g i i  z a jm u ją  d rugop lanow e albo jeszcze dalsze 
m ie jsce. Jednak do sp raw  ty c h  trzeba pow racać i  na leży po­
św ięc ić  im  w ięce j uw ag i.

Na na radzie  om aw iana  b y ła  ks iążka m g r inż. Z. Z  a n  o -  
z i  ń  s k  i  e g  o p t. „Bezp ieczna praca na toka rce “ , k tó re j 
p ierw sze w yd an ie  ukaza ło  się w  r . 1951. K s iążka  ta  prze - 
znezona je s t d la  ro b o tn ik ó w , m a js tró w  i  społecznych inspek­
to ró w  pracy. A u to r  om aw ia jąc  poszczególne rozd z ia ły  ks iąż­
k i  p rzyzna ł, że w  p ie rw szym  je j w y d a n iu  za m a ło  uw zg lęd ­
n i ł  postęp techn iczny  w  zakresie  zarów no k o n s tru k c ji to ­
k a re k , ja k  i  zw iązanych  z  ty m  sposobów p ra cy  na o b ra b ia r­
kach. Poza ty m  poszczególne rozd z ia ły  te j k s ią ż k i n ie  są na 
je dn a ko w ym  poziom ie.

G łó w n ym  prob lem em  och rony p ra cy , ja k i w y ła n ia  się 
w  obecnym  stan ie  te c h n ik i o b ró b k i skraw an iem , je s t 
z je d n e j s tro n y  —  zagadnien ie zabezpieczenia ro b o tn ik a  
przed w ió ra m i, z  d ru g ie j zaś usuw an ia  ic h  z o b ra b ia rk i i  h a l 
p ro d u kcy jn ych . Zagadn ien ia  te  n ie  zosta ły  uw zg lędn ione  
w  książce w  s topn iu  dostatecznym . W  d ru g im  w y d a n iu  
a u to r zam ierza p o tra k to w a ć  je  ja k o  zagadnienie n a jw a ż ­
n ie jsze i  om ów ić  w yczerpu jąco .

D la  z ilu s tro w a n ia  znaczenia zagadnien ia  w a lk i z w ió ra ­
m i w y św ie tlo n o  na  na radz ie  f i lm  pt. „W a lk a  z w ió ra m i p rzy  
p ra cy  na toka rce “ , w g  scenariusza inż. Zanozińskiego. W  ty m  
f i lm ie  zw raca  się szczególną uw agę n a  spraw ę nadan ia  w ió ­
ro m  ta k ie j postaci, w  k tó re j zagraża ją one w  n a jm n ie jszym  
s topn iu  p ra c o w n ik o w i, co rów nocześnie zm nie jsza tru d n o ­
ści pow sta jące p rzy  usu w a n iu  w ió ró w  z o b ra b ia rk i i  up rzą ­
ta n iu  z ha l. Postać ta k ą  o trz y m u je  s ię  przez stosowanie ła ­
m aczy lu b  zw ija c z y  w ió ró w , k tó re  zosta ły  pokazane na f i l ­
m ie.
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R acjonalne up rzą tan ie  w ió ró w  u m o ż liw ia ją  w ó zk i m aga­
zynow e i  przystosow ane do n ich  p o je m n ik i. W  ta k im  roz­
w iązan iu  tra n s p o rtu  w ió ró w  m oż liw e  je s t zachow anie n a ­
czelne j zasady tra n s p o rtu  wew nętrznego, po legające j na 
u n ik a n iu  p rze ładunku .

W  to ku  dysku s ji, k tó ra  toczy ła  się rów no leg le  nad ks iąż­
k ą  i  film e m , zw rócono uw agę a u to ro w i n a  n iew ys ta rcza ­
jące m ie jscam i pow iązan ie  tech no log ii z ochroną pracy. 
W  książce za dużo m ie jsca  pośw ięcono o b rab ia rko m  s ta r­
szego typ u , na tom ia s t po m in ię to  lu b  om ów iono z b y t po­
bieżn ie zagadnienie zw iązane z k o n s tru k c ją  ob rab ia re k  no ­
woczesnych, np. niie om ów iono dostatecznie zagadnien ia  ro z ­
m ieszczenia d źw ig n i s te ru jących , co m a zasadnicze znacze­
n ie  zarów no d la  w yd a jn ośc i p racy, ja k  i  je j bezpieczeństwa.

W  odn ies ien iu  do f i lm u  zw rócono ty lk o  uwagę, ażeby 
w  przyszłości tego rod za ju  f i lm y  u jm o w a ły  szerszy zakres 
zagadnień bhp.

Należy s tw ie rdz ić , że m im o  w ysu n ię tych  uw ag k ry ty c z ­
nych, ks iążka i  zwłaszcza f i lm  zosta ły p rzy ję te  przez czy te l­
n ik ó w  p rzych y ln ie . O gó ln ie  s tw ierdzono, że ks iążka zaw iera  
dużo p ra k tyczn ych  w skazów ek dotyczących p racy  na to ­
karce i  może być p rzyd a tna  zarów no d la  in sp e k to ró w  p ra ­
cy, ja k  i uczn ió w  szkół zaw odow ych, a n ie je d n o k ro tn ie  i  dla 
toka rzy . F ilm  zbudow any je s t jasno i  p rze jrzyśc ie  i  może 
być pom ocny p rz y  in s tru k ta żu .

O m aw iana na rada  w yka za ła  celowość tego ro d za ju  im prez. 
Bezpośrednie ko rzyśc i wynoszą zarów no au to rzy książek, 
ja k  i  czy te ln icy. Coraz częściej w  d ysku s ji b io rą  ud z ia ł ro ­
bo tn icy , k tó rz y  wnoszą w ie le  cennych spostrzeżeń z p ra k ­
ty k i.  A u to r  może na podstaw ie m a te r ia łu  dyskusyjnego 
znacznie ła tw ie j opracować k o n k re tn e  zagadnien ia  z dz ie-

A L B IN  M IR O N C Z U K  
C R ZZ

Przeglqd przepisów

W  B iu le ty n ie  C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
N r  1 z 1955 r. ogłoszona została IN S T R U K C J A  C e n tra lne j 
R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych  ;z dn ia  27 lis topada 1954 r. 
w sprawie trybu postępowania w  zakresie orzecznictwa k a r­
nego technicznych inspektorów pracy.

Przekazanie zw iązkom ' zaw odow ym  sp ra w o w an ia  p a ń ­
s tw ow e j in s p e k c ji p ra cy  i  p rzekszta łcen ie  je j w  branżow ą 
inspekc ję  p ra c y  u m o ż liw iło  szerokie  oddz ia ływ an ie  tech ­
n iczne j in s p e k c ji p ra cy  na po p raw ę  w a ru n k ó w  pracy. P o­
w ie rzen ie  izw iązkom  zaw odow ym  ty c h  zadań połączone zo­
stało z wyposażeniem  zw iązków  zaw odow ych w  u p ra w n ie ­
n ia  do stosowania s a n k c ji k a rn o -a d m in is tra c y jn y c h . P raw o 
k a ra n ia  p o w in n o  b yć  je dn ak  d la  techn icznych  in spe k to rów  
p ra cy  je dyn ie  ś rod k ie m  pom ocn iczym , a w yko n a n ie  n a ka ­
zów i  zaleceń techn iczne j in s p e k c ji p ra cy  p o w in n o  być za­
pew n ione p rz y  pom ocy a u to ry te tu  o rg an izac ji zw iązkow ych , 
społecznych in sp e k to ró w  p ra c y  i  s łużby bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p ra cy  w  zakładach p racy.

Przekazan ie zw iązkom  zaw odow ym  orzecznictw a w  sp ra ­
w ach naruszania p rzep isów  ustaw odaw stw a ochronnego 
p ra cy  s tanow i g łęboko re w o lu c y jn ą  przem ianę, będącą w y ­
razem  doniosłe j ro l i,  ja k ą  masoiwia organ izac ja  lu d z i p ra ­
cy —  zw iązk i zawodowe —  spe łn ia  w  społeczeństw ie dążą­
cym  do socja lizm u.

Z  tych  też p rzyczyn  k a ra n ie  przez techn iczną  inspekc ję  
p ra cy  może m ieć m ie jsce  w  ty c h  p rzypadkach , gd y  in ne  
ś ro d k i dz ia ła n ia  techn iczne j in s p e k c ji p ra c y  okażą się n ie ­
wystarcza jące. N a  powyższe zwraca uw agę In s tru k c ja

dż iny  och rony p ra cy  w  śc is łym  pow iązan iu  ich  z technolo-r 
g ią  procesu p rodukcy jnego . N a leży podkreś lić , że zasadn i­
czym  w a ru n k ie m  powodzen ia każdej na rad y  czyte ln icze j jes t 
dobra  je j o rgan izac ja  i  równoczesne w y tw o rze n ie  swobod­
ne j a tm osfe ry  wza jem nego zrozum ien ia , co u m o ż liw ia  ła tw e  
naw iązan ie  w y m ia n y  m y ś li pom iędzy autorem  a c z y te ln i­
kiem.. A tm os fe rę  ta ką  p o tra f i ł s tw orzyć m g r T a le jko  pod­
czas n a rad y  w  Z ISPO . Jego praca może być p rzyk ład em  
d la  in n ych  b ib lio te k  zak ładow ych  nowoczesnych m etod 
w spó łp racy  b ib lio te k a rz a  z czy te ln ik ie m . N arada c z y te ln i­
cza je s t żywą, bezpośrednią fo rm ą  p ropagandy czy te ln ic tw a  
ks iążek techn icznych  i  na leży ją  w yko rzys ta ć  w  w iększych 
zakładach p ro d u kcy jn ych . D o b rym  uzupe łn ien iem  na rady 
b y ła  s ta rann ie  opracowana w ys taw a  k s ią ż k i techn iczne j 
z zakresu bhp.

W  zakończeniu na rady  p rzeds taw ic ie lka  D z ia łu  D okum en­
ta c ji C IO P po in fo rm o w a ła  obecnych o dotychczasowej dzia­
ła lno śc i tego ośrodka oraz o zakresie  us ług  do kum e n ta cy j­
nych , k tó re  m ogą być  w yko rzys ta ne  p rzy  op racow yw an iu  
różnych  zagadnień z dz iedz iny bhp. K a rto te k a  D z ia łu  D o ku ­
m e n ta c ji C IO P zaw ie ra  oko ło  60.000 k a r t  dokum en tacy jnych , 
obe jm u jących  techn iczną li te ra tu rę  św ia tow ą  o szerokim  
w a ch la rzu  zagadnień bezpieczeństwa i h ig ie n y  pracy. B i­
b lio te ka  C IO P posiada bogaty ks ięgozb ió r książek i  d ru k ó w  
spec ja lnych (tłum aczen ia, k a ta lo g i f irm o w e , op isy pa ten to ­
we, op isy udoskona leń techn icznych, n o rm y  itp .) oraz około 
200 ty tu łó w  czasopism techn icznych i le ka rsk ich  po lsk ich  
i  obcych.

Z b io ry  te są dostępne d la  szerokiego ogółu czy te ln ików .

J. Choroszuszyna
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy

dotyczqcych bhp

C en tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych  z dn ia  27 lis to ­
pada 1954 r. w  sp ra w ie  itryb u  postępow ania w  zakresie 
orzecznictw a karnego  techn icznych  in sp e k to ró w  pracy. N a ­
leży p rz y  ty m  po dkre ś lić , że w spom n iana  in s tru k c ja  w y ­
dana na podstaw ie  d e k re tu  z dn ia  10 lis topada 1954 r. 
o p rze ję c iu  przez z w ią z k i zaw odowe zadań w  dziedzin ie , 
w yk o n y w a n ia  us taw  o . ochron ie , bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  
p ra cy  o raz sp ra w o w an ia  in s p e k c ji p racy, je s t przepisem  
p ra w n ym , a n ie  ty lk o  d y re k ty w ą  ó cha rakterze p o lity c z ­
nym .

Orzeczenie o u k a ra n iu  w y d a je  s ię  n a  podstaw ie  p ro to k o ­
la rnego  s tw ie rdzen ia  w ykroczen ia , k tó ry  to  p ro to k ó ł p o w i­
n ien zaw ierać następujące dane: nazwę kon tro low anego  za­
k ła d u  pracy, n a zw isko  i  im ię  oraz s tanow isko  i  adres osoby 
ob w in io ne j, w skazan ie  przep isów , k tó re  zosta ły  naruszone, 
do k ła d n y  opis w yk ro cze n ia  i  oko liczności, w  k tó ry c h  w y ­
kroczenie zostało pope łn ione, treść w y ja ś n ie ń  udz ie lonych  
przez obw in ionego ¡(a w  raz ie  po trze by  treść w y ja ś n ie ń  in ­
nych  osóib), podpis technicznego in sp e k to ra  p ra cy  oraz oso­
by  o b w in io n e j.

W  czasie dochodzenia techn iczny in spe k to r p ra cy  m a p ra ­
w o ido żądan ia w y ja ś n ie ń  od obw in ionego oraz in n ych  osób, 
a ponadto  p rze s łu ch iw an ia  św ia d kó w  i  b ieg łych.

J a k  w ięc w idać, postępow anie dow odow e jest bardzo 
uproszczone; p rzeprow adza je  techn iczny  in s p e k to r p ra cy  —  
p ra k ty c z n ie  rzecz b io rą c  —  w  czasie w iz y ta c ji.  Św iadczy to, 
iż  pańs tw o  obda rzy ło  techn iczną in spe kc ję  p ra cy  da leko 
idącym  zau fan iem  i  że na k łada  to  na techn icznych  inspe­
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k to ró w  p ra c y  obow iązek szczególnej rze te lnośc i i  pe łne j 
odpow iedzia lności p rz y  k o rzys ta n iu  z p rzys łu g u ją cych  im  
up raw n ie ń . W  raz ie  po trze b y  tech n iczn y  in sp e k to r p racy  
może w yznaczyć rozp raw ę , n a  k tó rą  w z y w a  obw in ionego, 
św iadków , b ieg łych  itd .  R o zp ra w y p o w in n y  być  z  re g u ły  
przeprow adzane w  s iedz ib ie  ra d y  zak ładow e j zak ładu  p ra ­
cy, w  k tó re j o b w in io n y  je s t za tru d n io n y , bądź też w  s ie­
dz ib ie  zarządu 'Okręgowego zw ią zku  zawodowego. O b w in io ­
n y  może ko rzys tać  z d o w o ln ie  obranego ob rońcy oraz sp ro ­
w adzić na rozp raw ę  ś w ia d k ó w  lu b  okazyw ać d o w o dy  lu b  
dokum en ty . R ozpraw a je s t ja w n a  i  ustna. Z przeb iegu roz­
p ra w y  sporządza się  p ro to kó ł. W  raz ie  n ie u s p ra w ie d liw io ­
nego n ies ta w ie n n ic tw a  O bw inionego rozp raw ę  p rze p ro w a­
dza się zaocznie, na tom ia s t je ś li o b w in io n y  nieobecność 
swą u s p ra w ie d liw i, rozp raw ę  odracza się. W  każd ym  p rz y ­
p a dku  —  bez w zg lędu  na  to , czy tech n iczn y  in s p e k to r p ra ­
c y  p o d e jm u je  decyzję  o  u k a ra n ie  po p rzep row adzen iu  ro z ­
p ra w y , czy też  t y lk o  na pods taw ie  p ro to k o łu  —  w y d a je  
się orzeczenie w  przedm ioc ie  k a ry . Jeżeli n ie  m a podstaw  
do uka ran ia , orzeczenia n ie  w y d a je  się.

P rzy  w ym ia rze  k a ry  b ie rze  się pod uw agę społeczną szkod­
liw ość  czynu, oko liczności, w  ja k ic h  czyn zosta ł po pe łn io ­
ny, dotychczasowe zachow anie się obw in ionego w  zakresie 
przestrzegania ustaw odaw stw a p ra c y  oraz wysokość w y n a ­
grodzenia pobieranego przez obw in ionego.

Od orzeczenia technicznego in spe k to ra  p ra c y  p rzys łu g u je  
odw o łan ie  do zarządu g łów nego zw ią zku  zawodowego, k tó re  
w nos i s ię  w  te rm in ie  7 d n i od dn‘ia  doręczenia orzeczenia. 
P rzy  ob licza n iu  tego 7-dn iow ego te rm in u  n ie  uw zg lędn ia  się 
dn ia , w  k tó ry m  na s tą p iło  doręczenie orzeczenia.

O dw o łan ie  w n o s i się na  p iśm ie  za pośredn ic tw em  tego 
technicznego in spe k to ra  p ra cy , k tó ry  w y d a ł orzeczenie.

Zarząd g łó w n y  m oże orzeczenie za tw ie rdz ić , zm ien ić  lu b  
u ch y lić . Z m iana  orzeczenia może nastąp ić  ta k  na korzyść, 
ja k  i  na n ieko rzyść obw in ionego.

Orzeczenie, od k tó rego  n ie  w n ies iono  w  te rm in ie  odw o ła ­
n ia  oraz orzeczenie w yd an e  n a  s ku te k  wn iesionego odw o­
ła n ia  jes t p raw om ocne i  podlega w y k o n a n iu  przez p re zy ­
d iu m  g rom adzk ie j (m ie jsk ie j lufo dz ie ln icow e j) ra d y  n a ro ­
dow e j, w ła śc iw e j w e d łu g  m ie jsca zam ieszkania ukaranego. 
P onadto odpis praw om ocnego orzeczenia przesyła  się do 
w iadom ości je d n o s tk i nadrzędne j nad  zakładem  p ra cy , w  
k tó ry m  u k a ra n y  jes t za tru d n io n y . M a  to  na  celu spowodo­
w a n ie  w zm ocn ien ia  k o n tro l i  przez w ładze  nadrzędne nad 
zakładem  p ra cy , k tó r y  lekcew aży sobie p rze p isy  p raw ne.

W  raz ie  usta len ia , iż  naruszen ie  p rzep isów  je s t tego ro ­
dza ju , iż  k w a li f ik u je  się do postępow ania  sądow o-karnego,

techn iczny in sp e k to r p ra c y  w s trz y m u je  dalsze postępowa­
n ie  i  pow iadam ia  p ro k u ra to ra .

W znow ien ie  postępow ania przez technicznego inspek to ra  
p racy  może nastąpić, gdy postępowanie karno-sądow e zo­
s tan ie  n ie  zakończone um orzen iem  s p ra w y  lu b  w yd an iem  
w y ro k u  un iew inn ia jącego . N a leży bow iem  m ieć n a  względzie, 
że um orzen ie  sp ra w y lu b  u n ie w in n ie n ie  przez sąd je s t ró w ­
noznaczne z c a łk o w ity m  b ra k ie m  przestępstwa. Szkod liw ość 
społeczna czynu  może ibyć bo w iem  ta k  nieznaczna, że n ie  
uzasadnia odpow iedzia lności ka rn o -są dow e j, fy m  n ie m n ie j 
je s t dostateczna d la  zastosowania ry g o ró w  k a rn o -a d m in i­
s tracy jn ych .

W  B iu le ty n ie  C e n tra ln e j R ady Z w ią z k ó w  Z aw odow ych 
N r  1 (poz. 4) ogłoszona zosta ła U C H W A Ł A  C e n tra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  z d n ia  14 s tyczn ia  1955 r . w  sprawie 
powołania, składu i  trybu postępowania kom isji egzam ina­
cyjnej dla kandydatów na technicznych inspektorów pracy.

In s tru k c ja  ta  ijest ak te m  w yko n a w czym  do d e k re tu  z d n ia  
10 lis topada  1954 r .  o p rze ję c iu  przez z w ią z k i zaw odow e za­
dań iw dz iedzin ie  w y k o n y w a n ia  u s ta w  o ochran ie, bezpie­
czeństw ie i  h ig ie n ie  p ra c y  oraz sp ra w o w an ia  in s p e k c ji p ra cy  
(Dz. U. N r  52, poz. 260), p rze w id u ją cym , iż  każd y  tech n icz ­
n y  in sp e k to r p ra c y  p o w in ie n  być  poddany egzam inow i.

Zadaniem  k o m is ji pow o łane j powyższą uehlwałą jest* oce­
na  fachow ych  k w a lif ik a c ji  k a n d y d a tó w  do  p e łn ie n ia  fu n k c ji 
techn icznych  in sp e k to ró w  pracy. P rzew odniczącym  te j k o ­
m is j i jest G łó w n y  In sp e k to r O chrony  P ra c y  ORZZ lu b  jego 
zastępca. K o m is ja  sk łada się z cz ło n kó w  s ta łych  (pow o ły ­
w anych  przez S e k re ta r ia t O R ZZ w  liczb ie  czterech spośród 
p ra c o w n ik ó w  G łów nego In sp e k to ra tu  O chrony  P racy  oraz 
dw óch p rze d s ta w ic ie li P K P G ) oraz n iesta łych , p o w o ływ a ­
n ych  spośród p ra c o w n ik ó w  G łównego In s p e k to ra tu  O chrony 
P racy, p rze d s ta w ic ie li zarządów  g łów n ych  zw iązków  zaw o­
dow ych  oraz z osób pe łn iących  w  reso rtach  fu n k c je  g łó w ­
nych  in spe k to rów  b h p  lu b  ich  zastępców. E gzam in p rze p ro ­
w adzany jes t bądź przez ko m p le t iw  sk ładz ie  okreś lonym  
pow o łaną  uchw a łą ) bądź przez k o m is ję  dz ia ła jącą  w  s k ła ­
dzie s ta łych  cz łonków , z ty m  jednak, że ostateczną uchw a łę  
okreś la jącą  p rzydatność danego kan d yd a ta  na technicznego 
inspek to ra  p ra cy  p o d e jm u je  k o m is ja  w  sk ładz ie  cz łonków  
sta łych .

W  dalszym  ciągu w spom n iana  uch w a ła  re g u lu je  w  sposób 
szczegółowy t r y b  i  sposób p rzeprow adzan ia  głosowań.

K an dyd a t, k tó r y  z łoży ł egzam in z w y n ik ie m  n iedostatecz­
n y m  może być dopuszczony ido ponownego egzam inu, je d ­
nakże n ie  w cześnie j n iż  przed u p ływ e m  3 m iesięcy.

W  lip c u  b r. ukaże się p ie rw szy  zeszyt czasopisma technicznego

p.t. „POMIARY, AUTOMATYKA, KONTROLA“.

Czasopismo to  ja k o  jeden z o rganów  N aczelne j O rgan iza c ji 
Techn iczne j będzie m ia ło  c h a ra k te r m ię dzyb ranżow y i  po­
św ięcone będzie zagadnien iom  m e tro lo g ii techn iczne j, m e­
c h a n ik i p re cyzy jn e j, k o n s tru k c ji d robnych , o p tyk i, au tom a­
t y k i  i  k o n tro li techn iczne j oraz tem atyce postępu techn icz­
nego, unow ocześn ien iu  naszego p rzem ys łu  i  w a lce  o wyższą 
jakość p ro d u k c ji.

Sposób zam aw ian ia  p re n u m e ra ty  m ies ięczn ika  „P O M IA R Y , 
A U T O M A T Y K A , K O N T R O L A “  —  ana log iczny ja k  in n y c h  
czasopism w yd aw a nych  przez NO T.

P renum era ta  no rm a ln a  pó łroczna w yn os i zł 54.—
„  „  k w a rta ln a  „ i i 27.—
„  u lgow a pó łroczna „ i i 27.—
„  „  k w a rta ln a  „ i i 13,50

Cena no rm a ln a  jednego egzem plarza z ł 9.— , cena u lgow a 
zł 4,50.

T e rm in  zgłaszania p re n u m e ra ty  u lgo w e j na I I  półrocze 
i  I I I  k w a r ta ł 55 r. u p ły w a  d n ia  1.VI.55 r., p re nu m era ty  nor­
m aln e j —  dn ia  10.VI.55 r.
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G abinet O chrony Pracy w Hucie im. B. Bieruta

W  d n iu  26 styczn ia  1955 dokonano o tw a rc ia  G ab ine tu  
O chrony P racy  p rzy  Z jednoczen iu  P rzem ys łow ym  B udow y 
H u ty  im . B. B ie ru ta  w  C zęstochow ie -K uce lin ie . Po p rze ­
m ów ien iach  w stępnych  i  rozd an iu  nagród oraz d yp lo m ów  
p ra cow n iko m  w y ró ż n ia ją c y m  się w  zakresie  bhp, nastąp iło  
zw iedzenie gab inetu , połączone z  pokazow ym  in s tru k ta żem  
w stępnym . Na zakończenie w y ś w ie tla n o  f i lm  o znakach 
drogow ych.

N ow y G ab ine t O chrony P racy  um ieszczony w  oddz ie lnym  
b a ra ku  na te ren ie  bu dow y posiada pom ieszczenia obszerne 
i  estetycznie w ykonane. Całość ob e jm u je  cztery sale:

a) salę p rob lem ow ą
b) salę te c h n ik i bezpieczeństwa p racy
c) salę h ig ie n y  p racy
d) salę w yk ła d o w ą  wyposażoną w  ekran  i  p ro je k to r f i l ­

m o w y  na taśm ę 16 m m .
Sala p rob lem ow a, przeznaczona d la  p re le k c ji w p row adza­

jących  odznacza się este tycznym  rozw iązan iem  d e ko ra cy j­
nym , k tó rego  g łó w n y  m o ty w  s tanow i K sięga K o n s ty tu c ji 
P R L  o tw a rta  na  s tro n icy  z a rty k u łe m  60. N a  ścianach roz ­
mieszczono k i lk a  haseł o tre ś c i ideo log icznej pow iązanych 
z p ro b lem a tyką  och rony pracy.

Sala te c h n ik i bezpieczeństwa p racy  je s t bogato wyposażo­
na  w  pom ysłow e i  s ta rann ie  w ykonane eksponaty. P rzew a­
ża ją  m odele i  m a k ie ty  p rzy  stosunkow o n ie w ie lk ie j ilo śc i 
plansz. Te osta tn ie  dotyczą g łów n ie  sp raw  tra n s p o rtu  po ­
ziom ego i  pionowego oraz prac w ysokościow ych.

N a jw iększa  ilość zagadnień je s t 'ilu s trow ana  m odelam i, 
m a k ie ta m i oraz eksponatam i o ry g in a ln y m i. S po tykam y tu  
u b ra n ia  robocze i  ochronne, ko le kc je  p ra w id ło w y c h  i  n ie p ra ­
w id ło w y c h  na rzędzi ręcznych, o ry g in a ln ą  p iłę  tarczow ą, m o- 
dęle rusztow ań, w y k o p ó w  i  w in d  budow lanych , sprzę t spa­
w a ln iczy , in s ta la c je  e lek tryczne  i  te le fon iczne, sprzęt p rze ­
c iw poża row y itd .

Sala h ig ie n y  p racy  zaw ie ra  serię p lansz in s tru u ją c y c h  
w  zakresie  p ie rw sze j pom ocy, da le j plansze dotyczące za­
gadn ień a lkoho lizm u , sprzęt ochrony osobiste j i  w reszcie 
apteczkę z pokazow ym  pu n k te m  op a trun kow ym . P rzew idu je  
się, że szkolenie w  te j części ga b ine tu  będzie prowadzone 
przez lekarza przem ysłowego.

W  u ję c iu  n ie k tó ry c h  plansz i  m ode li sa li te c h n ik i bezpie­
czeństwa p racy  p rz e w ija  się zasada zestaw ian ia  w e rs ji po ­
z y ty w n e j i  nega tyw ne j. N ajczęście j w ys tęp u je  to  w  p la n ­
szach, gdzie ponadto obie części ry s u n k u  pokazującego np.

Rys. i
Sala te c h n ik i bezpieczeństw a p racy . M o de l szybu w yc iągow ego w y ­
posażonego w e  w zorow e zabezpieczenia. Napęd e le k try c z n y  pozw ala ~  

na dem onstrow an ie  ru c h u  szali.

p ra w id ło w y  'i n ie p ra w id ło w y  sposób przenoszenia ciężarów, 
są je dn akow e j w ie lkośc i. T a ka  kom pozycja  p lanszy bu dz i za­
sadnicze zastrzeżenia, poniew aż zawsze może zachodzić oba­
w a  zasugerow ania n ie w łaśc iw ych  sposobów pracy. W  każ­
dym  raz ie  na leża łoby w e rs ję  p o zy tyw ną  kom p ozycy jn ie

Rys. 2
Sala te c h n ik i bezpieczeństw a p racy. F ragm en t n ie p ra w id ło w o  w y k o ­
n a nych  urządzeń e le k try c z n y c h  — słup, p rzew ody  i  be zp ieczn ik i 
z obudow ą. E ksponat p rzen ies io ny  do G ab ine tu  w p ro s t z budow y.

Rys. 3
Sala h ig ie n y  p racy. U rządzen ie  p u n k tu  san ita rnego z ty p o w y m  w y ­
posażeniem. O bok w idoczne plansze służące do szko len ia  san ita riuszy.

u w y p u k lić , a nega tyw ną pokazać raczej w  pom nie jszeniu , 
m arg inesowo.

Sporne zagadnienie celowości pokazyw an ia  m o ty w ó w  ne­
ga tyw n ych  w  gabinetach och rony pracy, służących celom 
szko len iow ym , tru d n o  rozstrzygnąć genera ln ie . Rozw iązanie 
tego zagadnien ia  w ym aga szczegółowych badań eksperym en­
ta ln y c h  w  ro zm a itych  k o n k re tn y c h  w a ru n ka ch  i, zależnie 
od ty c h  ko n k re tn y c h  w a run ków , możę być  różne. Z  w sze lką 
pewnością wskazana je s t w  te j dz iedzin ie  duża ostrożność 
i  um ia r.

W yda je  się jednak , że ta k ie  opracowania, ja k ie  spo tykam y 
w  om aw ianym  G abinecie, ja k  np. zestaw ienie m od e li p ra w i­
d łow o  i  n ie p ra w id ło w o  w yko na nych  in s ta la c ji e lek trycznych
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(s lupy z p rzew odam i i  gn iazdam i bezpieczników ) lu b  n iebez­
pieczną urządzenie ogrzewcze (uszkodzony żelazny p iecyk 
w  otoczeniu m a te r ia łó w  ła tw o p a ln ych ) —  są p o m ys ła m i ra ­
czej szczęśliw ym i, pon iew aż n ie  pokazano tu  b łędnych  sposo­
bów  pracy, lecz pew ne ko n k re tn e  p rz e d m io ty  bądź sytuacje , 
s tanow iące w y n ik  n ie d b a ls tw a  czy le kkom yślnośc i, k tó re  
d z ię k i swem u re a liz m o w i d z ia ła ją  w y ra ź n ią  ostrzegawczo 
a na w e t ośmieszająco. P rzy  u m ie ję tn y m  w y k o rz y s ta n iu  ta ­
k ic h  eksponatów  przez w yk ła d o w cę  ich  w artość  dyd aktyczna  
może być bardzo pozy tyw na .

N a to m ia s t zdecydow anie n ie fo rtu n n e  są, n ie liczne  zresztą, 
p lansze zaw ie ra jące  m o ty w y  prze raża jącą (zran ien ie  p ra cow ­
n ik a  p rz y  p ile  ta rczow e j, u p a d k i z wysokości). P lansze tego 
ty p u  na leży stanowczo w ye lim in o w a ć .

U k ła d  ob fitego  m a te r ia łu  poglądowego zaw artego w  G ab i­
necie w ym aga jeszcze pew nych  pop ra w ek  i  uproszczeń, k tó ­

re  będą n ie w ą tp liw ie  dokonane na podstaw ie  doświadczeń 
uzyskanych w  to k u  codziennego szkolen ia  p ra cow n ikó w . G a­
b in e t je s t pom yślany rozw o jo w o  i  będzie s topn iow o zaopa­
try w a n y  w  dalsze eksponaty i  urządzenia.

M im o  w spom n ianych  w yże j us te rek  i  rozw iązań  podlega­
jących  d y s k u s ji św ieżo o tw a rty  G ab ine t O chrony P racy  sta­
n o w i duże osiągnięcie re so rtu  bu d o w n ic tw a  przem ysłowego. 
W idać w  n im  w ie lk i n a k ła d  p racy  i  ś rod ków  m a te ria ln ych , 
św iadczący o tym , żq troska  o sp ra w y  bhp  leży na sercu 
budow n iczych  naszych w ie lk ic h  o b ie k tó w  przem ysłow ych. 
G ab ine t n ie w ą tp liw ie  spe łn i sw oje zadanie ja ko  jeden ze 
ś rod ków  szko len ia  w  zakresie  bhp  na ta k  k lu czow e j budow ie  
w  naszej gospodarce na rodow e j, ja k  H u ta  im . B. B ie ru ta  
w  Częstochowie.

M g r Jan O koń
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy

W zory ochron osobistych za tw ierdzone przez C entra lny Instytut
O chrony Pracy

Zgodn ie  z zarządzeniem  Przewodniczącego P K P G  N r  322 z dn ia  8 pa źdz ie rn ika  1952 r  —  
Z a k ła d  O chron O sob istych p ra cu je  m iędzy  in n y m i nad polepszeniem  ja kośc i ochron osobi­
stych, p rzep row adza jąc  k o n tro lę  w zo rów  ju ż  w y tw a rz a n y c h  oraz n o w ych  w zorów , k tó ry c h  
p ro d u k c ja  m a być pod ję ta .

D la  u ła tw ie n ia  za in te resow anym  zo rien to w an ia  się w  typa ch  sprzę tu  za tw ierdzonego przez Cen­
t ra ln y  In s ty tu t  O chrony  P racy  do p ro d u k c ji —  k o n ty n u u je  się sto le  in fo rm o w a n ie  c zy te ln ikó w  
o w y n ik a c h  p ra c  na ty m  odc inku.

D a ty  za tw ie rd zen ia  um ieszczone pod ilu s tra c ja m i w zo rów  och ron  osobistych u m o ż liw ią  u ż y t­
k o w n ik o m  żądanie sprzę tu  zatw ierdzonego od w ym ien ionego dys tryb u to ra .

Rys. 1 Rys. 2

Rękawica (łapawica) jednopalcowa dwustronna bez m ankie- Rękawice jednopalcowe dwustronne ze skóry szpalt jucht 
tu z dworny chromowej zatwierdzona przez C IO P  dnia 14 z mankietem , zatwierdzone przez C IO P  dnia 22 czerwca 

października 1953 r. za n r rejestracyjnym  37. 1953 r . za n r rejestracyjnym  23.

Z a s t o s o w a n i e :  do prac n ie  w ym a ga jących  p re c y z ji ruchów . P rzy  przenoszeniu p rze d m io tó w  o szo rs tk ich  p o w ie rz ­
chn iach, pa laczy p iecow ych  itp .

P r o d u c e n t :  —  1. Ś ląsk ie  Z a k ła d y  W yro b ó w  R ym a rsk ich , G liw ice , u l. F re d ry  4
2. G lin ic k ie  Z a k ła d y  W yro b ó w  S kórzanych , G lin ic a  k /W a łb rzych a .

D y s t r y b u t o r :  —  C e n tra la  S przę tu  Pożarniczego, R a tunkow ego  i  Ochronnego, W arszaw a, u l. P o lna  1, oraz je j h u r to ­
w n ie  re jon ow e  w  m ias tach  w o je w ó d zk ich ,



K O N K U R S  .
na najlepszą pracę omawiającą ekonomiczne skutki 

wprowadzania i stosowania norm

L CEL KONKURSU

Celem konkursu jest:
1. popularyzacja i propaganda normalizacji,
2. zebranie materiałów rzeczowych dotyczących 

ekonomicznych skutków norm,
3. zapoczątkowanie badań nad metodami okre­

ślania skutków stosowania norm.

II. TRESC p r a c y  k o n k u r s o w e j

Ogólne omówienie stosowania norm w zakładzie. 
Ilość i zakres stosowanych norm.
Analiza kosztów produkcji przed normalizacją 
oraz produkcji znormalizowanej. Omówienie 
wpływu normalizacji na koszty materiałowe, 
narzędzi i innych pomocy, koszty robocizny 
i kontroli.
Omówienie ewentualnych kosztów opracowania 
normy i kosztów poniesionych wskutek zmian 
w organizacji, wyposażeniu i produkcji zakładu, 
spowodowanych wprowadzeniem normy.
Analiza bezpośrednich efektów technicznych 
i ekonomicznych oraz pośredniego wpływu norm 
na inne odcinki życia gospodarczego. 
Pozostawia się zupełną dowolność metod analizy 
(opisy, obliczenia, wykresy, zestawienia).

I I I .  W ARUNKI KONKURSU

1. Uczestnictwo w konkursie nie jest niczym 
ograniczone. Jest rzeczą pożądaną aby 
w konkursie wypowiedzieli się, poza norma- 
lizatorami, pracownicy bezpośrednio zatrud­
nieni w produkcji w różnych specjalnościach, 
pracownicy kontroli technicznej, biur kon­
strukcyjnych, kalkulatorzy kosztów włas­
nych, ekonomiści.

2. Pracę należy nadesłać w formie maszynopisu 
formatu A4 w objętości od 2 do 20 stron. 
Forma ujęcia dowolna — według uznania 
autora (artykuł, notatka, sprawozdanie).

3. Prawa do prac zgłoszonych na konkursie. 
Redakcja „Normalizacji“ zastrzega sobie

prawo pierwodruku wszystkich prac kon­
kursowych do końca 1956 r. Prace drukowane 
honorowane będą według obowiązujących 
stawek.

IV. ORGANIZACJA KONKURSU

1. Organizatorzy: konkurs jest zorganizowany 
przez Polski Komitet Normalizacyjny i Na­
czelną Organizację Techniczną.

2. Terminy:
a) prace konkursowe należy nadsyłać do 

dnia 15 października 1955 r.
b) rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w listo­

padzie 1955 r., wyniki konkursu ogłoszo­
ne będą w miesięczniku „Normalizacja“ 
i w czasopismach branżowych NOT.

3. Sposób oceny prac konkursowych: Oceny 
prac konkursowych dokona jury powołane 
przez Polski Komitet Normalizacyjny i Na­
czelną Organizację Techniczną.

4. Sposób nadsyłania prac. Prace powinny być 
przesyłane w kopercie adresowanej1 iak 
następuje:
Polski Komitet Normalizacyjny, Redakcja 
„Normalizacji“, Warszawa, ul. Świętokrzy­
ska 20/22. „Konkurs na najlepszą pracę 
o ekonomicznych skutkach stosowania 
norm“.

Na odwrocie koperty powinno być podane 
godło wysyłającego pracę. W kopercie, obok 
pracy konkursowej podpisanej godłem, po­
winna znajdować się druga, zalakowana 
koperta zawierająca nazwisko i adres osoby 
zgłaszającej pracę.

V. NAGRODY

Ustalono następujące nagrody konkursowe:
1 nagroda I — zł 2.000.— .
2 nagrody I I  po zł 1.500.—
3 nagrody I I I  po zł 1.000.—
5 wyróżnień w postaci rocznej bezpłatnej 
prenumeraty miesięcznika „Normalizacja“.



CENA 6.— ZŁ

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE

Nowości wydawniczo

W  związku z Uchwałą Prezydium Rządu o rozwoju 
spawalnictwa, Państwowe Wydawnictwa Techniczne 
podają niżej wykaz książek z tej dziedziny. Spis ten 
obejmuje zestawienia zarówno książek znajdujących 
się w  obrocie księgarskim, jak również wyczerpa­
nych; te ostatnie znaleźć można i korzystać z nich 
w bibliotekach.

BŁESZYŃSKI T.: Spawanie szyn ferromitem. 1950, 
s. 64, zł 3.10
BŁESZYŃSKI T.: Spawanie szyn termitem. 1953, 
s. 44, zł 3.—
BRYS S.: Spawanie i lutowanie przewodów aluminio­
wych. Wyd. 2. 1954, s. 128, zł 9.—
BRYS S., PUFAL Z.: Spawanie cynku i jego stopów. 
1953, s. 84, zł 5.70
BUJOK A.: Lutowanie twarde. 1953, s. 124, zł 8.20

CZYRSKI W.: Spawanie stali stopowych. 1953, s. 225, 
zł 26. —  (opraw.)
ĆW IEK z .: Cięcie i spawanie metali pod wodą. 1953, 
s. 191, zł 11.50
DOBROWOLSKI Z.: Podręcznik spawalnictwa. 1955, 
s. 248, zł 22.—
DOBROW OLSKI Z.: Spawalnictwo. Wyd. 2. 1955, 
s. 404, zł 22.—  (opraw.)
GRABIEC A., M A R KIEW ICZ E.: Metalizacja natry­
skowa. 1954, s. 196, zł 14.—
HOARE W. E.: Cynowanie na gorąco. Tłum. z ang. 
K. Tarnowski. 1951, s. 152, zł 9.70
JUFFY E.: Materiały, urządzenia i  sprzęt spawalni­
czy. 1955, s. 192, zł 8.50
KUŁA KO W A G. N.: Nalutowywanie płytek z węgli­
ków spiekanych na narzędzia skrawające. Tłum. z

LEW IS W. R.: Lutowanie miękkie. Tłum. z ang. 
K. Tarnowski. 1951, s. 128, zł 7.30

ŁA PIŃ SK I J.: Metalizacja natryskowa. Wyd. 2 uzup. 
1953, s. 143, zł 13.40 (opraw.)
Mechanik. Poradnik techniczny. Praca zbiorowa pod 
red. A. T. Troskolańskiego. Tom. 3. Cz. 1-1. Metalur­
gia, odlewnictwo i spawalnictwo. Wyd. 3 całkowicie 
przerób. 1954, s. 518, zł 46.— (opraw.)
M ISTUR L.: Spawanie żeliwa. 1953, s. 132, zł 8.30
PAC W.: Próby mechaniczne w spawalnictwie. 1954,
s. 168, zł 14.—  (opraw.)
P ILARCZYK J.: Kurs spawania elektrycznego w  py­
taniach i odpowiedziach. Wyd. 4. 1954, s. 91, zł 2.50

PUFAL Z.: Spawanie miedzi, mosiądziu i brązu. 1951,
s. 90, zł 4.50
RZĘCKI M.: Elektryczne spawanie i cięcie metali.
Technika bezpieczeństwa i ochrony pracy. BibL 
Ochrony Pracy. 1952, s. 99, zł 4.60
SJERGIEJEW N. P., FEJGENSON M. S.: Elektrycz­
ne zgrzewanie oporowe. Tłum. z ros. S. Tomaszew­
ski. 1955, s. 288, zł 16.—
Słownik spawalniczy polsko-rosyjsko-angielsko-fran- 
cusko-niemiecki. Komisja Słownictwa Technicznego 
PKN. 1952, s. 111, zł 15.—
SZUPP B.: Kurs spawania acetylenowego w pyta­
niach i odpowiedziach. Wyd. 5 niezmienione. 1955, 
s. 108, zł 4.—
SZUPP B.: Podręcznik spawania acetylenowego.
Wyd. 3 uzup. i popraw. 1954, s. 293, zł 22.—  (opraw.)
ŚLEDZIEW SKI E.: Projektowanie konstrukcji spa­
wanych. 1952, s. 156, zł 18.—  (opraw.)
ŚW IĘCICKI T.: Cynkowanie żelaza w ciekłym cyn­
ku. 1952, s. 128, zł 10.60ros. R. Kolman. 1954, s. 54, zł 3.—

Do nabycia w księgarniach technicznych Domu Książki 
i  u kolporterów zakładowych


